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trzecim tomie „Kapi­
tału" Marks rozwiązu­
je problemat ceny ryn­

kowej. *) Cena jest pie­
niężnym wyrażeniem 
wartości. Były epoki w 
historii — epoki drobnej 
towarowej produkcji — 
kiedy cena rzeczywiście 
odpowiadała warto­
ści. Ale w gospodarce 

kapitalistycznej powstają wielkie 
zakłady, odbywa się mechanizacja 
produkcji, stosowany jest coraz w 
większym stopniu kapitał stały, 
wyrażający się w budynkach, ma­
szynach, surowcach. Zatrudnia się 
w stosunku do kapitału stałego co­
raz mniej pracy, kapitału zmienne­
go, przy czym proces ten jest nie­
równomierny; w różnych gałęziach 
różny. Źródłem zaś zysku jest tyl­
ko kapitał zmienny. Gdyby więc 
zysk był równy wartości dodatko­
wej, stopa zysku w różnych gałę­
ziach produkcji byłaby różna.

Wprowadzone przez Marksa w 
III tomie pojęcie ceny produkcji 
— przeciętne koszty produkcji 
plus przeciętny zysk — jest wiel­
kością, która powstaje w wyniku 
procesów przystosowawczych po 
odbyciu się migracji kapitałów z 
gałęzi o zyskach niższych piż prze­
ciętne do gałęzi o zyskach wyż­
szych, w wyniku czego wszystkie 
jednakowej wielkości kapitały osią­
gają zysk jednakowy.

W procesie dynamicznego wzro­
stu, niektóre przedsiębiorstwa, w 
dążeniu do zysku nadzwyczajnego, 
wprowadzają nową technikę, obni­
żają koszty produkcji, inne je na­
śladują i oto cenę rynkową zaczyna 
wyznaczać inna „wartość rynko­
wa", niższa niż poprzednio. Ceny 
spadają i nawę ceny Są wyznaczane 
przez te właśnie przedsiębiorstwa, 
które «mają lepszą technikę i niż­
sze, koszty produkcji. W. tendencji 
ustala się nowa cena, produkcji, 
nie może się jednak ustabilizować,

INICJATYWA NA CENZUROWANYM
JERZY IDZIKOWSKI - ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

Kiedy inicjatywa podlega ogra­
niczeniom? Można odpowiedzieć 
krótko: gdy jej przejawy są szko­
dliwe albo nieprzydatne. Szkodli­
wość danej inicjatywy może wy­
stąpić w samym jej założeniu. Ale 
może również złożyć się tak, że 
szkodliwość inicjatywy wystąpi ja­
ko cecha nabyta ze względu na 
warunki i formy, w których się 
rozwija. Może ona wtedy nabrać 
charakteru, który ją dyskwalifiku­
je i uniemożliwia dalszy rozwój. 
Czy dyskwalifikacja dotyczyć ma 
zawsze^ inicjatywy? Dociekania w 
tym kierunku nie są zaplanowane 
w tych kilku zdaniach wstępu. Ma­
ją one służyć tylko dla zbudowa­
nia schematu, w którym chcemy 
umieścić pewne zdarzenie.

CASUS SZPROTAWA
Szprotawskie Zakłady Przemysłu 

Terenowego — o nich bowiem rzecz 
będzie — dzieliły od 1945 r. los 
wspólny wielu małych przedsię­
biorstw zagubionych na peryfe­
riach ziem zachodnich i wielkich 
szlaków naszej polityki gospodar­
czej. Wyposażone w nieznaczny, 
zniszczony, przestarzały park ma­
szynowy, borykając się z trudnoś­
ciami zaopatrzeniowymi i kadrowy­
mi — wytwarzały świece, a od 
1954 i. również tapczany. W la­
tach 1949 — 53 zakłady zatrud­
niały średnio 60 osób. W 1956 r. 
zatrudniały przeciętnie 272 ludzi i 
wyprodukowały 848 ton świec i 
3809 tapczanów.

Przedsiębiorstwo nie miało rów­
nież szczęścia do dyrektorów. W 
o.agu niecałych 8 lat przez zakład 
przewinęło się 8 dyrektorów. Jed­
ni gospodarowali lepiej, inni gorzej 
lub całkiem źle. Jedni awansowali, 
inni popadali w kolizję zs prawem, 
a jeszcże inni „bali się' własnego 
cienia" — jak tó określają robot­
nicy. Pracowali owi dyrektorzy od 
roku do kilku miesięcy, a czasem 
parę dni — Dobierali pensje, odpra­
wy i znikali.

Byłyby to początki historii SZPT.
W c?a=y nowsze wprowadzi nas 

stren'c?.enie reportażu, zamieszczo­
nego w .,Drobnej Wytwórczości", 
którego autor przy końcu 1956 r. 
zawitał dó Szprotawy: 

ponieważ proces zmian odbywa się 
nieprzerwanie.

Jeżeli w rolnictwie np. na dość 
dużym obszarze dokona się prze­
wrót techniczny, z powodu np. me­
chanizacji produkcji w USA i Ka­
nadzie, obniży się wartość rynkowa 
zboża, cena rynkowa będzie wy­
znaczona przez obszary mające niż­
sze koszty produkcji, co rolnictwo 
w innych krajaCli odczuje jako kry­
zys, ponieważ nie mogło dokonać 

WARTOŚĆ-CENY-KOSZTY
EDWARD LIPIŃSKI

odpowiednich przesunięć w syste­
mie produkcji, obciążeniach dluż- 
niczych itp., ma więc wyższe ko­
szty produkcji jednostki zboża.

„Cena produkcji" jest ceną rów­
nowagi, ' równowagi statycznej. 
Stan równowagi statycznej w rze­
czywistości nie istnieje. Prawo, któ­
re głosi, że cenv rynkowe zmierza­
ją do zrównania się z ceną produk­
cji, wyraża jedynie tendencję kie­
runkową.

Ceny rynkowe oscylują naokoło 
ceny produkcji, wytwarzając ten­
dencję wyrównania się stopy zy­
sku od kapitałów ulokowanych w 
produkcji. Pojęcie ceny produkcji 
nie wystarcza jednak, aby wyjaśnić 
proces tworzenia się cen w poszcze­
gólnych gałęziach produkcji, gdzie 
czynne są zakłady o różnych ko­
sztach produkcji. Czy cena rynko­
wa kształtuje się zgodnie z najwyż­

Szprotawa — małe miasteczko 
zielonogórskie — zaczyna odczuwać 
głód pracy. Wydział zatrudnienia 
miejscowej rady narodowej śle raz 
po raz kobietę czy dziewczynę do 
Szprotawskich Zakładów Przemy­
ślu Terenowego. Ale kierownictwo 
rozkłada ręce. Nie mogą pomóc in­
nym, bo sami robią bokami. Do 
każdego wytworzonego tapczanu 
zakład dokłada około 300 zł. Skła­
da się na to cała piramida przy-

। yniki gospodarcze pier­
wszych miesięcy 1958 
roku mają dość ograni­
czone znaczenie. Nor- 

l malny sezonowy rozkład 
i popytu na przestrzeni 

roku powoduje, że pier­
wsze miesiące roku są 

I na ogół miesiącami 
I mniejszego nasilenia za- 
lz kupów, słabszego wzros­

tu obrotów towarowych. 
Natomiast' silniejszy wzrost przypa­
da zwykle na drugie półrocze.

Dalsza ujemna cecha, osłabiająca 
znaczenie wyników pierwszych mie­
sięcy 1958 roku, to brak możliwości 
uwzględnienia skutków wypłat z 
funduszu zakładowego. Główna część 
wypłat będzie miała miejsce dopiero 
w II kwartale. Stwarza to szereg 
niewiadomych. Brak jest doświad­
czenia, pozwalającego przewidywać 
rzeczywiste wykorzystanie przez 
ludność tego dość znacznego dodat­
kowego dochodu (w granicach 1,6 
mld zł.).

Koniec roku 1957 i pierwsze mie­
siące roku 1958 zaznaczyły się zna­
cznym wzrostem podaży żywca Jed­
nakże i tu oceny nie mogą być 
dostateczne, co nie pozwala na wy­
ciąganie wniosków dla całego ro­
ku. Dla oceny rozmiarów wzrostu 
hodowli i ustalenia poziomu po­
daży, jaki gospodarka rolna jest 
zdolna utrzymać na dalszą metę, 
potrzebny jest bowiem dłuższy okres 
czasu.

W początku bieżącego roku roz­
poczęto szereg akcji, których skut­
ki ekonomiczne będą widoczne w 
pewnym stopniu już w roku 1953. 
Najpoważniejsza z nich — likwi­
dacja przerostów zatrudnienia — 

szymi, najniższymi, czy przecięt­
nymi kosztami produkcji? Marks 
szczegółowo analizuje to ważne za­
gadnienie, które bynajmniej nie u- 
traciło aktualności również w gospo­
darce socjalistycznej. Dlatego rozgo­
rzała obecnie w krajach socjalizmu 
dyskusja na temat wyznaczania cen 
w zależności od społecznych nakła­
dów pracy na ich produkcję.

Jak wiadomo, Marks dowodził, 
że w produkcji przemysłowej cenę 

rynkową wyznaczają przeciętne ko­
szty produkcji. Przedsiębiorstwa o 
kosztach niższych mają zysk nao- 
zwyczajny, przedsiębiorstwa o ko­
sztach wyższych ponoszą straty. Ale 
jest to możliwe tylko w abstrakcji, 
w pewnego typu „równowadze". W 
rozwoju dynamicznym przedsiębior­
stwa, które ponoszą straty, albo od- 
padną z konkurencji, albo przesta­
wią się na nową technikę i nową 
wielkość zakładów, albo ulepszą 
organizację, obniżając koszty. Jest 
możliwe, że rozmiary ich produk­
cji będą tak wielkie, że to właśnie 
ich niższe koszty wyznaczą cenę 
rynkową.

Jest więc chyba uzasadniony 
wniosek, że analizy Marksa, która 
wniosła do teorii ekonomii ogrom­
ny postęp, nie można uważać za za­
kończoną. Marks żył w epoce ka­
pitalizmu wolnokonkurencyjnego.

czyn. Przede wszystkim zaopatrze­
nie — wadliwe i nierytmiczne. Zysk 
pożerają często przestoje. Bardzo 
poważnie oddziałuje tu zużycie ma­
szyn, nie remontowanych przez ca­
łe lata. Panowała tu jakaś niefra­
sobliwa tymczasowość. Jeśli do te­
go dodać, że tapczany robi się w 
nieprzystosowanej do tego fabryce,
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Po pierwszym kwartale
może mieć poważny wpływ na 
wzrost wydajności pracy, na peł­
niejsze wykorzystanie mocy pro­
dukcyjnych w przemyśle, dziś nie­
wykorzystanych z braku siły robo­
czej itd. Niestety, i ten ważny prob­
lem nie może być uwzględniony 
w ocenie pierwszych wyników 1953 
roku. Najwcześniejszych danych 
można się tu spodziewać dopiero w 
ciągu kwietnia.

Nie bez znaczenia są również 
przyczyny techniczne, pozwalające 
uzyskiwać pełniejsze dane dopiero 
po upływie kwartału.

Wykonanie planu produkcji 
przemysłu uspołecznionego

Wstępna analiza I kwartału w za­
kresie dostępnych wielkości statys­
tycznych. charakteryzujących nie­
które strony warunków równowag', 
rynkowej ’ (podaży w szczególnoś­
ci), wydoje się wskazywać na pew­
ną poprawę warunków w porów­
naniu z założeniami planu na 
rok 1958.

Plany produkcji przemysłu uspo­
łecznionego za pierwsze 3 miesią­
ce systematycznie znacznie prze­
kraczano. W wyniku produkcja glo­
balna przemvslu uspoiecznii-nego w 
I kwartale 1958 r. stH.mw:ła 111,5% 
poziomu z I kwa:talu 1957 r.

Tak znaczne prztkluczenie pla­
nu przebiegało w warunkach po­
prawy rytmiczności produkcji. Nie 

gdy w kapitalizmie współczesnym 
dominuje forma oligopolu, co ozna­
cza, że w poszczególnych gałęziach 
o wielkości produkcji decyduje nie­
wielka liczba przedsiębiorstw. Mar­
ksistowska ekonomia polityczna nie 
uczyniła niemal nic, aby kontynu­
ować teorię Marksa w nowych wa­
runkach rozwoju kapitalizmu.

Dotychczas zresztą nie ustały dy­
skusje związane z teorią cen gos­
podarki socjalistycznej. Jak wyzna­
czać ceny w tej gospodarce: na pod­
stawie kosztów krańcowych') czy 
na podstawie kosztów przeciętnych?

Samo „podejście do tego zagad­
nienia w gospodarce socjalistycznej 
musi być odmienne niż zastosował 
Marks do analizy gospodarki kapi­
talizmu. W kapitalizmie bada się 
ogólnie tendencje powstające z ży­
wiołowego, nieskoordynowanego 

^działania samoistnych jednostek. W 
socjalizmie mamy do czynienia z 
gospodarką planową. W kapitali­
zmie badamy, w jaki sposób zasób 
pracy społecznej dzieli się między 
poszczególne zastosowania i w jaki 
sposób ustalają się proporcje tego 
podziału, proporcje, które prowa­
dzą dó tego, że w „tendencji", w 
wymianie, produkty będące wyni­
kiem jednakowych nakładów pracy 
społecznej w zastosowaniu A są 
wymieniane na produkty równych 
nakładów pracy, w zastosowaniu 
B, C, D..., czyli wymiana jest e- 
kwiwalentna.

Inaczej w teorii gospodarki so­
cjalistycznej. Tu z góry dokonuje 
się przydziału pracy społecznej 
między poszczególne zastosowania. 
„Równowaga nie wynika z żywio­
łowych procesów przystosowaw­
czych, z międzygałęziowycłj migra­
cji katpitaiÓw, ale równowaga jest 
zasadą planu, - "starioM założenie, 
punkt wyjścia.

Dzieląc rozporządzalny zasób pra­
cy żywej i uprzedmiotowionej po-
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• Zamieszczamy pierwszą część artykułu 
prof. E. Lipińskiego w ramach dyskusji 
na temat: „Marksizm a ekonomia burżu- 
azyjna"! (Red.)

■) „Przyjęcie alternatywnych kosztów 
przeciętnych zawsze zawiera implicite 
wypowiedź co do kosztów krańcowych, 
mimo, ii ludzie Interesów nie używają 
albo nawet nie mają pojęcia, co tą są 
„koszty krańcowe". Podobnie jest i 
krańcowymi pojęciami związanymi z]po- 
pytem, Jak „utarg krańcowy" lub „ela­
styczność". „Jeżeli nawet trudno Jest śle­
dzić postępowanie praktyków w termi­
nologii kosztów pełnych, to łatwo te sa­
me myśli wyrazić w terminologii margi­
nalnej"... „Nie należy się odstraszać 
przyzwyczajeniami terminologicznymi 
praktyków, ale czynić wysiłki, aby wy­
krystalizować bieg myśli rzeczywiście 
leżący u podstawy". K. Chr. Kuklo: 
„Elne Analyse des Vollkostenprinzlps". 
Weltwirtchaftliches Archiv. 1955. Zeszyt 
2, str. 178, 179. Por. Machlup: „Marginal 
Analysis and Empirical Research". The 
American Economic Review. T. 38. 1946, 
oraz Machlup: „The Economlcs of Sel- 
lers Competition". 1952, str. 39 i nast. 
oraz rozdz. 3; The Tractice of the Firm. 
„Emnlrical and Counter Evidence", str. 
57, 78.

występowało — poza nielicznymi w 
zasadzie produktami, jak cement, 
fenol, opony, niektóre rodzaje dóbr 
trwałej konsumpcji (telewizory, lo­
dówki) — jakieś chroniczne nie- 
wykói ywanie planu.

Cechy te, jak rytmiczność pro­
dukcji oraz „rytmiczność" przekra­
czania planu, były właściwe rów­
nież i przemysłowi węglowemu. 
Rył to jeden z istotnych material­
nych warunków możliwości prze­
kroczenia planów w innych gałę­
ziach przemysłu. W pewnym stop­
niu charakteryzują to zjawisko po­
niższe dane:

Wydobycie węgla kamiennego 
(wraz z mułem) • wyniosło w I 
kwartale 1958 r. — 101,7% planu, 
a za marzec — 102,5%. Nadwyżka 
kwartalna wyniosła 408 tys. ton, a 
za marzec blisko 208 tys. ton.

Całą niemal nadwyżkę wchłonęły 
tzw. cele wytwórcze i komunika­
cyjne (32C tys. t + 65 tys. t). Nato­
miast plan zmniejszenia stanu wę­
gla w zwałach został wykonany 
tylko w 50% (niezrealizowanie pla­
nu eksportu węgla pozwoliło na 
przeznaczenie na tzw. cele.rynkowe 
niemal takiei samej ilości węgla).

Wzrost produkcji przemysłowej 
dokonał się głównie na skutek 
wzrostu wydajności pracy. Tak więc
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LENIN
WIELKI REWOLUCJONISTA

IE Jest łatwo wyrobić 
sobie syntetyczny po­
gląd na dzieło (Lenina 
na podstawie jego jakże 
licznych prac. Jeśli z^ś 
chodzi o opracowania, 
życiorysy i monografie, 
to poza jednym, kiedyś 
oficjalnie obowiązują­
cym — nie ma ich w 
naszej literaturze powo­

jennej zupełnie. Znany u nas „Krot­
ki zarys życia i działalności" Lenina 
powstał jak wiadomo w okresie 
kultu jednostki i pod jej przemoż­
nym wpływem. Działalność Le­
nina była V/ tym ujęciu raczej 
zapowiedzią genialnej działalności 
jego wybitnego następcy. Nie jest 
to niestety jedyna wada tego opra­
cowania. Subiektywi styczny kult 
nieomylności. Pogarda dla innych 
•wybitnych marksistów. Pomniejsza­
nie roli mas ludowych w ruchach 

.społęcznych.iX’kazy.wanie.spoglądÓY/ 
Lenina jakó niezmiennych, od pia- 
początku ukształtowanych, odpłat 
dziewięćdziesiąci*/ „ho^zewm- 

dyrektyw odęYw^nych' 
nym stopniu od specyficznych 
runków rosyjskich. Wszystkie te 1 
inne jeszcze mity i mistyfikacje 
bardzo poważnie zniekształciły lę 
potężną postać rewolucjonisty. W 
dodatku ze względu na późniejsze 
perypetie i znane rozbieżności, syl­
wetkę Lenina wyrwano z jego śro­
dowiska, z otocżenia jego najbliż­
szych i przyjaciół. W wyniku tego 
otrzymujemy zniekształcony i nie­
prawdziwy przecież obraz Lenina na 
wzór samotnika-Judyma.

*

Poglądy Lenina kształtowały się 
w epoce renesansu myśli marksi­
stowskiej. Koniec XIX i początek 
XX stulecia — to. lata wielkich dy­
sput i polemik w ruchu socjali­
stycznym. Słynne są ówczesne dy­
skusje o kierunkach rozwoju rolni­
ctwa, polemiki w związku z po­
jawieniem się i upowszechnieniem 
monopoli kapitalistycznych, polemi­
ki wokół wiecznie spornego, aktu­
alnego w walce z narodnikami ro­
syjskimi, a odnowionego później 
przez Różę Luksemburg problema­
tu realizacji. Tylko na tle tych 
sporów można dobrze zrozumieć 
działalność ’ rewolucyjną . Lenina, 
który był wszak dzieckiem swej e- 
poki. Epoka narodzin leninizmu to 
epoka wielkiego-ożywienia, wielkie­
go fermentu umysłowego w ówczes­
nych środowiskach socjalistycznych. 
Była to epoka marksistowskiego o- 
drodzenia, epoka wielu wybitnych, 
niezwykle wszechstronnie wykształ­
conych umysłów. Epoka, która o- 
prócz znakomitych dzieł Lenina po­
zostawiła po sobie takie doniosłe 
prace, jak: „Kwestia agrarna" i „Re­
wolucja socjalna" Karola Kautskie- 
go, „Kapitał finansowy" Rudolfa 
Hilferdinga, „Akumulacja kapitału" 
Róży Luksemburg i wiele dzieł 
Plechanowa, Krzywickiego itd.

Lenin jest wytworem tej epoki, 
podobnie, jak wytworem Odrodze­
nia była myśl kopernikańska. Nie­
prawdą więc jest, że kierunek le­
ninowski kształtował się w atmo­
sferze komentatorstwa, zastoju i do- 
gmajiyzmu teoretycznej myśli socja­
listycznej.

Choć myśl Lenina nosi na sobie 
piętno specyficznych warunków ro­
syjskich, to jednak nie powstała 
ona przecież na uboczu od głównych 
szlaków rozwoju cywilizacji świa­
towej — i cała jego genialność na 
tym właśnie polega, że dał on od­
powiedź na pytania, które postawi­
ła już przodująca myśl ludzka.

W odniesieniu do rozwoju idei 
spolecznyćh mają zastosowanie tak- 
ż? prawa rozwoju wynalazczości. 
Wielkie wynalazki rodzą się z p> 
trzeb społecznych, z wysiłków, po­

wodzeń i niepowodzeń wielu eks­
perymentatorów. Może należałoby 
tylko podkreślić, że w rozwoju idei 
znacznie większą rolę odgrywają 
antagoniści, adwersarze, polemiści, 
bystrzy krytycy.

Dostrzegł to »enin, podkreślając, 
że z walki z rewizjonizmem mar­
ksizm wyjdzie wzmocniony i wzbo­
gacony, że spowoduje on nieuchron­
nie wielkie ożywienie myśli mar­
ksistowskiej. W innej, nieco żarto­
bliwej formie wyraził to przed woj­
ną Oskar Lange, kiedy pisał w zna­
nym i głośnym artykule, że socja­
liści powinni kiedyś wystawić Lu­
dwikowi von Misesowi pomnik, ja­
ko dowód wdzięczności za posta­
wienie kapitalnego problematu ra­
chunku ekonomicznego w socjaliz­
mie.

Nazwisko Lenina zrosło się z 
' powstaniem nowego nurtu ruchu ro­
botniczego -r- kierunku bolszewic- 

'kiegoXI&sjbhuj^^ i bardzo pou­
czające są dzieje konfliktu Lenina 
i bolszewików z mienszewikami z 

‘jednej oraz z przywódcami ■soĘjąl- 
.dęmokracji ■ zachodniej, ’ -przede 
jwsźystkim — niemieckiej,.'z,-drugiej 

strony.
Przyszły historyk patrzący na e- 

• pokę Lenina z • większym dystan­
sem i większą -perspektywą odkry­
je, - być może, że w sporach tych 
było sporo zacietrzewienia i oso­
bistych ambicji. Odnosić się to mo­
że zwłaszcza do Karola "Kautskie- 
go, który po śmierci Engelsa był 
zwykle uważany za patriarchę so­
cjalizmu międzynarodowego, jego 
najwybitniejszego przywódcę. I oto 
Lenin, który zresztą przez wiele lat 
•iznawal prymat i przywództwo 
duchowe Kautskiego, dosłownie 
zdetronizował Kautskiego jako 
przywódcę! Zdetronizował także 
Lenin Plechanowa i innych zasłu­
żonych przywódców mienszewi- 
zmu. Wszak konflikt Lenina z 
mienszewikami i z Kautskim był 
przecież konfliktem ucznia, czy też 
uczniów z ich nauczycielami. Le­
nin był reprezentantem drugiego 
pokolenia marksistów rosyjskich, 
wychowanych na literaturze Ple­
chanowa, Akselroda i in. Ale nie 
to jest istotne.

Jakie było meritum sporu?
Najpierw w sprawie sporu z 

mienszewikami, który dotyczył w 
równej mierze spraw centralizmu i 
demokracji. Literatura pozostawio­
na przez Plechanowa i innych 
mienszewików jest pod tym wzglę­
dem bardzo sugestywna i podczas 
tej lektury odnosi się często wra­
żenie, że spór szedł o to, iż jedni 
walczyli o. szeroką demokrację, 
drudzy zaś występowali przeciwko 
rozwojowi demokracji w organi­
zacjach robotniczych. Za taką ilu­
zją mogą przemawiać zwłaszcza 
późniejsze dzieje demokracji i kul­
tu jednostki. Mniemanie takie było­
by jednakże, ogólnie rzecz biorąc, 
niesłuszne.

Świadectwa komunistów mogą się 
niektórym wydawać zbyt jedno- 

• stronne i niesprawiedliwe. Posłu­
chajmy, co pisze na ten temat )e- 
den z wybitnych przywódców i 
ideologów austro-marksizmu Maks 
Adler, który pfóbowal wyciągnąć 
wnios.d z lekcji klęski rewolucji w 
Austrii i z rozwoju ruchu faszy­
stowskiego.

Przypominając, że marksizm zaw­
sze uwzględnia różnice struktury 
rozmaitych środow.sk pisał on na 
początku lat trzydziestych:

„Tymczasem zarówno socjaldemo­
kraci, jak i bolszewicy, wciąż trzy­
mają się szablonu, wskutek czego 
pierwsi uważają drogę bolszewizmu 
za wykoszlawienie marksizmu, a 
drudzy znów traktują socjaldemo­
kratów jak zdrajców. Jednakże w

(Dokończenie na str. 2)
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między poszczególne gałęzie pro­
dukcji, muslmy uwzględnić dwa 
podstawowe zjawiska: 1) jednako 
we nakłady pracy — wyrażane w 
pieniądzu —• np. w 100 Złotych — 
nie dają jednakowych produktów, 
ale produkty zmniejszające się, co 
oznacza, że w poszczególnych zakła­
dach koszty wytwarzania jednostki 
produktu są rosnące; 2) gotowość 
zapłacenia przez nabywcę określo­
nej ceny za jednostkę produktu w 
miarę wzrostu ilości nabywanych 
dóbr obniża się; nabywców można 
uszeregować według stopnia ich go­
towości zapłacenia danej ceny.,

Z powyższego wynika następują­
ca logiczna reguła przydziału pra­cy do poszczególnych gałęzi: ceny 
równają się kosztom w żakiadach 
krańcowych; we wszystkich gałę­
ziach krańcowe nakłady — ostat­
nie 100 złotych nakładów — przy­
noszą jednakowe przyrosty warto­
ści; wydatki krańcowych nabyw­
ców są proporcjonalne do cen pro­
duktów. Jeżeli krańcowy nakład 
100 zł Wytwarza wartość równą 100 
zł. — krańcowy nabywca jest go­
tów zapłacić za ten produkt 100 zł. 
Różnice kosztów krańcowych w po­
szczególnych gałęziach oznaczają 
błędy przydziału. Jeżeli w danej 
gałęzi krańcowy nakład 100 zl da­
je w wyniku produkt wartości 80 
zł, cena tego produktu nie może 
wynosić 100 zł, ponieważ krańco­
wy konsument zapłaci za towar tyl­
ko 80 zł. W gałęzi istnieją zakłady 
mało sprawne, o wysokich kosztach, 
podaż przewyższa taki popyt, który 
zapewnia pokrycie kosztów produk­
cji zakładów krańcowych. Oznacza 
to, że do tej gałęzi przydzielono 
zbyt wielką ilość pracy społecznej.

Gdyby przydzielono mniej pracy, 
niż wynika z pozycji równowagi i 
gdyby ceny były wyznaczone na po- 
z.omie kosztów zakładu krańcowego, 
popyt przy tej cenie przewyższyłby 
podaż, ze wszystkimi skutkami ta­
kiego układu.

„Reguła przydziału pracy" jest 
regułą wynikającą z czystej logiki 
gospodarowania. Jej ściśle prak­
tyczne zastosowanie nie jest w o- 
góle możliwe. Niemniej stanowi ona 
teorię przydziału pracy społeczne'! 
do poszczególnych zastosowań.

W gospodarce wzrostu, przy wy­
borze prawidłowego modelu, nieu­
stannie odbywają się zmiany, 
zmiany w technice i organizacji 
produkcji. W stosunkach konkret­
nych realizacja postępu w techni­
ce i organizacji produkcji oraz 
technologii produktów nieustannie 
wytwarza przesunięcia w kosztach 
krańcowych gałęzi. Zakłady, które 
miały koszty najwyższe, stają się za­
kładami- o kosztach najniższych; 
zakłady, które 'zaspokajały popyt 
krańcowy, przy wysokich kosztach, 
mogą zacząć zaspokajać przeważa­
jącą masę popytu przy kosztach 
najniższych. Ceny ukształtują się 
na poziomie kosztów niższych, niż 
krańcowe, albo koszty krańcowe 
będą to właśnie kc-szty najniższe, 
itp.

W gospodarce dynamicznej, rea­
lizującej optimum możliwego wzro­
stu, koszty między zakładami są sta­
le różne między sobą. Niemniej, sta­
le działa tendencja wyrównania się 
kosztów na poziomie kosztów naj­
niższych, stale zmiennych.

Obawa, że zasada ustalania cen 
zgodnie z krańcowymi kosztami pro­
wadzi do sztucznego utrzymywania 
zakładów przestarzałych o wyso­
kich kosztach, jest usprawiedliwiona 
tylko w gospodarce zastojowej, w 
modelu hamującym postęp technicz­
ny i organizacyjny, dopuszczającym 
błędy w lokalizacji lub. wyborze 
wielkości zakładów.

Przydzielając rozporządzałną pra­
cę do poszczególnych „gałęzi", kie­
rujemy się „zapotrzebowaniem spo­
łecznym" (które jest również zde­
terminowane, ale od tego można 
abstrahować). Produkt w „gałęzi" 
jest wytwarzany przy różnych kosz­
tach — możemy zakłady wytwórcze 
uszeregować według rosnących na­
kładów na jednostkę produktu. Op­
timum naklaćiu w „.gałęziach" osią­
gamy, gdy krańcowe nakłady, wy­
rażone w jednostce pieniężnej, w 
poszczególnych gałęziach dają jed­

Chemia przygarnia outsiderów
W czasie ostatniej sesji sejmowej pod­

niesiono sprawę przejęcia przez resort 
chemii gałęzi przemysłu chemicznego 
podporządkowanych innym resortom go­
spodarczym w celu osiągnięcia lepszych 
wyników ekonomicznych 1 usprawnienia 
organizacyjnego w dziedzinie zarządza­
nia. i

Gorące dyskusje wzbudziła zwłaszcza 
sprawa reorganizacji przemysłu nafto­
wego, w wyniku której przetwórstwo 
ropy naftowej zostałoby przejęte przez 
chemię od resortu górnictwa i energe­
tyki. Dyskusje na ten temat toczą się 
zresztą od lat 1 zabierała w nich głos 
zarówno Państwowa Rada Górnicza, jak 
i szereg innych instytucji i organizacji 
(Stowarzyszenie Naukowo - Techniczne 
Inżynierów i Techników Przemysłu Naf­
towego, lus.ytut Naftowy i inne). W 
zasadzie dotychczasowa dyskusja wyra­
żała pogląd, że powinno się utrzymać 
istniejący stan organizacyjny, który od­
powiada naf owcom, gdyż wszystkie 
procesy związane z wydobyciem, prze­
róbką i zbytem znajdują się w Jednym

bmb 

nakowej wartości przyrosty produk­
tu, przy czym wartość krańcowego 
nakładu równa eię wartości krańco­
wego produktu, zaś cena produktu 
równa aię jego nakładowi krańco­
wemu (krańcowym kosztom spo­
łecznym). Ostatnie 100 złotych na­
kładów wyłożone w gałęzi A daje. 
taki sam przyrost produktu, jak 
ostatnie 100 złotych wyłożone w ga­
łęzi B, C, D„„ N. W przeciwnym 
wypadku należałoby przestawić zu­
życie Środków, zmniejszając ogólną 
sumę nakładów jednej gałęzi, a 
zwiększając w innych. Na tym po­
lega funkcja „reguły", że ceny po­
winny być równe kosztom krStoco- 
wym. Jednocześnie cena płacona 
przez konsumenta odpowiada „krań­
cowej użyteczności" produktu (mo­
żna zastosować również metodę 
krańcowej stopy substytucji) dl» 
krańcowej grupy nabywców.

Jeżeli ceny towarów są zbudowa­
ne na kosztach krańcowych, czy 
nie grozi to zastojem i zahamowa­
niem postępu technicznego? Jak 
widzieliśmy zależy to od „modelu". 
Jeżeli działają dość silne bodźce 
innowacyjne, koszty produkcji bę­
dą się raczej obniżały, a jest rów­
nież możliwe, że przeważająca i wy­
starczająco wielka masa produkcji 
odbywać się będzie w wielkich za­
kładach wykazujących najniższe w 
gałęzi koszty produkcji, czyli ceny 
ukształtują się na podstawie kosz­
tów nie najwyższych, ale najniż­
szych. Teza, że ceny powinny rów­
nać się kosztom krańcowym w ga­
łęzi, jest tezą statyczną, wyraża 
pewną wewnętrzną logikę gospoda­
rowania, nie dotyczy dynamiki. Za­
sada, że ceny równają się kosztom 
krańcowym dotyczy okresu krótkie­
go. Nie jest ona sprzeczna z regu­
łą, że ceny powinny odpowiadać 
minimalnym — w danych warun­
kach techniki i organizacji — spo­
łecznym kosztom produkcji. Jeżeli 
model gospodarczy zawiera właści­
we bodźce i naciski, nieustannie od­
bywa się proces realizacji postępu 
technicznego obniżania społecznych 
kosztów produkcji.
v W rolnictwie lub górnictwie 
wpływ niepodzielnych 1 niezależ­
nych od ludzkiej techniki elemen­
tów produkcji jest tak wielki, że 
ograniczone są możliwości rewolu­
cjonizowania techniki wytwarzania, 
dlatego jest konieczność eksploato­
wania złóż węgla niekorzystnie po­
łożonych lub uprawy złych gatun­
ków ziemi. Dlatego występuje tu 
renta różniczkowa. Natomiast wła­
ściwe tempo rozwoju techniki pro­
dukcji, połączone z prawidłową 
techniką ustalania cen, zmniejsza 
granice powstawania quasi rent i 
umożliwia przystosowywanie cen do 
minimalnych społecznych kosztów 
produkcji.

Jeżeli wartość produktu obniża 
się na skutek postępu techniki oraz 
na skutek tego, że przeważająca 
masa produktu jest wytwarzana w 
warunkach społecznych minimal­
nych kosztów produkcji, ceny opar­
te na wyższych kosztach krańco­
wych powodują marnotrawstwo 
środków. Jeżeli wartość produktu 
wynosi 100, a cena produktu 120, 
oznacza to, że wytwórcy otrzymują 
więcej niż ekwiwalent za wyłożo­
ne nakłady środków. Zużycie pew­
nej ilości środków jest zbyt kosz­
towne, nieracjonalne.

ROZMIESZCZENIE INWESTYCJI A KOSZTY KRAŃCOWE
Nawet w najbardziej planowanej 

gospodarce przyszłość jest nieznana 
i zawiera wiele momentów niepew­
ności. Z tego względu wszelkie de­
cyzje co do hierarchii inwestycji 
oraz allokacji czynników produkcji 
do poszczególnych zastosowań nie 
mogą być ekonomicznie jednocześ­
nie wyznaczone. Decyzje te w du­
żym stopniu muszą zachować cha­
rakter polityczny. Prawo wartości 
nie jest i nie może być decydują­
cym czynnikiem przydziału środ­
ków.

Zasada allokacji według kosztów, 
oparta na możliwości przestawienia 
się w granicy, tzn. zwiększenia lub 
zmniejszenia inwestycji w zależno­
ści od wysokości kosztów krańco­
wych i krańcowego popytu, zawo­
dzi w wielu tych wypadkach, gdzie 
sama wielkość inwestycji jest wy­
znaczona (np. przez środki rozporzą- 
dzalne w ręce inwestor^). W tym 
wypadku koszty' są wynikiem wiel-

ręku. Pogląd ten jednak zawiera sporo 
nieścisłości, Jeżeli się zważy, że prze­
rób ropy naftowej jest procesem ściśle 
chemicznym, a przy rafinacji ropy o- 
trzymuje się obok podstawowych pro­
duktów kilkadziesiąt produktów ubocz­
nych — szczególnie ważnych w całym 
przemyśle chemicznym. Poza tym prze­
jęcie przez resort chemii przetwórstwa 
ropy naftowej jest zgodny z kierunkiem 
rozwoju światowego w tej dziedzinie. 
Obserwuje się bowiem coraz powszech­
niejsze przechodzenie przemysłu che­
micznego na procesy petrochemiczne (z 
procesów opartych na węglu). Tak więc 
przejęcie rafinerii przez przemysł che­
miczny ma pełne uzasadnienie. W naj­
bliższym czasie wydane zostaną w tej 
sprawie akty normatywne,

Do resortu chemii przejdą również in­
ne przemysły. Między innymi przygoto­
wuje się przejęcie przez chemię prze­
mysłu mydlarskiego, podporządkowane­
go obecnie Ministerstwu Przemyślu Spo­
żywczego i Skupu. Przemysł ten ma co­
raz więcej powiązań z chemią, opierając 
się w szerokim zakresie na syntetycz­
nych surowcach i półproduktach.

Rozważana jest również sprawa prze­
jęcia przez Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego zakładów koksochemtez- 
aych i fotochemicznych, (z) ,z" 

kości inwestycji a nie są wielkością 
wyznaczającą decyzję inwestycyjną.

Klasyczna teoria allokacji zawo­
dzi tu całkowicie, koszty tracą funk­
cję regulatora.2)

Wybór kryteriów allokacji jest 
procesem skomplikowanym. Nie 
Wszystkie elementy decyzji dadzą 
się obliczyć i uwzględnić w rachun­
ku. Prócz niepewności, ważną rolę 
grają oczekiwane korzyści (straty) 
nlewymierzalne orazttzw. zewnętrz­
ne korzyści albo ekonomie

Nieustannie musi być dokonywa­
ny rachunek: ażeby osiągnąć jed­
ną korzyść, zrzekamy się innej. Al- 
lokacja jakiegokolwiek środka opie­
ra się na porównaniu wartości (w 
cenach) produktu krańcowego tego 
czynnika z wartością krańcowego 
produktu, którego się zrzekamy. 
Mamy tu do czynienia z kosztami 
substytucji w granicy. Ponieważ ist­
nieje różnica między społecznym a 
prywatnym krańcowym kosztem 
produkcji, krańcowe produkty — 
społeczny 1 prywatny — nie są iden­
tyczne, nie można również mieszać 
kosztu krańcowego i produktu krań­
cowego — społecznego i prywatne­
go. Stąd wynika, że społeczne opti­
mum allokacji nie może być zreali­
zowane żywiołowo, w warunkach 
kapitalizmu. Prywatny koszt, któ­
ry różni się od społecznego, nie re­
prezentuje dla społeczeństwa wy­
boru jednej produkcji kopztem dru­
giej, ocena społeczna i prywatna 
danej produkcji są odmienne. W 
kapitalizmie rachunek kosztów jest 
tylko narzędziem rachunku mikro­
ekonomicznego, który pozwala z 
punktu widzenia przedsiębiorstwa 
ocenić optimum prywatne, ale traci 
to znaczenie z punktu widzenia de­
cyzji podjętej dla całego społeczeń­
stwa?)

W pojęciu krańcowego producen­
ta tkwi założenie, że jest' to pro­
ducent, który wytwarza przy prze­
ciętnej „normalnej" technice, pro­
ducenci zaś, którzy wytwarzają w 
warunkach techniki przestarzałej 
(to samo dotyczy organizacji lub 
wielkości zakładu) są submarginałni. 
Zakłady tego typu powinny być 
zamknięte, lub przestawione na in­
ny rodzaj produkcji. Istnienie zakła­
dów submarglnalnych dowodzi, że w 
gałęzi jest nadmierna zdolność wy­
twórcza, zaś podział środków mię­
dzy gałęzie odbiega od podziału ra­
cjonalnego.

W różnych „modelach" gospodar­
ki istnieje różny stopień szybkości 
reakcji na postęp techniczny i moż­
liwości innowacyjne. Można by to 
nazwać elastycznością innowacji, jak 
może być mowa o elastyczności 
przestawienia. '■

Możliwości przestawienia gałęzi 
w granicy napotykają na przeszko­
dy konkretne, np. w wypadku elek­
trowni nuklearnej. Teoria optymal­
nej allokacji zakłada,doskonalą Jio- 
dzielność inwestycji i produkcji.'1)

„Techniczne ekonomie" zewnętrz­
ne pochodzą np. stąd,^ że gałąź A 
korzysta z usług położonej blisko 
gałęzi B. W przeciwnym wypadku 
gałąź A musiałaby albo sama wy­
twarzać te usługi przy wyższych 
kosztach, albo zrzec się ich (koszty 
transportu, łatwiejszy i tańszy dos­
tęp do pewnych elementów pro­
dukcji; wiedza i umiejętności kie­
rownicze i wykonawcze). Do tego 
dochodzi fakt, że gałęzie stwarzają 
dla siebie wzajemnie rynek. Cho- 
dzii tu zawsze o korzyści netto, mo­
gą bowiem powstawać dyzekonom.e 
ekspansji: np. rozwój gałęzi A wy­
czerpuje zasoby wody, hamując roz­
wój B, C, D.5)

Obliczenie przyszłych ekonomii i 
dyzekonomii, tzn. rachunek eko­
nomii netto nie jest ściśle możli­
wy. Jeżeli nawet można by doko­
nać ścisłego mikroekonomicznego 
rachunku korzyści z budowy stacji 
nuklearnej, rachunek mikroekono­
miczny jest utrudniony.

WARTOŚĆI WARTOŚĆ UŻYTKOWA
Można postawić twierdzenie, że 

między teorią „wartości", wartości 
jako społecznego nakładu pracy, a 
wartości jako użyteczności dla kon­
sumenta nie tylko nie ma sprzecz­
ności, ale dopełniają się one wza­
jemnie. Zdawał sobie z tego spra­
wę Engels. „Wartość rzeczy, mówi 
Engels, zawiera obydwa czynniki 
(wartość i wartość użytkowa) przez 
walczące strony rozdzielone gwał­
tem i... bez powodzenia... Jeżeli 
koszty produkcji dwóch przedmio­
tów są jednakowe, to użyteczność 
(Brauchbarkeit utility) staje się 
momentem decydującym dla okreś­
lenia ich porównawczej wartość." •) 
„Pojęcie wartości zostało gwałtem 
rozdarte i z poszczególnych aspek­
tów każdy obwołano jako równo­
znaczny z całością", pisze Engels. 
Jedni twierdzą, że o wartości decy­
dują koszty produkcji, inni, że — 
subiektywna użyteczność. W gospo­
darce kapitalistycznej cały ten ra­
chunek jest zniekształcony, zarów­
no rachunek kosztów społecznych, 
który zależy od przypadkowych 
wahań podaży i popytu, jak i ra­
chunek użyteczności, zależny od 
przypadku, mody, kaprysu boga­
tych itp. 1 •

W przyszłości, w gospodarce soc­
jalistycznej, przydział pracy do 
poszczególnych gałęzi odbywać się 
będzie racjonalnie, wymiana oprze 
się na zasadach moralnych, będzie 
pozbawiona spekulacji, a dominu­
jący dziś czynnik konkurencji zo­
stanie sprowadzony do emulacji, u- 
zasadnionej przez naturę ludzką. ’)

Marks w Ekonomiczno-FIlozoficz- 
nym Manuskrypcie zajmuje się 
również zagadnieniem potrzeb, czy­
li — popytu, wartości użytkowe).

Przesłanką socjalizmu jest bo­
gactwo potrzeb. Natomiast w sys­
temie prywatnej własności każdy 
człowiek spekuluje^ aby u drugiego 

stworzyć ^potrzebę, zmusić go 4o 
nowy.ch. wyrzeczeń, spotęgować je­
go ód stebie zależność. Gospodar­
ka kapitalizmu produkuje właści­
wie jedyną potrfebę — potrzebę 
pieniądza, itp. *)

*) Stanisław Grabski: Rewolucja: Btu- 
dium społcczno-psychdloglczne. w.
wa, 1921 r., s. 156—151,

U Marksa nie ma wzmianki o 
Cournocie, ale interesująca jest 
wiadomość, że Marks zaczął stu­
diować wyższą matematykę, właś­
nie aby mieć możność krytycznego 
zajęcia się rozwijającą się wtedy 
ekonomią matematyczną. •)

Między marksistowską teorią war­
tości a wartością opartą na uży­
teczności nie tyllćo nie ma sprzecz­
ności, ale dopełniają się one wza­
jemnie. Dzieło Marksa w teorii e- 
konomii nie może być uważane za 
skończone. Była to krytyka gospo­
darki kapitalistycznej, krytyka w 
znaczeniu filozoficznym: ujęcie kla­
sowej istoty tej gospodarki.

Produkt wytworzony przez nak­
ład pracy, społecznej służy do zas­
pokojenia potrzeb, czyli posiada — 
użyteczność. Tylko ta ilość pracy 
wydatkowanej w gałęzi na pro­
dukcję dóbr użytkowych stwarza 
wartość tych dóbr, czyli ich udział 
w ogólnym wydatkowanym nakła­
dzie pracy, która zaspokaja zapo­
trzebowanie społeczne. Przydział 
ilości pracy do poszczególnych ga­
łęzi powinien odpowiadać efektyw­
nemu zapotrzebowaniu na dobra w 
tej gałęzi wytworzone.

Marks w zagadnieniu wartości 
użytkowej zajmuje stanowisko fi­
lozoficzne. Zadaniem jego analizy 
jest wykrycie istoty kapitalizmu, 
jako sposobu produkcji opartego na 
zawłaszczaniu produktu dodatko­
wego przez prywatny kapitał. Ten 
proces zawłaszczania produktu jest 
procesem, który dominuje nie tyl­
ko w gospodarce, ale w całym ob­
szarze kultury. W „Filozoficzno-F- 
konomicznym Manuskrypcie" Marks 
ujmuje ten problemat w błyszczą­
cych paradoksach. W socjalizmie, 
mówi, bogactwo ludzkich potrzeb 
powodować będzie nową działal­
ność ludzi i nowe wzbogacenie is­
tot ludzkich. W kapitalizmie, ze 
wzrostem masy przedmiotów, zwię­
ksza się pole ujarzmienia człowieka, 
a każdy nowy produkt stwarza no­
wą potęgę wzajemnego oszustwa i 
rabunku. Człowiek staje się uboż­
szy jako człowiek, choć bogatszy 
w pieniądz. Potrzeba pieniądza jest 
jedyną potrzebą, którą produkuje 
ekonomia itd.10)

Engels znał teorię krańcowej u- 
żyteczności Jevonsa i Mengera, jak 
również użytek, który z tej teorii 
czyni Bernard Shaw, konstruując 
na podstawie tej teorii swój „wul­
garny socjalizm", jak się wyraża 
Engels. ")

W „Teoriach wartości dodatko­
wej", Marks parokrotnie omawia 
znaczenie wartości użytkowej. Po­
jęcie wartości użytkowej jest niez­
będne dla charakterystyki formacji 
ekonomicznych, w zależności bo­
wiem od tego, w jakiej wartości 
użytkowej wyraża się praca dodat­
kowa — w środkach produkcji, — 
czy w artykułach zbytku, to zna­
czy w zależności od tego, w jaki 
sposób gospodaruje się produktem 
dodatkowym, mamy do czynienia 
z odmiennymi formami gospodar­
ki. ie)

Konsument, mówi Marks, wybie­
ra określony skład towarów w gra­
nicach swoich dochodów. Jeżeli re­
ny odpowiadają wartości, wybierze 
taki skład, który mu daje najwięk­
szą wartość użytkową. Przy, innym 
zestawie wartość użytkowa będzie 
zmniejszona. ”)

Konsument — robotnik w grani­
cach swoich dochodów wybiera 
określony zestaw towarów. Ale do­
chody robotnika są ustalone w za­
leżności od tego, za .jaką cenę 
sprzedał on swoją siłę roboczą. 
Marks analizuje zjawisko, co się 
dzieje z realnym dochodem robot­
nika, jeżeli ceny spadają, np. w 
wyniku wolnego handlu.

Spadek cen powoduje, że robot­
nik za swojego franka może kupić 
większą ilość towarów. Rzecz w 
tym. że w wypadku spadku cen 
ilość franków, którą robotnik otrzy­
ma, nie pozostanie bez zmiany. Je­
żeli tanieją wszystkie towary, ta­
nieje również cena siły roboczej, a 
nawet tanieje jeszcze silniej. Ob­
niżka płac, mimo spadku cen, po­
garsza położenie robotnika. Kiedy 
ceny — cena zboża — były wyż­
sze oraz wyższe płace pieniężne, 
wystarczyło, mówi Marks, aby ro­
botnik zaoszczędził nieco na spoży­
ciu chleba, aby mieć możność zas­
pokojenia dodatkowo innych po­
trzeb. Kiedy jednak chleb i płace 
są niskie, nie może on na Chlebie 
nic zaoszczędzić, aby w ten sposób 
móc kupić inne dobra.M)

Interesujące, że Marks analizuje 
tu ciekawe zjawisko efektu dochj- 
dowego.

EDWARD LIPIŃSKI
*) J. Mouly: „Sur lei Energie» nouvcl- 

les et la crolssance**.  Economie appll- 
quće. T. X, kwiecień — wrzesień 1857, 
str. «76. Por. M. Allals: „Economie pure 
et rendement soclal". Pary! 1848.

■) Economie appllquće, loc. cit. str, 469.
*) Zwrócono uwagę na masywnoSć i 

niepodzielność np. elektrowni nuklear­
nej,

Ob. Jean Mouly: „Sur les Encrgles 
nouvelles et la croisanee". Economie 
appliquće. T. X, kwiecień — wrzesień 
1957, str. 471.

•) Jacob Vlner. Stablllty and Progress: 
„The poorer conntries problem'*.  Referat 
na Zjazd Międzynarodowej Asocjacji 
Ekonomistów. Rzym 1956, s. 29.

*) F. Engels: „Umrlsse zu einen Krltlk 
der Natlonaliikonomie**.  Klelne Okono- 
mische Schrlftcn. Dlctz Verlag, 1965, 
str. 19.

') Por. op. clt. itr. 30. ,
') Por. K. Marks I F. Engels: „Klelne 

Ukononilsche Sclirlftcn", str. 140, 141.
') M. KowaleskIJ: „Wospomlnaula o 

Marksie i Engelsie". 1956, str. 311 cyt. za 
A. A. Konjtis: „TieoretłczeskIJe woprosy 
ccn i potreblenlu w robotach S. G. Stru- 
mlllna**.  Patrz: „Woprosy ekonomiki, 
plan ił owania i statlstiki**.  Kslęra pamiąt­
kowa dla uczczenia S. Strumilina. Mo­
skwa. 1957, str. 406.

>•) K. Marks I F. Engels: „Klelne Oko- 
nomisciie Schrllten**.  Dletz, 1955, str. 140.

") K. Mnrks: „Kapitał" t. IH — F. 
Engels: „Przedmowa do III tninu Knpltu- 
1V". RIW 1157 e ilr. 10.

'*)  Karol Marks: „Theorien ilber der 
Mehrwert". T. II. cz. 2, str. 171.

") Ta nile. T. Ili, str. 194.
'*)  K. Marks I F. Engels: „Klelne Oko- 

nomische Schrifte", str. 513-51¾

Lenin
WIELKI REWOLUCJONISTA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

świetle prawdziwie dialektycznego 
poj'mowania dziejów, uwzględniając 
linie rozwojowe rosyjskiej socjal­
demokracji musimy dziś całkowicie 
usprawiedliwić rozłam w' r. 1903. 
Dziś widzimy o wiele wyraźniej 
niż to było możliwe dotąd, że cale 
przeciwieństwo między mienszewi- 
kami a bolszewikami sprowadza się 
do zasadniczej różnicy między 
wschodnio- a zachodnio-europejską 
drogą ■ do socjalizmu. Mienszewicy 
oddali nieocenione usługi jako pro­
pagatorzy marksizmu i twórcy ca­
łego pokolenia marksowskich my­
ślicieli, natomiast ich błędem dzie­
jowym było myślenie kategoriami 
wielkoprzemysłowych krajów kapi­
talistycznych. A tymczasem Lenin 
już wówczas ujawnił swój genial­
ny realizm, obierając taktykę, ści­
śle przystosowaną do warunków 
kraju, gdzie masowy, klasowo-re- 
wolucyjny nich robotniczy znajdo­
wał się jeszcze w powijakach".l)

Myślę, że w tych słowach Maks 
Adler bardzo trafnie uchwycił isto­
tną stronę genezy rozbicia rosyj­
skiego ruchu socjalistycznego. Póź­
niej dołączyło się do tego wiele in­
nych rozbieżności, a może nieporo­
zumień. U podstaw jednakże roz­
łamu leżał pewien dogmatyzm i aD- 
strakcjonizm mienszewików.

Konflikt Lenina i bolszewików z 
tradycyjną socjaldemokracją wyni­
kał jednak nie tylko z niezrozumie­
nia różnych warunków miejsca, 
różnic między warunkami rosyjski­
mi a zachodnio - europejskimi. Dru- 
gą płaszczyzną rozbieżności, które 
znalazły może najjaskrawszy wy­
raz w polemikach Lenina z Kaut- 
skim, były rozbieżności wynikające 
z niezrozumienia warunków czasu, 
rozbieżności epok historycznych — 
epoki zacisza rewolucyjnego, poko­
jowego rozwoju kapitalizmu i epo­
ki wojen światowych i rewolucji 
związanej z nowym stadium kapi­
talizmu, imperializmem.

Wywołana pierwszą wojną impe­
rialistyczną sytuacja rewolucyjna 
zastała zachodnie partie socjalde­
mokratyczne zupełnie nieprzygoto­
wane do rewolucyjnego działania. 
Przywódcy socjaldemokracji nie­
mieckiej i austriackiej byli niemal 
zaskoczeni tym, że nagle władza 
znalazła się w ich ręku. Jęli wów­
czas dyskutować nad zachowaniem 
jak najszerszej demokracji, nad 
drogami zupełnie bezbolesnej socja­
lizacji itp., zamiast energicznie dzia­
łać w kierunku pozbawienia burżu­
azji siły ekonomicznej i politycznej. 
Epilog był, jak; Wiadpmp, tragicz^ 
ny i groteskowy. Surowy sąd wyda­
je na socjaldemokrację niemiecką 
cytowany już socjaldemokrata Maks 
Adler. Pisze on, że na skutek rewi­
zjonistycznego, a także ortodoksyjne­
go, zwyrodnienia marksizmu „byia 
ona raczej partią opozycyjną, rady­
kalno - demokratyczną, nie zawsze 
zresztą republikańską, nigdy jed­
nak rewolucyjną partią proletaria­
tu". 2).

Pisząc zaś o pokojowej i demo­
kratycznej drodze do socjalizmu w 
ówczesnych warunkach (czemu 
Ka itsky próbował nadać teoretycz­
ny charakter, dowodząc, że koniecz­
ną formą przejściową na drodze do 
socjalizmu jest rząd koalicyjny),
Adler słusznie zauważa, 
wistość okrutnie rozbiła 
nia:

„Historia lat ostatnich 

że rzeczy- 
te złudze-

zgotowała
nam groteskowy obraz niemieckiej 
socjaldemokracji, wyrażającej nieu­
stannie błagalnie wyciągniętymi 
dłońmi gotowość do koalicji. Świa­
doma rosnącej siły burżuazja pozo­
stawiła ją po prostu na uboczu. I 
dziś niemiecka socjaldemokracja, 
mimo swych s.edmiu milionów zwo­
lenników, stała się partią pozbawio­
ną wszelkiego znaczenia... Dziś nikt 
się z nią nie liczy. Takie są skutki 
bezdusznej tolerancji wobec rządów 
burżuazji".3).

Tak pisał z wielką goryczą je­
den z wybitnych socjaldemokratów 
w przeddzień zwycięstwa faszyzmu, 
wyrosłego w kraju, gdzie władza 
była już przecież uprzednio w rę­
kach socjalistów. Jakże więc tra­
gicznie zakpiła historia z nazbyt 
skrupulatnych demokratów socjali­
stycznych.

Warto o tym pamiętać, gdy czę­
sto w rozmowach padają także w 
stosunku do 
pytania: „czy 
daleko idący 
nieczna była

okresu leninowskiego 
konieczny był aż taK 
centralizm", „czy ko- 
aż tak ostra, bez­

względna dyktaturą", „czy nie moż­
na było demokratyczniej" itp. Tego 
jednak nie wiemy.

Może i można było. Jednakże aż 
do drugiej wojny światowej histo­
ria nie zna takiego doświadczenia. 
Doświadczenie zaś superdemokra- 
tycznej obsesji doprowadziło do 
swego jak najostrzejszego przeci­
wieństwa. Rewolucja zaś bolszewic­
ka była, mimo wszystkie późniejsze 
bolesne perypetie, jedyną, pierwszą 
w historii rewolucją, po której 
kontrrewolucja nie doszła do wła­
dzy, po której władza pozostała w 
ręku przywódców rewolucji. A me 
łatwo było utrzymać później wła­
dzę i nieraz wisiała ona na wło­
sku. I co byłoby wówczas?

Próba konstrukcji wypadków na 
zasadzie „co byłoby gdyby..." nie 
jest wcale myśleniem bezużytecz­
nym. zwłaszcza gdy chodzi o wła­
ściwą i sprawiedliwą ocenę tego 
co jest, co się już,stało.

Postawmy więc w tym celu py­
tanie: jaki byłby bieg wydarzeń. 

gdyby władza bolszewików się nie 
utrzymała. Pytanie to me jest^ bez­
zasadne choćby dlatego. ze,Przyu­
czająca większość przywodęow i 
publicystów już nie tylko burzua- 
zyjnych, lecz także socjalistycznych, 
także tych, którzy sympatiami by 
całym sercem po stronie rewolucji 
i bolszewików, wróżyła rychły upa­
dek rewolucji i władzy bolszewic- 
IdeiCzy wówczas władza przeszłaby 
w ręce „bardziej demokratycznych" 
mienszewików lub eserów? Bynaj­
mniej... . , . __

Posłużę się tu dla odmiany n.e 
opinią socjaldemokraty, lecz opinią 
Stanisława Grabskiego, który mnł 
na tyle realizmu politycznego, ze 
nie tylko wróżył szybki upadek 
władzy bolszew.ków, ale i żywo zaj­
mował się tym, jaki będzie obraz 
przyszłej Rosji, wyzwolonej od bol­
szewików. W swej wyjątkowo so- 
wietożerczej i antykomunistycznej, 
pisanej podczas wojny polsko-ra­
dzieckiej książce rozważa ten temut 
dość obszernie.

Wyrażając przekonanie, że ów­
czesna sytuacja musiała oddać nieu­
chronnie władzę w ręce żywiołów 
najskrajniejszych, przepowiada on, 
że wkrótce nastąpią czasy wielkiej 
kontrrewolucji monarchistycznej.

Oto jego słowa:
„Łudzą się więc mocno ci wszy­

scy, którzy wyobrażają sobie, że re­
wolucja rosyjska po przejściu okre­
su bolszewickiego, zakończy się u- 
staleniem w Rosji liberalnej, pra- 

‘worządnej republiki".
„O ile więc restauracja nie wpro­

wadzi na tron naprawdę opatrzno­
ściowego monarchy, który by potra­
fi! nie tylko swym geniuszem pod­
bić sobie umysły całego narodu 
lecz jednocześnie pchnąć go na no­
we tory rozwoju w kierunku no­
woczesnej europejskiej kultury spo­
łecznej i państwowej, opartej na 
równości obywateli w prawach i 
obowiązkach wobec ojczyzny — rzą­
dy sprawować będą w Rosji pore- 
wolucyjnej ludzie, których głównym 
zadaniem będzie trzebienie śladów 
rewolucji".4).

powtarzamI nie tylko
Grabski i jemu podobni, ale Ka­
rol Kautsky i wielu socjalistjów, 
byli całkowicie pewni takiego 
właśnie epilogu. Mówiło o tym 
wszak całe dotychczasowe doświad­
czenie historyczne, mówiły o tym 
tragiczne losy wszystkich bez wy­
jątku dotychczasowych rewolucji.

A bolszewicy... władzę utrzyma!.! 
Fakt ten chyba najbardziej, naj­
mocniej uwypukla i podkreśla wiel­
kość Lenina i jego partii. Sprzeci­
wili się oni niejako dotychczaso­
wym prawom rozwoju rewolucji. 
Sprzeciwili się zaś skutecznie dzię­
ki 'nadludzkim wprost wysiłkom, 
nadludzkiej wytrwałości i nadludz­
kiej ofiarności.

Można rozważać wiele aspektów 
rozległej działalności Lenina. Można 
podkreślać wkiad Lenina w teorie 
rewolucji w krajach nierozwinię- 
tych, w sformułowanie zasad orga­
nizacyjnych partii nowego typu, w 
teorię demokratycznego centralizmu 
w teorię imperializmu, w teor.ę 
agrarną. Można wymieniać osobiste 
cechy i walory Lenina.

Jeśli miałbym podkreślić cech? 
najważniejszą, to właśnie ten Le­
nin walczący z historią, z jej wie­
lowiekowym doświadczeniefń, przy­
wódca partii ze wszystkich strm 
osaczonej przez kontrrewolucję, tar­
ganej później odpływem fali rew >- 
lucyjnej, oznakami zmęczenia i o- 
bojętnienia mas ludowych, Len n 
działający z ustokrotnioną energią, 
wytrwale szukający dróg wyjścia z 
rozpaczliwej wprost sytuacji — ten 
I.enin wydaje mi się największy. 
Największy rewolucjonista! Nie­
wielka to bowiem sztuka stanąć na 
czele mas w okresie ich zrywu re­
wolucyjnego. Sztuką zaś wielką 
nie dopuścić do skutków zmęczenia 
i zniechęcenia.

*

Myślę, że najlepszym uczczeniem 
„Dni Leninowskich" byłoby zapo­
czątkowanie już w bieżącym roku 
poważnych, solidnych badań 
dziełem Lenina i dziejami 
działalności.

Nie jestem jednak pewien, 
dojrzały do tego warunki, by 

nad

czy 
za-

stosować w stosunku do Lenina i 
jego działalności rozwijaną przez 
niego z wielkim powodzeniem ma- 
terialistyczną metodę badawczą. 
Ciągle jeszcze jesteśmy bowiem wo­
bec swego ruchu zbyt idealistycznie 
nastawieni, w stosunku do swojej 
historii zbyt nietolerancyjni.

Wynik tego jest taki, że ukazu.-ą 
się u nas liczne monografie o po­
staciach epoki Odrodzenia i Oświe­
cenia, ukazały się dwie, pożyteczne 
oczywiście, monografie o Mikołaju 
Koperniku jako ekonomiście — i w 
tym czasie ani jednej monograf.i 
naukowej o twórcy pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego!

A temat to byłby — j będzie na 
pewno kiedyś dla badaczy pasjonu­
jący. .

TADEUSZ KOWALIK

*) Maks Adler: Droga do socjalizmu, 
Warszawa, 1933, s. 17—18.

’) Tamże, s. 9.
’) Tamże, s. 31,



Po pierwszym 
KWARTALE

— przy wzroście w styczniu 1958 r. 
produkcji globalnej przemysłu us­
połecznionego o 11,2% w stosunku 
do stycznia 1957 r., zatrudnienie 
ogółem .wzrosło o 3,5%. W wyniku, 
wzrost produkcji globalnej (bez pro­
dukcji chałupniczej) przemysłu us­
połecznionego na 1 zatrudnionego 
wyniósł 7,4%.

Tej samej wysokości wskaźnik 
wzrostu (7.4%) obserwujemy w lu­
tym. Mówiąc o wzroście wydajności 
pracy nie można pominąć znamien­
nego wzrostu przeciętnej miesięcz­
nej wydajności osiągniętej przez 
przemysł węglowy: z 1 147 kg na 
1 pracowniko-dniówkę w styczniu 
do 1,169 kg w marcu br.

O zjawisku tym świadczy rów­
nież fakt, że wzrost wypłat z fun­
duszu plac byl znacznie niższy ■'d 
wzrostu produkcji (oczywiście 
świadczy on przede wszystkim o 
stanie popytu jako elemencie rów­
nowagi rynkowej).

Obok niewielkiego, lecz stałego 
przekraczania planu produkcji prze­
mysłu lekkiego (pomimo opóźnień 
w zakresie dostaw surowców im­
portowanych, szczególnie wełny, 
czesanki argonowej, przędzy wel- 
nopodobnej, bydlęcych skór suro­
wych, co stwarzało trudności pro­
dukcyjne i dalszy spadek zapasów 
tych surowców), osiągnięta została 
nadwyżka produkcji tego przemysłu 
(670 min zł), jak również przemysłu 
chemicznego i ciężkiego. Ponadto 
notowany jest w dalszym ciągu bar­
dzo znaczny ponadplanowy (rów­
nież w stosunku do ubiegłego roku) 
wzrost produkcji przemysłu spo­
żywczego. Decyduje o tym w za­
sadniczej mierze rozmiar przetwór­
stwa mięsa oraz mleka. Zasadza się 
on na wynikach skupu.

Tendencje w zakresie skupu 
mięsa i mleka

Znana z końca ubiegłego roku 
tendencja znacznego wzrostu sku­
pu, w szczególności trzody mięsno- 
słoninowej i mleka, utrzymuje się.

Podajemy poniżej kolejno dane 
dla: 1) żywca w przeliczeniu na 
mięso, 2) trzody bekonowej, 3) mle­
ka i 4) jaj. Plan na I kwartał wy­
nosił: 1) 224.306 ton; 2) 28,8 tys. 
ton; 3) 581016 tys. litrów; 4) 261,4 
min sztuk. Wvkonanie za I kwar­
tał 1958: 1) 258 590 ton (115.3%, w 
stosunku dó ąnalogicznego okresu 
ub.r. — 155%), 2)'§3,314 tóń (115,7%, 
110,2%); 3) 727 742 tys. 1 (125.3%; 
132.9n 0); 4) 301 057 tys. szt. (115,2%; 
74.9%).

Mniejszy od planowanego skup 
zboża z gospodarki chłopskiej zre­
kompensowany został wzrostem za­
pasów zboża importowanego.

Należy podkreślić przekroczenie 
o przeszło 10% planu skupu zbo­
ża z PGR (w liczbach absolutnych 
przewyższa on 'skup z okresu 
1956/57).

Przedstawiony przebieg skupu ka­
żę rozważyć dwa następujące pro­
blemy:

Po pierwsze — znaczne przekro­
czenie planu skupu mięsa i mleka 
stawia niedoinwestowany przemysł 
mięsny i mleczarski wobec szcze­
gólnie trudnych zadań. Jakkolwiek 
trudno przewidzieć, czy skup tych 
artykułów będzie nadal utrzymy­
wać się na poziomie I kwartału, 
niemniej sytuacja wymaga już dziś 
rozważenia sprawy doinwestowania

Skierowano do pracy ogółem 
w tym kobiet

Pozostało zarejestrowanych poszu­
kujących pracy ogółem 

w tym kobiet
Wclne miejsca pracy na miesiąc 
następny ogółem 

w tym dla kobiet

Według tych danych sytuacja wy­
kazuje dość istotną poprawę. Jed­
nak bliższe przyjrzenie się temu za­
gadnieniu, zwłaszcza w ujęciu wo­
jewódzkim, wykazuje, że liczby do­
tyczące całego kraju zacierają ist­
nienie dwóch różnych problemów.

Jednym z nich, występującym na 
terenie województw: katowickiego, 
wrocławskiego, szczecińskiego, o- 
polskiego i krakowskiego, a także 
niektórych miast, jak Kraków, 
Łódź i Poznań, jest po prostu 
brak rąk do pracy. Ilość wolnych 
miejsc pracy przekracza bowiem 
zawsze, a nieraz nawet kilkakrot­
nie. ilość poszukujących pracy. 
Oczywiście taka ocena, oparta na 
liczbach dotyczących całego woje­
wództwa, może bvć niesłuszna w 
odniesieniu do konkretnych powia­
tów i mrasl. ale niewątpliwie okreś­
la podstawowy problem tych tere­
nów.

Na terenie nie wymienionych tu­
łaj województw występują nieraz 
poważne trudności ze znalezieniem 
zatrudnieni dla poszukujących pra­
cy. Pogłębiła się także, znana już 
w ubiegłym roku, trudność znale­
zienia pracy dla kobiet, młodocia­
nych i pracowników administracyj­
nych. Na przykład w lutym na te­
renie województwa kieleckiego i 
bydgoskiego występował zupełny 
brak wolnych miejsc pracy dla za­

tych przemysłów przed nadejściem 
okresu letniego.. f

Problem drugi wiąże się z fak­
tem dalszego silnego wzrostu przy­
chodów pieniężnych wsi, wynikają­
cego już z samego tylko wzrostu 
skupu artykułów rolnych.

Znaczny wzrost przychodów pie­
niężnych wsi a problem podaży

W porównaniu z innymi czynni­
kami, kształtującymi obieg pienięż­
ny, wzrost przychodów pieniężnych 
wsi z tytułu skupu ilustrują nastę­
pujące wskaźniki:

Wynagrodzenie pracowników ob­
jęte funduszem płac było w I 
kwartale br. o mniej więcej 7% 
wyższe niż wynagrodzenie w ana­
logicznym okresie r.ub.

Wynagrodzenie pracowników’’ nie 
objęte funduszem płac stanowiło 
ok. 219% tej samej pozycji z r. ub. 
(wzrost ten nie przekracza jednak 
sumy 2 mld zł).

Dochody ludności rolniczej ze 
sprzedaży produktów rolnych by­
ły w br. o 26% wyższe niż w r.ub.

Wydatki na zakupy były o nie­
całe 10% wyższe niż w I kwartale 
1957 r.

Relatywny przyrost gotówkowego 
obiegu pieniężnego w I kwartale br. 
(ok. 8,5%) kształtował się na po­
ziomie niższym, aniżeli w odpo­
wiednich okresach roku 1957 (9,6% 
i 1956 (9,6%) a tylko nieznacznie 
przekroczył poziom z I kwartam 
1955 r. (8%).

Ten stan rzeczy wskazuje na du­
żą aktualność problemu lepszego 
zaspokojenia popytu ludności rolni­
czej, w szczególności zaś problemu 
dalszego zwiększenia dostaw mate­
riałów budowlanych i innych w ce­
lu stymulacji procesów inwestycyj­
nych na wsi. Mieści się tu również 
problem dużych zapasów nawozów 
sztucznych, potasowych w szczegól­
ności.

Posiadane fragmentaryczne ma­
teriały (o natężeniu popytu na posz­
czególnych rynkach, m.in. o ruchach 
cen na wolnym rynku) pozwalają 
stwierdzić, iż tendencje zarysowane 
w II półroczu r.ub. występują ja­
ko „zmodyfikowane" na lepsze przy­
najmniej o normalną dla I kwartału 
sezonową poprawkę.

Inwestycje przefinansowane
Wzrost nakładów inwestycyjnych 

w roku bieżącym spowodował zno­
wu — po znacznej poprawie w 
1957 r. — wzrost trudności w zao­
patrzeniu w materiały, budowlane 
i inne. ’ , ’

Zatrudnienie
Zatrudnienie w gospodarce uspo­

łecznionej wynosiło w roku bieżą­
cym według danych CZUS na 1.1.— 
7 159 210 osób, na l.II. — 7,097 434 
osób i na l.III. — 7 082 311 osób.

Wykazuje ono mniejsze wahania 
niż w roku ubiegłym, kiedy stan 
na dzień 1 marca był o 1,5% niż­
szy od stanu na dzień 1 styczn.a.

Według CZUS zatrudnienie w ca­
łej gospodarce narodowej (bez rol­
nictwa indywidualnego i spółdziel­
czości produkcyjnej) wynosiło ha 
U. — 7 313 509 osób, na l.II. — 
7 250 126 osób, na l.III — 7 236 000 
osób, na 1.IV — 7 246 374 osób. Jest 
ono wyższe od zeszłorocznego stanu 
o niecałe 2%.

Pośrednictwo pracy
Sprawozdawczość Ministerstwa 

Pracy i Opieki Społecznej prezen­
tuje następujące wyniki pośrednict­
wa pracy za miesiąc styczeń i luty:

1957 r. 1958 r.
styczeń luty styczeń luty

108 505 :101 960 134 026 104109
35 734 33 318 44 482 38 202
51 275 62 584 49 828 55 868

33 795 40 545 33 624 37 903

44 604 61 938 53 645 66 910
7 854 10 899 10 886 13 195

rejestrowanych kobiet. Zjawisko to 
występow.ało szczególnie ostro w 
miastach powiatowych, nie posia­
dających większych zakładów prze­
mysłowych.

Walka z „rozwodnionym" 
zatrudnieniem

Zbyt krótki okres upłynął od 
podjęcia znanych uchwal Komitetu 
Centralnego PZPR i rządu będą­
cych zapoczątkowaniem nowej po­
lityki zatrudnienia, aby można-było 
dokonać podsumowania i oceny. Ale 
już w .początkowym okresie tego 
procesu wvstępują charakterystycz­
ne zjawiska.

Obserwuje się mianowicie, że w 
większości zakładów pracy, zmniej­
szyła się absencja nieusprawiedli­
wiona oraz chorobowa. Jest to nie­
wątpliwie zewnętrzna i statystycz­
nie wymierna oznaka zmiany sto­
sunku do pracy. I chyba byłoby 
błędem przypisywać tę zmianę tyl­
ko obawie pracowników przed 
zwolnieniem z pracy. Poważny 
udział w tej zmianie ma bez wąt­
pienia świadomość pracowników, że 
dokonywane zmiany są słuszne, że 
jeśli nie będzie w zakładzie pracy 
obiboków, to wynagrodzenie stanie 
się zapłatą za pracę, a nie zapomo­
gą społeczną.

Przewiduje się (w oparciu o sza­
cunki zainteresowanych resortów i 

oddziałów zatrudnienia), że liczba 
osób, które zostaną zwolnione w 
okresie do l.IX.br. (łącznie z ren­
cistami), wyniesie 100—150 tysięcy.

Wypłaty z funduszu płac
Według danych Narodowego Ban­

ku Polskiego, w pierwszym kwarta­
le 1958 r. wypłacono w gospodarce 
uspołecznionej 26 562 min zł na fun-- 
dusz płac, co stanowi około 20 % 

•kwoty przewidzianej w Narodowym 
Planie . Gospodarczym.

W kwocie tej mieszczą się wypła­
ty na fundusz zakładowy w wyso­
kości ok. 927 min zł oraz przekro­
czenie zaplanowanego funduszu 
plac, związane z przekroczeniem 
planów produkcji, obrotu czy usług. 
Przekroczenia te są jednakże niższe 
niż w analogicznym okresie roku 
ubiegłego, co niewątpliwie jest wy­
nikiem wzrostu dyscypliny płac.

Wskaźnik cen
Wskaźnik cen wynosił według 

GUS 100.3 w styczniu i 100.7 w lu­
tym, przyjmując za 100 grudzień 
1957 r. Wzrost ten spowodowały 
przede wszystkim podwyżki cen ar­
tykułów spożywczych, nabywanych 
w handlu uspołecznionym.

Trudności wykonania planu 
handlu zagranicznego

Według wstępnych danych wyko­
nanie planu handlu zagranicznego 
napotykało na trudności, zwłaszcza 
po stronie eksportu. W związku z 
tym plan importu i eksportu wy­
konany został w około 95%.

Na tak niepomyślny wynik zło­
żyły się zarówno czynniki, które 
stanowią stałe, znane handlowi za­
granicznemu trudności (niezadowa­
lająca terminowość dostaw ekspor­
towych, nie zawsze dostateczna ja­
kość eksportowanych wyrobów, nie­
dostosowanie asortymentowe do wy­
magań rynków zagranicznych), jak 
i czynniki wyjątkowe (występujące 
również w roku ubiegłym), tj. co­
raz wyraźniej odczuwalne w handlu 
zagranicznym recesje gospodarcze 
w krajach kapitalistycznych, przede 
wszystkim w USA oraz związana 
z nią zniżka światowych cen su­
rowców. Zniżka ta szczególnie do­
tyka nas na odcinku handlu z kra­
jami kapitalistycznymi, ponieważ 
ceny eksportowanych przez nas su­
rowców wykazują znaczniejszy spa­
dek niż ceny surowców importowa­
nych. Pnlska Izba Handlu Zagra­
nicznego obliczyła,., ,że,„.prjyj.ip,yj,ąc 
za pądyta^ę notówapią cen .surow­
ców 0^1,^11-1957^7,3,,,100 — ceny 
surowców importowanych spadły 
w marcu br. do przeciętnego wskaź­
nika 92.7, a surowców eksportowa­
nych do 82.8.

W tych warunkach nie tylko wy­
stępują w naszym eksporcie takie 
zjawiska, jak wstrzymywanie się 
importerów kapitalistycznych z od­
biorem zakontraktowanych w Pols­
ce towarów, jak wstrzymywanie się 
z zakupami w oczekiwaniu na dal­
szą zniżkę cen. ale ponadto wobec 
zaostrzającej się konkurencji — 
wspomniane już niedomogi naszej 
produkcji eksportowej bardziej niż 
w poprzednim okresie wpływają na 
powstawanie trudności eksporto­
wych w stosunku do rynków, na 
których podaż przewyższa pdpyt.

Zespół tych przyczyn spowodował 
(w różnym stopniu) niewykonanie 
planu eksportu węgla, cynku, ce­
mentu. wyrobów walcowanych, so­
dy kalcynowanej, papieru, tarcicy 
liściastej, spirytusu, karbidu, cukru.

W imporcie na uwagę zasługuje 
dobre wykonanie planu importu 
wyrobów konsumpcyjnych zarówno 
w stosunku do planu rocznego, jak 
i planu kwartalnego. Wysoko, bo 
w 48% planu rocznego wykonany 
został import konsumpcyjny z kra­
jów kapitalistycznych, przy czym 
w znacznej mierze zgodnie z pla­
nem wyczerpane zostały salda kre­
dytów uzyskanych jeszcze w 1957 r. 
i niecałkowicie wykorzystanych w 
roku ubiegłym (francuskiego, aus­
triackiego i innych).

Zgodnie z planem przebiega wy­
korzystanie powstałych w roku u- 
bieglym dodatnich sald obrotów cle­
aringowych z krajami socjalistycz­
nymi. Obroty clearingowe z kraja­
mi kapitalistycznymi spowodowały 
nieznaczny wzrost ujemnego salda.

Mimo trwającej nadal trudnej sy­
tuacji płatniczej i konieczności ope­
rowania w dużej mierze kredytami, 
na odcinku obrotów zagranicznych 
wolnodewizowych wystąpiło chwi­
lowe odprężenie, wyrażające się w 
tym, że ujemne saldo tych rozli­
czeń na ultimo ubiegłego roku 
zgodnie z planem przekształciło się 
w saldo dodatnie, i to wydatnie 
wyższe od planowanego.

Nie zapoczątkowano jeszcze pla­
nowanego w br. zmniejszenia sta­
nu zadłużenia w kredytach krót­
koterminowych. Stale pogarszająca 
się koniunktura wskazuje na to, że 
wykonanie tego zadania będzie w 
rb. wymagało zwiększonego wysił­
ku po stronie eksportu,

*
W roku 1958 należy się również 

liczyć z dodatkowjmi skutkami de­
cyzji podjętych z końcem 1957 r. 
lub początkiem 1958 roku, których 
konsekwencje nie mogły być wzię­
te pod uwagę w planie na rok bie­
żący. •

Dotyczy to szeregu decyzji podno­
szących ceny (bilety kinowe, ryby), 
spowodowane przede wszystkim ko- 

nlecznością oparcia ceny o ekono- J 
miczną podstawę (likwidacja defi- J; 
cytowości. kin oraz/ nieopłacalnej ce- ■ 
ny ryb, hamującej ich dostawy na ■ 
rynek);, działające jednak również ■ 
w kierunku zdjęcia dodatkowych ■ 
sum pieniężnych z rynku. • "

Stworzenie uprzywilejowania dla '■ 
oszczędzających na mieszkania po- ■ 
winno prowadzić z jednej strony ■ 
do pewnego dodatkowego podnle- ■ 
sienią wkładów i z drugiej — przy- " 
czynić się do zmniejszenia 
płynności.

ich 3

Niepewność co do ; dalszego za­
trudnienia w danym zakładzie pra-
cy, ewentualna konieczność zmia- ! w odróżnieniu od omówionych w po-
nv mioicnn nrnnv iak również S przednich numerach średnich krajowychny miejsca pracy, jaK również . £en mięsa, gMniny, ma-
przenoszenie części pracowników na ; 8ła osełkowego, Jaj, ziemniaków i wa-
emeryturę — powodują zahamowa- ■ rzyw, które obliczane są na podstawie 
nie w wydatkowaniu zarobionych -
pieniędzy i dążenie do tworzenia ■ noryilk<,we ibói obliczane są przez Pań- 
pewnej rezerwy. ■ stwową Komisję Cen na podstawie no-

■ towań dokonywanych w 500—600 groma- 
Warto również zanotować spadko- i dach 1 ewentualnie małych mlastecz- 

wą tendencję przyrostu nowych za- ■ kach. chodzi bowiem o ceny płacone
1 -Iclonńw m-warnvrh Fakt ■ Praez Podstawową, dominującą masę na- KtaaOW i «Klepów ply A atnycn. raki ■ bywcbw- o ue tamte artykuły nabywa- 

■ ne są głównie przez konsumentów miej- 
a skich, o tyle nabywcami zbóż są prawie 
■ wyłącznie chłopi. Stąd słuszniejsze Jest 
J wyprowadzanie średnich cen zbóż na 
■ podstawie notowań w gromadach i ma- 
■ łych miasteczkach, gdzie we wszystkich 
a niemal przypadkach głównymi nabywca. 

. , ... ml są chłopi 1 gdzie mogą być równieżtym zakresie, jak i na zmniejszenie ■ pewnym stopniu uchwycone ceny w 
możliwości łatwych zarobków, zwią- ■ sprzedaży sąsiedzkiej.

zmniejszenia się ilości otwieranych 
warsztatów, przedsiębiorstw i skle­
pów, szczególnie tych ostatnich (tu 
spadek tempa jest najsilniejszy), 
wskazuje zarówno na wyczerpywa­
nie się potencjalnych możliwości w

zanych ze spekulacją na niezrów- a Metoda obliczeń jest taka sama. Jak 
noważonym rvnku 8 1 przy średnich opartych o notowania wnowdzunym tyrinu. a miastaeh. Średnie krajowe ceny wolno-

Ruch wkładów oszczędnościowych ■ rynkowe zbóż są więc również średnimi , . , , , . . ■ nleważonymt, tzn. przy Ich obliczaniume wskazuje na jakieś zasadnicze ■ nic bierze sję pOd uwagę masy towaro- 
zmniejszanie się sum przyrostów. ■ wej będące) przedmiotem obrotu w po- 
Mimo że W związku Z nagromadzę- ■ szczególnych miejscowościach, nadsyła- , , , %. . , a taeveh notowania. Stopień dokładnościnymi w roku ubiegłym oszczędno- . ‘oczywlścle taki sam, jak i przy 
ściaml procentowy przyrost wkła- ; średnich cenach notowanych w miastach, 
dów wykazuje spadek. Analiza ■ 
struktury wkładów wykazuje dość ■ "
znaczną ich koncentrację. Wkłady B Ruch cen czterech głównych zbóż Jest 
powyżej 10.0C" zł tworzą Okoio ■ na ogól bardzo podobny. Można go więc 

a w ogólnych zarysach omówić łącznie. 
■ Pewne odstępstwa od tej ogólnej pra-. 
■ widłowości w ciągu ostatnich 2—3 lat 
a można pominąć. Występują one bowiem 
■ bardzo rzadko, są niewielkie 1 nie są 
a skutkami jakichś poważniejszych, war- 
■ tych wskazania przyczyn.

50% całej sumy wkładów, a wkła­
dy ponad 25 tys. zł tworzą ponad 
20% ogólnej sumy oszczędności.

Wszystkie te elementy, wskazu­
jące na umacnianie się stabilizacy
na rynku, nie wykluczają istnienia ■ z natury rzeczy na kształtowanie się 
pewnych rezerw destrukcyjnego ■ cen zbóż mą duży wpływ wysokość uro- 
,, , . . , , , . ■ dzaju oraz stan i rozwój hodowli zwię­dła rynku pieniądza spekulacyjne- ■ już jednak z powierzchownej ana- 

go. Nie istnieje możliwość dokla-d- ■ lizy działania tych czynników w ostat- 
nego oszacowania jego rozmiarów, " nich trzech latach wynika, iż ich wpływ 

. , , . . ______ ■ jest bardzo zmienny. I tak, pomimo żewydaje się jednak, że wobec szyt>- a w ,955 rt urodzaj zbóż był o 5 proc, 
ko narastających zapasów w han- ■ mniejszy niż w 1955 r.. wolnorynkowe 
dlu nie może on W bieżącym roku ■ ceny zbóż w r. 1956 były niższe niż w 
stanowić zagrożenia. S 1953 r' M”'01'* pomimo s,alego wzrastu

W ostatnim czasie słyszy się zda- ■ 
nie o powstaniu zastoju w handlu. ■ 
Widać też zaniepokojenie z powo- ■ 
du szybkiego wzrostu zapasów. ■ 
Trzeba przypomnieć, że w roki S 
bieżącym zakłada ^ię planowaną ■ 
odbudowę zapasów, handlu, które ■ 
mają się zwiększyć o ok. 8 mld zł. ■ 
Podstawowa masa tego zapasu mu- - 
si być zgromadzona w I półroczu 
i stąd odkładanie się zapasów w 
handlu w I kwartale nie może być 
uważane za objaw zastoju. Obroty 
w handlu kształtują się na ogół 
zgodnie z planem, z wyjątkiem 
CRS, gdzie plan obrotów nie jest 
wykonywany. Wynika to zarówno 
ze zbyt wysokiego planu, jak i stąd, 
że -znatzna’ część zakupów jest do­
konywana przez chłopów w sieci 
handlu miejskiego.

Pierwszy kwartał br. upłynął 
więc pod znakiem wzrostu rezerw 
towarowych oraz materiałów i su­
rowców zaopatrzeniowych, stwarza­
jąc możliwość dalszego ogranicza­
nia reglamentacji, wzmocnienia po­
zycji odbiorcy w stosunku do do­
stawcy. Powstają zatem możliwo­
ści zwiększania nacisku na polep­
szenie jakości i rozszerzanie asorty- 
mentu, 
ra dla 
peracji 
mi.

powstaje dogodna atmosty- 
porządkowania spraw koo- 
pomiędzy przedsiębiorstwa-

Wzrost zapasów w handlu pozwa­
la, szczególnie w grupach artyku­
łów, w których w związku ze zmia­
ną struktury konsumpcji występu­
je spadek sprzedaży, na wzmocnie­
nie pozycji konsumenta, co pow li­
no również znaleźć wyraz we 
wzmocnieniu pozycji handlu wo­
bec przemysłu. Sprawy poprawy 
jalyjści artykułów konsumpcyjnych 
i lepszego dostosowywania się ao 
potrzeb nabywców powinny odgry­
wać coraz większą rolę.

Wydaje się jednak, że nie moż­
na tu liczyć na żaden automatyzm 
teoretycznie działających mechaniz­
mów. Wykorzystanie pewnego spad­
ku napięcia w zaopatrzeniu oraz 
wykorzystanie stabilizacji rynku dla 
podniesienia sprawności działania 
gospodarczego organizmu naszego 
kraju wymaga bacznej obserwacji 
i kontroli przebiegających procesów j 
oraz znacznych wysiłków organiza- ■ 
cyjnych i produkcyjnych w kierun- ■ 
ku najpełniejszego wykorzystania ■ 
powstałych możliwości, (bez) !

N O Ę S J E
Prasa codzienna podała ostatnio infor­

mację o rządowym projckcl" ustawy, 
dotyczącej zezwoleń na wykonywanie 
przemysłu, rzemiosła, handlu 1 niektó­
rych usług przez Jednostki gospodarki 
nieuspołecznionej.

Projekt ten ma przede wszystkim na 
celu uporządkowanie przepisów praw­
nych w tej dziedzinie, dotychczas bardzo 
skomplikowanych i często Już nte odpo­
wiadających obecnej sytuacji. Dla przy­
kładu można podać, że w wypadku wej­
ścia w życie wspomnianego projektu, 
anulowanych zostanie 10 ustaw 1 6 dekre- 
iów, dotychczas regulujących tryb wy­
dawania zezwoleń i koncesji. Mimo tak 
dużej ilości przepisów prawnych, prak­
tyka wykazywała istnienie szeregu luk 
1 to w bardzo Istotnych sprawach. Jak 
np. cofnięcia uprawnień. W niektórych 
wypadkach zależało to tylko od dobrej 
woli urzędnika w radzie narodowej — 
w Innych cofnięcie koncesji było teore­
tycznie w ogóle niemożliwe.

Przedłożony Sejmowi projekt reguluje 
tę sprawę w sposób Jednoznaczny. Cof­
nięcie koncesji może nastąpić w wypad­
ku, gdy osoba, która Je otrzymała, nie

Na rynku
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ma potrzebnych kwalifikacji fachowych 
i osobistych (lub Je utraciła), została 
skazana prawomocnym wyrokiem sądu 
za określone' ściśle przestępstwa gospo­
darcze, skarbowe lub przeciwko prawu 
pracy, ewentualnie jeśli zalega z opłata­
mi podatkowymi.

Drugim, również bardzo Istotnym pro­
blemem, Jest sprawa opłat za wydawaąie 
koncesji. Przewidziana możliwość stoso­
wania ulg lub zwolnień od tych opłat 
daje w Tęce rad narodowych instrument 
oddziaływania na branżę I lokalizację 
przedsiębiorstw prywatnych. Autorzy 
projektu przewidują, że ulgi te stosowa­
ne będą np. dla zakładów gastronomicz­
nych, nie prowadzących wyszynku alko­
holu, dla detalicznych sklepów spożyw­
czych Itp.

Artykuł trzeci projektu określa ramo­
wo kryteria wydawania zezwoleń. Odmo­
wa udzielenia koncesji może nastąpić w 
wypadku, gdy zapotrzebowanie na dany 
rodzaj towarów lub usług Jest zaspoko­
jone przez Istniejące Już przedsiębior­
stwa, lub gdy nie ma możliwości uzyska­
nia zaopatrzenia dla prowadzenia’ danej

krajowym

hodowli zwierząt w latach 195B 1 195T 
wolnorynkowe ceny zbóż nte tylko nie 
wzrosły, lecz n«* et obniżyły się.

Czynnikiem, k.óry zadecydował o trwa- 
Jącej od 1955 r. tendencji spadkowej 
wolnorynkowych cen zbóż okazała się 
polityka ekonomiczna państwa na od­
cinku rolnym. W 1956 r., w związku ze 
zwiększonym Importem zaniechano po 
raz pierwszy nacisku na wykonywanie 
przez chłopów dostaw obowiązkowych 
bezpośrednio po zbiorach. W wyniku, te­
go wolnorynkowe ceny zbóż w końcu 
łatą 1 jesienlą 1956 r. ukształtowały się 
na poziomie niższym hlż w analogicz­
nym okresie r. ub„ gdy zbiory wypadły 
znacznie lepiej. Zmniejszenie w tymże 
roku (1956) o 10 proc, wymiaru dostaw 
obowiązkowych, a następnie szerokie 
zastosowanie ulg w dostawach wpłynęło 
hamująco na zwyżkę cen w późniejszym 
okresie, tak że zarówno w końcu 1956 r. 
jak i w pierwszych miesiącach 1957 r. 
ceny zbóż ciągle były poniżej poziomu 
roku poprzedniego. _ (Wyższe ceny na 
przednówku w 1957 r. niż na przednów­
ku 1956 r. tłumaczą się raczej niższymi 
cenami na przednówku 1956 r., kiedy to 
stan zbóż na polach rokował bardzo wy­
soki urodzaj, co spowodowało — pomimo 
przednówka — spadek cen wolnorynko­
wych w II kw. 1956 r.).

W 1957 r. wkrótce po zbiorach nastąpi­
ła dalsza (po spadku w 1956 r.) obniżka 
wolnorynkowych cen zbóż. Osiągnęły 
one w IV kwartale 1957 r. poziom śred­
nio o 7 proc, niższy niż w IV kwartale 
1955 r. i o 4 proc, niższy niż w IV kwar­
tale 1956 r. Poziom ten, przy lekkiej .na­
wet tendencji zniżkowej, utrzymał się 
w styczniu 1 lutym, a Jak wskazują 
ostatnie dane — równ’eż w pierwszej po­
łowie marca 1958 r. Niewątpliwie wpły­
nę'» na to, obok większych niż w roku 
poprzednim o 13 proc, zbiorów, dalsze 
zmniejszenie o U3 dostaw obowiązko­
wych. Oba te czynniki zwiększyły w ta­
kim stopniu towarowość produkcji zbo­
żowe) gospodarstw chłopskich, iż przy 
jednoczesnym wzroście pogłowia trzody 
w gospodarce chłopskiej o 8,3 proc, mo­
gła nastąpić zniżka wolnorynkowych 
cen zbóż. Już obecnie można szacunko­
wo obliczyć, iż średnie kraiowe ceny 
żvta w I kw. br. będą o ok. 12 proc, 
niższe niż w I kw. 1956 r. 1 o ok. 8 proc, 
niższe niż w I kw. 1957 r.. a średnie kra­
jowe ceny pszenicy odpowiednio o ok. 
8 proc. 1 o ok. 3 proc, niższe. (N)

i zapasy
Zamieszczone wykresy obrazują w ce­

nach bieżących kształtowanie obrotów 
detalicznych i zapasów towarowych w 
sieci handlowej. Obroty detaliczne obej­
mują: obroty detalicznych organizacji 
handlowych wraz z komisem, obroty za­
kładów żywienia zbiorowego oraz obroty 
OZR. Zapasy towarowe organizacji han- 
dlowj-ch obejmują towary w zbycie 
i w hurcie organizacji podległych MHW 
oraz w punktach sprzedaży detalicznej. 
Widoczna na wykresie różnica wartości 
zapasów na 31.XH.1957 r. i na 1.1.1958 r. 
wjjiika z uwzględnienia w stanie zapa­
sów na poćzątek.r stycznia br. inwenta­
ryzacji z natury,” (nie' na podstawie 
ksiąg handlowych) oraz z przeceny nie­
których towarów po zmianie cen 
z dniem l.I.br. Stan zapasów na po­
czątek marca br. i obroty za luty br. 
podano według wyliczeń prowizorycz­
nych, które mogą jeszcze ulec niewiel­
kiej zmianie,

*

Jak wynika z zamieszczonego wykresu 
obroty detaliczne w poszczególnych 
kwartałach 1957 r. wzrastały przeciętnie 

o 22*/, w porównaniu z analogicznym 
okresem 1956 r. Biorąc pod uwagę, że 
w tym okresie, Jak wynika z obliczeń 
GUS miał miejsce w przybliżeniu 5".'« 
wzrost cen, trzeba zauważyć, że wystą­
pił w tym okresie Istotny wzrost zaku­
pów na głowę ludności; nawet Jeżeli się 
uwzględni zjawisko nielegalnych podwy­
żek cen.

Jednakże w styczniu 1 lutym br. 
wskaźnik obrotów detalicznych jest 
znacznie skromniejszy aniżeli w okresie 
ubiegłym. Za styczeń br. wynosi w po­
równaniu ze styczniem ub. r. zaledwie 
7.^/,, ą za luty br. tylko 6,9'/,. W przy­
bliżeniu pokrywa się to z założeniami 
planu na ten okres.

Przy dosyć więc znacznym wzroście 
produkcji na rynku nastąpiła pewnego 
rodzaju stabilizacja. Towar nie Jeet 
wykupywany przez ludność „na zapas**, 
zaopatrzenie sklepów w> towar można 
ocenić na dostateczne (z wyjątkiem pew­
nych artykułów). Zwiększa się asorty­
ment towarów. Uzupełnia się też nie­
dostateczny w ub. r. stan zapasów to­
warowych. (ZL)

działalności gospodarczej. Kryteria te 
teoretycznie są słuszne, ale praktycznie 
Ich rygorystyczne przes rzeganle może 
utrudnić sy uację wielu zakładów rze­
mieślniczych.

Również nie do końca precyzyjnie 
określone Jest zagadnienie okresu, na Ja­
ki wydawane będą zezwolenia (poza rze­
miosłem). Ma to zaś duże znaczenie eko­
nomiczne, gdyż bez tego nie wytworzy 
się u prywatnych przedsiębiorców poczu­
cie stabilizacji, niezbędne dla wyelimino­
wania przedsiębiorstw koniunkturalnych,, 
i dla prowadzenia właściwej polityki in­
westycyjnej. szkolenia uczniów I pra­
cowników Itp.
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Prof. Behrens i rewizjonizm
Nie od dziś toczy sig w Niemiec­

kiej Republice Demokratycznej 
walka £ określanymi jako rewizjo­
nistyczne, koncepcjami ekonomicz­
nymi z dziedziny modelowej. Punk­
tem kulminacyjnym tej walki by­
ło 30 Plenum KC SED (w lutym 
ub. roku), podczas którego proble­
mami tymi zajął się bezpośrednio 
I Sekretarz KC — Walter Ulbricht.

'Ostatni '(1/1058) numer „Wirt- 
schaftswissenschaft" podejmuje po­
nownie tę problematykę. Udostęp­
nia on swe łamy prof. dr. Fritaowi 
Behrensowi, na którym przede 
wszystkim ciążył zarzut rewizjoniz- 
mu, jednocześnie zaś w dwóch dal­
szych artykułach (w tym artykuł 
wstępny kolegium redakcyjnego) 
zwalcza poglądy głoszone przez tegp 
znanego i cenionego dotychczas w 
NRD ekonomistę.

Pritz Behrens w swym artykule 
ustosunkowuje się do krytyki jego 
koncepcji dokonanej na Plenum 
KC, oraz przez wielu autorów na 
fali dyskusji po plenum. Behrens 
uważa, że tylko niektóre jego tezy 
z pracy „O zagadnieniach wykorzy­
stania praw ekonomicznych w okre­
sie przejściowym" („Wirtschafts-
wissenschaft Sonderheft 3/57),

dnak te ujemne skutki, doprowa­
dzając do biurokratyzmu. Ponieważ 
biurokratyczny aparat państwowy 
nie może przyznać, że to właśnie 
metoda administracyjna jest przy­
czyną trudności, szuka on przyczyn 
hamowania wzrostu ekonomicznego 
w działalności wrogich agentur i 
w sabotażu. Jednocześnie dąży się 
do usunięcia zaistniałych trudności 
nie za pomocą twórczej inicjatywy 
szerokich mas, ale za pomocą rezo­
lucji, które choć pięknie sformuło­
wane, są obiektywnie zupełnie nie­
skuteczne.*

Dla Behrensa istnieje tylko jedna 
droga do usunięcia biurokratyczne­
go centralizmu (który się rozwijał 
zresztą we wszystkich krajach so­
cjalistycznych) i urzeczywistnienia 
prawdziwego centralizmu demokra­
tycznego: należy stworzyć możliwo­
ści dla rozwoju twórczej inicjaty­
wy mas. O ile to nie nastąpi, mu­
szą pojawić się przeciwieństwa mię­
dzy aparatem państwowym a ma­
sami. Skutek: hamowanie postępu 
ekonomicznego (hamowanie wydaj­
ności pracy i postępu technicznego 
ze strony robotników i kierownic­
twa zakładów), co musi doprowa­
dzić do stagnacji i do panowania

swym całokształcie niedwuznacznie 
świadczą o ich rewizjonistycznym 
charakterze.

Behrens — piszą oni — nie gło­
si słusznej. tezy (którą obecnie rea­
lizuje się w praktyce), że metody 
socjalistycznego kierowania gospo­
darką muszą być stale udoskonala­
ne, aby nie dopuścić do rewentual- 
n^ch sprzeczności, względnie aby 
je, o ile już powstały, usunąć. Beh­
rens postuluje natomiast zastąpie­
nie początkowo potrzebnej silnej

■beąpośredńtei organlzacyjno-go^po- 
darcaej działalności kierowniczej' 
państwa, że operuję on natomiast 
pojęciem obiektywnego mechaniz­
mu gospodarki planowej, w którym 
poważną rolę odgrywałyby impul­
sy (bodźce), i które wywołałyby 
pozytywne spontaniczne działanie 
szerokich mas. Autorzy uważają, iż 
koncepcja ta. stoi w jaskrawej sprze­
czności z tezą Engelsa, głoszącą, iż 
w warunkach socjalistycznych czło­
wiek panuje nad prawami ekono­
micznymi i je świadomie, ze znaw­centralizacji władzy i związanego 

z tym centralnego "systemu naka- , stwem stosuje.
" ' Kolegium redakcyjne

która zajmowała się sprzecznościa­
mi w tempie rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego, są błędne i utrzy­
muje, że jego koncepcja w całości 
(po skorygowaniu pewnych tez i 
usunięciu niejasności) odpowiada 
rzeczywistym, obiektywnym po­
trzebom rozwoju ekonomiki NRD. 
W związku z tym autorzy trzeciego 
artykułu pt. „Rewizjonistyczne kon­
cepcje, czy poszczególne błędy" — 
Karl Bichtler i Kurt Zieschang dla 
uwidocznienia rewizjonistycznego 
charakteru całe^ koncepcji Behren­
sa, przedstawiają ją czytelnikowi:

Behrens skonstruował dwie me­
tody kierowania gospodarką: admi­
nistracyjną i ekonomiczną. Admini­
stracyjna: Centralne dyrektywy o- 
kreślają, co należy produkować i 
jak należy dzielić środki produkcji 
i siłę roboczą. Ekonomiczna: Eko­
nomiczne kierowanie gospodarką 
narodową przez wykorzystanie praw 
ekonomicznych, w szczególności — 
ale nie tylko — praw produkcji to­
warowej. Behrens przeciwstawiając 
początkowo bardzo ostro obie me­
tody (w późniejszej samokrytyce 
wycofuje się z tego) pokazał, iż cho­
dzi tu nie o specyficzne problemy 
kierowania gospodarką, a raczej o 
problemy socjalistycznego systemu 
w ogólności. Tezę tę wyprowadza 
on ze- stosunków między proleta­
riackim państwem i masami pra­
cującymi, oraz z działania praw e- 
konomicznych i ich świadomego 
wykorzystania.

Metoda administracyjna — we­
dług Behrensa — miała swe uza­
sadnienie przede ■ wszystkim « na-- 
pierwszych etapach okresu przej­
ściowego, gdy chodziło o stworzenie 
i umeonierrie socjalistycznych sto­
sunków produkcji. Metoda ta mimo 
cech u'c nych, takich jak ograni­
czenie inicjatywy mas w rozwijaniu 
.wydain-otoi pracy i produkcji, nad­
mierna kontrola doprowadzająca do 
atmosfery ogólnego niedowierzainia i 
braku odpowiedzialności osobistej, 
była jednak potrzebna.

Dalszy rozwój administracyjnego 
systemu zarządzania pogłębiał je-

aparatu administracyjnego 
sami.

Tak więc w warunkach, 
toda administracyjna nie

nad ma-

gdy me- 
jest już

obiektywnie niezbędna i przyczyny 
uzasadniające jej istnienie znikły, 
staje się ona celem samym w sobie 
i ekonomiczną bazą biurokracji, a 
tym samym przestaje być broftią 
w rękach klasy robotniczej. (Ten 
pogląd Behrensa byl szczególnie 
ostro krytykowany). Stąd utrzyma­
nie metody administracyjnej rów­
nałoby się likwidacji socjalizmu.

Rozważania te prowadzą Behren­
sa do wniosku, że jeśli metoda ad­
ministracyjna ma być usunięta, 
zniknąć musi aparat, który ją u- 
trzymuje przy życiu, co oznacza, że 
państwo już w okresie przejścio­
wym zaczyna obumierać. Panowa­
nie aparatu biurokratycznego z je­
go administracyjnymi metodami po­
winna zastąpić szeroka demokracja 
socjalistyczna i metodą ekonomicz­
na, przynosząca rozwój pozytywnej 
spontaniczności, tzn. inicjatywy mai. 
Podstawą tej metody byłby „samo­
rząd gospodarki", tzn. „kierowanie 
gospodarką przez samą gospodarkę" 
z punktu widzenia zasad rentowno­
ści. Rachunek ekonomiczny byłby 
tu pośrednikiem pomiędzy central­
nym planowaniem, a zdecentralizo­
wanym wykonawstwem. Rynek był­
by systemem sygnalizacyjnym dla 
centralnego planowania, które nie 
zostałoby oczywiście zniesione, a je­
dynie zreformowane.

Aparat państwowy zajmowałby 
się w tym systemie tylko takimi 
zadaniami ekonomicznymi, które nie 
mogłyby być realizpwane przez sa­
morząd gospodarczy, np. planowa­
niem proporcji gospodarczych i ich 
kontrolą. Poza tym państwo powin­
no się posługiwać dźwigniami eko­
nomicznymi (jakimi są między in- 
nvmi ceny i kredyt) dla skierowa­
nia aktywności ekonomicznej w ło­
żysko planów państwowych. Tyle 
koncepcja Behrensa.

Autorzy artykułu polemicznego 
twierdzą, iż powyższe poglądy w

zów, przez tzw. metodę ekonomicz­
ną. Pod naciskiem krytyki, Behrens 
zresztą wycofuje się w swoim ar­
tykule z błędnej tezy, że admini­
stracja państwowa i wykorzystani 
bodźców ekonomicznych są przeci­
wieństwami nie do pogodzenia. 
Również za błędną uznaje tezę iden­
tyfikującą centralizację państwowe­
go kierowania gospodarką z proce­
sem obumierania państwa. Decen­
tralizacja bowiem, oznacza według 
Behrensa, jedynie przeniesienia 
centralnego kierowania bliżej bazy, 
a centralne kierowanie staje się 
tym bardziej niezbędne, iż wyższy 
będzie poziom przemysłowy kraju. 
O obumieraniu państwa nie wolno 
— przyznaje Behrens — także mó­
wić w obliczu specyficznej .sytuacji 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, która jest stale poddana 
atakom ze strony imperialistów i 
nie może sobie pozwolić na ekspe­
rymenty. Niemniej, jak to podkre­
śla artykuł wstępny „Wirtschafts- 
wissenschaft" Behrens jako „nau­
kowe" uzasadnienie swych rewizjo­
nistycznych tez wskazuje, iż „błę­
dów i braków" należy szukać nie 
tylko w subiektywnej słabości poje­
dynczych osób, ale również w o- 
biektywnych przyczynach obecnego 
systemu zarządzania i planowania 
gospodarki socjalistycznej. Istota 
tego zagadnienia tkwi w „obiek­
tywnie istniejącej sprzeczności mię­
dzy nadbudową i bazą".

W ten sposób Behrens głosi w 
dalszym ciągu wręcz rewizjonisty­
czny pogląd, który w konsekwencji 
oznacza, że istnieje przeciwieństwo 
między państwowym kierowaniem, 
a potrzebami ekonomicznymi, mię­
dzy socjalistycznym państwem a 
socjalistycznymi stosunkami produk­
cji, które, jakXto od dawna przecież 
głosi teoria marksizmu-leninizmu, 
nie mogą znaleźć się po rewolucji 
socjalistycznej w obiektywnej sprze­
czności. W ten sposób — wskazuje 
artykuł krytyczny — Behrens do­
szedł do błędnych koncepcji o roli 
państwa, partii, klasy robotniczej w 
okresie przejściowym, o charakterze 
praw ekonomicznych socjalizmu, 
stosunku polityki i ekonomiki, o za­
sadach kierowania gospodarką so- 
Cjalistycżną, , .negując., .j^dnoc^ęśnie 
konieczność ' centralizacji i uwypu­
klając rolę spontanicznego „obiek­
tywnego mechanizmu śoćjaiistyćznei 
gospodarki planowej".

Redakcja wyraźnie podkreśla, iż 
chodzi tu nie o problemy dysku­
syjne, a o zagadnienia, które już 
dawno zostały rozstrzygnięte przez 
teorię i praktykę rewolucyjnej wal-
ki klasy robotniczej o budowę 
cjalizmu.

Behrensowi zarzuca się, iż w 
go koncepcji nie ma miejsca

so-

je- 
dla

(którego
członkiem przestał być prof. Beh­
rens) uważa, że krytyczny wobec 
swoich poprzednich wywodów arty­
kuł Behrensa, zamieszczony w oma­
wianym numerze „Wirtschaftswis- 
senschaft" n^e jest żadną prawdzi­
wą samokrytyką. Wręcz przeciwnie, 
przez odnoszenie ujemnej oceny je­
go teorii, dokonanej przez 30 Ple­
num KC SED, tylko do niektórych 
jego poglądów a nie do całości, 
przez negowanie, iż jego koncepcja 
miała i ma rzeczywiście charakter 
rewizjonistyczny oraz przez pod­
trzymywanie słuszności wielu pod­
stawowych, w istocie zaś błędnych 
tez, ześliznął się Behrens na pozy­
cje niemarksistowskie i socjalde­
mokratyczne.

Redakcja „Wirtschaftswissen- 
schaft" stawia pytanie, czy rzeczy­
wiście braki i błędy w pracy go­
spodarczej NRD są wynikiem o- 
biektywnie istniejącego systemu 
planowania i zarządzania gospo­
darką narodową i dodaje: Czy jest 
rzeczą przypadku, że Behrens ani 
jednym słowem nie podkreśla praw­
dziwych przyczyn braków i trud­
ności w produkcji i zaopatrzeniu, 
które tkwią w podziale Niemiec, w 
aktywnym sabotażu zachodnio-nie- 
mieekich imperialistów i opóźnionej 
w rozwoju świadomości wielu pra­
cujących. Behrens zastąpił więc 
marksizm-leninizm poglądami bur-
żuazyjąymi, niezależnie od 
tego chciał, czy też nie.

Redakcja powołuje się 
brichta, który na plenum,

raz pierwszy. Będąc jednym z naj­
lepszych znawców współczesnej 
burzuazyjnej -ekonomii -stosował jut 
HO lat temu -w swoich, zresztą jńr» 
cyciekawych wykładach i .publik»* 
c-jach, błędną metodę. Rozprawę z 
burżuazyj ną ekonomią przeprowa­
dzał drogą „immanentnej krytyki; 
tzn. na bazie tej ekonomii i .bjiuazo 
często (posługując się jej terminólo- 

- gią, zamiast marksistowską. To było 
przyczyną szeregu jego odchyleń, 
Tak np. oceniając Gossena twier­
dził, iż system jego stworzył mo­
żliwości „naukowej" apologetyki 
kapitalizmu, bez posługiwania się 

^świadomym oszustwem zę strony 
burżuazyj nych ekonomistów. Z tale, 
kardynalnie błędnej tezy autor nie 
wycofał się wówczas, co mu jednak 
nie przeszkadzało w przeprowadza­
niu słusznej krytyki samych teorii 
burżuazyj nych. Krytycy Behrensa 
nie ograniczają się jedynie do po­
lemiki z nim, szukają oni również 
źródeł, z których wywodzi się jego 
koncepcja. Nie ulega wątpliwości —• 
piszą — że podłożem jego najnow­
szych koncepcji były teorie głoszo­
ne przez burżuazyjnych ekonomi­
stów modelowych, że są one inspi­
rowane przez niemarksistowskie 
poglądy niektórych teoretyków ju­
gosłowiańskich i przez teorię spon­
taniczności Lukacsa.

ł“"Kr.ytycy Behrensa, mając na 
względzie polityczny wydźwięk je-

Walka o

tego, czy

na Ul- 
po scha-

rakteryzowaniu głoszonych przez 
Behrensa i jego towarzyszy tez o 
roli państwa i samokierującej się 
gospodarce stwierdził, iż „mimo 
manifestacji swej sympatii wobec 
władzy robotniczo-chłopskiej ze 
strony tych towarzyszy, nie może 
być wątpliwości, że konsekwencja 
takich przedsięwzięć oznaczałaby 
wprost rezygnację z władzy robot­
niczo-chłopskiej, byłaby jej likwi­
dacją".

Odpowiadając Behrensowi na za­
rzut, że ekonomiści w NRD nie chcą 
podjąć twórczych dyskusji nad je­
go konkretnymi koncepcjami zmian 
modelowych redakcja odpowiada, 
iż z- taką. > dyskusją nie może się 
zgodzić, bowiem chodzi tu o poglą­
dy będące poza płaszczyzną mark­
sizmu-leninizmu.

Dyskusja musiałaby się wtedy to­
czyć na bazie niemarksistowskiej. 
Przede wszystkim trzeba więc te 
błędne poglądy rozbić, stwierdza re­
dakcja. zanim będzie można z prof. 
Behrensem podyskutować o jesz­
cze nierozstrzygniętych problemach 

'-budownictwa socjalistycznego.
Jednocześnie przypomina się Be­

hrensowi, że zabłądził on nie po

co stanowiska, twierdzą, Iz 
nie zdoła się
(cowemu kierownictwu 
kracji zachodnio*memiedkiej, ktoie 
-usihije negować socjalistyczne 'bu­
downictwo w NRD; rrte zn^dz’® 
również kontrargumentów wobe 
wrogów, którzy wyruszają w pole 
przeciwko socjalizmowi pod hasłem 
walki z tzw. systemem stalinow­
skim.

W ten sposób rozważania Behren­
sa nad budownictwem socjalistycz­
nym mogłyby łatwo stać się teore­
tycznym źródłem rozwoju kontrre- 
wolućjl w NRD, Bzczegolnta w okre­
sie, w którym część inteligencji u- 
legła (pod naciskiem wroga) ideo­
logicznym wahaniom. Tego Behrens 
prawdopodobnie nie uwzględnił, dla­
tego też uzmysławiają mu to jngo 
krytycy, aby widział on wszystkie 
konsekwencje swej koncepcji.

Behrens znajduje się w subiek­
tywnej sprzeczności wobec kla»y 
robotniczej i jej nauki. W jego mo­
cy leży likwidacja tej sprzeczność:. 
Wymaga to jednak całkowitego od­
rzucenia błędnej koncepcji w jej 
całości i przyznania, iż ma ona cha­
rakter rewizjonistyczny Nieprzy- 
znanie się do rewizjonistycznego 
charakteru tych poglą^w oznacza 
zamknięcie drogi powrotu na pozy­
cje marksizmu-leninizmu.

Oprać.: JERZY L. TOEPLITZ

Do wałki o naftę ostatnio przybyło w 
świecie dwóch nowych współzawodni­
ków w postaci Włoch i Japonii, które 
domagają się dopuszczenia ich do udzia­
łu w eksploatacji ropy naftowej na Bli­
skim 1 Środkowym Wschodzie.

Pierwszą próbę, Jak wiadomo, zrobili 
Włosi organizując kompanię rządową 
ENI-AGIP i uzyskując w Iranie ze 
współudziałem irańskiej kompanii NIOC 
koncesję na poszukiwania i eksploatację 
ropy naftowej na podstawie zapewniają­
cej włoskiemu towarzystwii tylko 25 proc, 
zysków, zamiast 50 proc, powszechnie 
przyjętych Jako udział zagranicznych 
monopoli na Bliskim Wschodzie.

Obecnie z udzielaniem koncesji nafto­
wych na terenach podwodnych w Zato­
ce Perskiej 'przez Arabię Saudyjską, Ku­
wejt 1 Iran walka rozgorzała na nowo.

Rząd Irański zakwalifikował do udzia­
łu w sui generis licytacji na koncesje w 
Zatoce Perskiej 20 towarzystw, w liczbie 
których obok wielkich koncernów naf­
towych amerykańskich 1 angielskich zna­
lazła się również kompania Japońska. Je­
dne z tych towarzystw zaproponowały 
spółkę irańskiej NIOC (National Iranlan 
Oli Co), inne znowu są gotowe wpłacić 
rządowi Iranu większą sumę, tytułem 
opłaty za udzielenie koncesji na normal­
nej podstawle podziału zysków 50:50. Jak

koncesje
Saudyjskiej 1 Iranowi chodzi o złamanie 
monopolu wielkich koncernów nafto­
wych. W związku z tym kompania Ja­
pońska muslała zobowiązać się do doko­
nywania wszelkich operacji związanych 
z eksploatacją ropy naftowej 1 zapew­
nienie rządowi saudyjskiemu udziału w
zyskach wysokoścl 5« proc.,
wszystkich tych operacjach. Ponadto Ja­
pończycy zobowiązali się wybudować na 
terenie Arabii Saudyjskiej rafinerię ro- 
py.

Ambicje Iranu pod tym względem są 
wielkie. Iran bowiem chclałby swoją 
NIOC przekształcić na wielką międzyna­
rodową kompanię naftową ze wszystkimi 
prerogatywami wielkich koncernów naf­
towych, aż do samodzielnego zbywania 
produktów naftowych na rynku świato­
wym. W tym celu Iran zarezerwował do 
własnej eksploatacji bogate złoża ropy 
naftowej w rejonie Qum.

W chwili obecnej ani ENI-AGIP, ani 
japońska Petroleum C>o nie rozporządza­
ją poważniejszymi możliwościami zbytu 
ropy i to zmusza Kuwejt do przychyl­
nego traktowania również Innych ofert. 
Dochody bowiem Kuwejtu z eksploatacji 
nafty, więcej zależą od ilości wyprodu­
kowanej ropy naftowej, niż od podziału 
zysków.

Szczególnie znamiennym dla dalszego
kCMSttWftrfWńeltf- o naftę ladzie roz-

kańsklch zaoferował rządowi irańskiemu strzygnięcie sprawy koncesji w Zatoce

Od czasu gdy Ricardo spostrzegł, i 
a Marks uzasadnił, antagonizm mię- i 
dzy zyskiem a zarobkiem robotni- i 
ka, spór o płace poddawany był. ; 
ze strony burżuazji różnym żabie- ; 
gom, mającym na celu zatuszowa- ; 
nie jego klasowego charakteru. Dą­
żenie to przebija się przez wszyst- ; 
kie teorie burżuazyjne, począwszy 
od koncepcji trzech czynników pro­
dukcji i „ostatniej godziny" Se- । 
niora a kończąc na tzw. prawie 
Rueffa (że „sztuczne" podwyższenie 
płacy wywołuje bezrobocie). Dekla­
rowana polityka pełnego zatrudnie­
nia oraz obawy przed załamaniem 
koniunkturalnym skłaniają ekono­
mistów „zachodnich" do poświęca­
nia problematyce płac szczególnej 
uwagi, tym bardziej, że zorganizo­
wany ruch związkowy uzasadnia 
swe żądania w tym zakresie w 
sposób nadzwyczaj precyzyjny i 
przekonujący. Jednak, jak powiada 
Lundberg, „najważniejszą luką w 
naszej wiedzy o przyczynach eko­
nomicznej niestabilności jest brak 
właściwej teorii ustalania płac".

Ostatnio, w obliczu amerykań­
skiej recesji i stagnacji ekonomicz­
nej w Europie zachodniej, 'gale za­
gadnienie przybiera znów ha ak­
tualności, nie tylko teoretycznej 
lecz — przede wszystkim — prak­
tycznej, potęgowanej dodatkowo 
przez to, że w szeregu gałęzi prze­
mysłu w USA i NRF wygasają 
umowy zbiorowe i nadchodzące ty­
godnie będą okresem decydujących 
rozstrzygnięć.

Nie ulega wątpliwości, że — jak­
kolwiek z różnych względów — za­
równo robotnikom jak kapitałowi 
i rządom zależy na uniknięciu kry­
zysu. Jaką rolę odgrywa tu pro­
blem plac? Zagadnienie jest obszer­
nie dyskutowane, przy czym wyod­
rębnić można kilka stanowisk.

Związkowcy, uważając iż obecne 
zachwianie koniuktury jest swego 
rodzaju antycypacją kryzysu nad­
produkcji, uważają że dla walki z 
jego groźbą należy przede wszyst­
kim. rozszerzyć wewnętrzny rynek 
zły tu przez wzmożenie siły nabyw­
czej społeczeństwa, czyli przez pod­
wyżki plac. Stanowisko takie zaj­
muję np. w USA Walter Reuther 
(wiceprezes Centrali • AFL-CIO oraz 
przewodniczący związku pracowni-

ków samochodowych) i David Mac 
Donald (przewodniczący związku 
metalowców), w NRF — przywódcy 
związku zawodowego metalowców, 
którzy zażądali ostatnio 10 proc, 
podwyżki płac.

Jakie jest stanowisko świata ka­
pitału? Oto co pisze na ten temat 
„Frankfurter Ałlgemeine" z 27.3: 
„Koła przemysłowe mają w ręku 
argument za zwyżką cen w każdej 
fazie koniuktury: gdy jest haussa 
ceny muszą rosnąć, gdyż rośnie po-

ka płac nie może zwiększyć zatrud­
nienia, jednak nie sądził też, by 
podwyżki płac mogły być bodźcem 
rozwoju koniunkturalnego. I tu 
„Frankfurter Allgemeine" maluje 
obraz tragicznych konsekioencji, ja­
kie pociągnęłaby za sobą podwyż­
ka płac przy danych cenach: a) 
zmniejszenie zysków musi zaostrzyć 
sytuację kryzysową na skutek osła­
bienia inwestycji, 9) zmniejszenie 
zdolności konkurencyjnej w eks­
porcie, c) brak pewności czy całość
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pyt, a gdy jest baissa ceny muszą 
też rosnąć, gdyż wzrastają koszty 
własne produkcji" (chodzi tu o 
względny wzrost kosztów stałych, 
związany z niepełnym wykorzysta­
niem mocy produkcyjnej). Z „argu­
mentem" tym łączy się naturalnie 
postulat zamrożenia płac.

Trzeba przyznać, że „Frankfurter 
•Allgemeine", którego głos można 
uważać za miarodajny w odniesie­
niu do poglądów finansjery zgru­
powanej wokół Bonn, stwierdza 
wprost: „nie chcemy tu bynajmniej 
zalecać obniżki plac jako środka 
walki przeciw kryzysowi". Tak 
więc teorie Pigou, krytykowane 
przed 20 laty przez Keynesa, zo- 
stają dziś odrzucone również przez 
praktyków gospodarki' monopoli­
stycznej. Nie ulega wątpliwości, że 
poważną rolę odgrywają tu wzglę­
dy polityczne, obawa przed maso-

podwyżki wpłynie na rynek jako 
zwiększony popyt. Sumując: dodat­
nie strony takiego zabiegu są nie­
pewne i oddalone w czasie, nato­
miast ujemne — występują natych­
miast.

Jeszcze inni ekonomiści, szczegól­
nie w USA podkreślają groźbę in­
flacji jaką — ich zdaniem musi 
wywołać zarówno podwyżka płac, 
jak dyskutowana obniżka podat­
ków. (Jeśli chodzi o ten drugi pro­
blem, istnieją w USA różnice po-
glądów nie tylko co do tego czy 

......................obniżkę podat-można traktować
anty-recesyjny,ków jako środek „ __

ale również kogo ma dotyczyć ta

wymi strajkami itp. 
Jednocześnie jednak „Frankfurter 

że „receptaAllgemeine" uważa, 
związkowa" jest nie do przyjęcia. 
Ciekawe, że zwolennicy lansowanej 
przez Erharda „wolnej gospodarki 
rynkowej" powołują się w swej 
argumentacji na Keynesa — pre­
kursora gospodarki kierowanej. 
Otóż powiadają oni, choć John 
Maynard Keynes uważał, że obniż-

obniżka).
Cóż można w kilku słowach po- 

wiedzleć o tych wszystkich kon­
cepcjach, które w istocie rzeczy 
wymagałyby szerszego omówienia? 
Niezbitym wydaje się pogląd, iż 
monopole usiłują przerzucić koszty 
recesji na barki ludzi pracy. Nie 
wiedzą tylko jak to praktycznie 
przeprowadzić, o czym może świad­
czyć choćby cytowany powyżej ko­
mentarz „Frankfurter Allgemeine". 
Alternatywa jest tu bowiem .tylko 
jedna i to antagonistyczna: albo 
zyski, albo płace. Na obniżkę płac 
realnych klasa robotnicza, stano­
wiąca już dziś zorganizowaną po-

tęgę, nie zgodzi się w żadnym ra­
zie.

Pozostaje jednak otwarty pro­
blem podwyżek płac. Argument o 
inflacji, który jest odbiciem struk­
turalnej trudności utrzymania w 
kapitalizmie równowagi przy peł­
nym zatrudnieniu, nie może być 
jednak traktowany serio. Groźba 
inflacji wskutek zwyżki płac mo­
głaby powstać jedynie wtedy, gdy­
by wzrost płac jednostkowych wy­
przedzał wzrost wydajności pracy. 
Tak jednak nie jest i tezę tę moż­
na udowodnić na podstawie anali­
zy konkretnej sytuacji nie tylko w 
USA, NRF, czy Francji lecz także 
i Anglii. Niewątpliwie ma rację 
Goetz-Girey, który na kongresie 
ekonomistów w 1953 r. stwierdził, 
że płaca nie jest dochodem, które­
go wzrost działa bardziej inflacyj­
nie niż inne dochody. Przypisywa­
nie zaś klasie robotniczej „grze­
chów" ustroju, który ją wyzyskuje 
jest doprawdy szczytem makiawe- 
łizmu.

Pjnadto trzeba zauważyć jeszcze 
jedną okoliczność. W obecnej chwili 
wałku robotników dotyczy wzrostu 
płac nominalnych, a to w' celu 
utrzymania osiągniętego już pozio­
mu plac realnych. Jak już bowiem 
wskazywaliśmy 2 tygodnie temu, 
mimo recesji, ceny — a zatem i 
koszty utrzymania — rosną. O tej 
„anomalii" koniunkturalnej milczą 
zwolennicy zamrożenia płac, od­
czuwają ją jednak dotkliwie robot­
nicy. W tej sytuacji walka o pod­
wyżkę płac jest całkowicie wyraź­
nym skutkiem inflacji rozwijającej 
się z innych względów, a nie jej 
przyczyną. Ż drugiej strony nikt 
nie może zaprzeczyć, iż wzrost płac 
powoduje wzrost siły nabywczej 
społeczeństwa i tym samym neu­
tralizuje czynniki recesji. __

Akademicki charakter kapitali­
stycznych teorii cyklu i koncepcji 
placowych wobec rozwoju wydarzeń 
recesyjnych jest oczywisty. A w 
ogóle należy przypuszczać, że nie 
teorie zadecydują o rozwoju sto­
sunków między kapitałem a pracą 
w dobie recesji, lecz konkretny 
układ bardzo konkretnych sił spo­
łecznych.

5o min doi. za udzielenie koncesji na 
całym irańskim obszarze wód.

Szczególnie ostra walka toczy się o te­
reny podwodne w strefie neutralnej, po­
łożonej między Kuwejtem a Arabią Sau­
dyjską | stanowiącej nie podzieloną jesz­
cze własność wymienionych dwóch kra­
jów. Otóż Arabia Saudyjska swoje pra­
wa w zakresie eksploatacji ropy nafto­
wej przekazała Japońskiej Petroleum Co, 
podczas gdy Royal Dutch-Shell oraz nie­
zależne kompanie amerykańskie, jak II. 
L. Hunt i Pan American zabiegają o 

«drugą połowę strefy neutralnej 1 oferują 
emirowi Kuwejtu odpowiednią opłatę za 
udzielenie koncesji.

Saudyjsko - japońskie porozumienie, 
podobnie zresztą jak Irańsko-wloska 
umowa ma podkład polityczny. I Arabii

Perskiej jarzez Iran. Wielkie wysiłki o 
uzyskanie tej koncesji na cały teren czy­
ni jeden z największych koncernów ame­
rykańskich — Standard Oil (New Jersey) 
1 oferuje rządowi duią sumę tytułem 
premii.

Iłez względu jednak jaki będzie wynik
walki o koncesje Zatoce Perskiej,
można Już obecnie stwierdzić, że zarów­
no Arabia Saudyjska, Jak 1 Iran chcą 
wyciągnąć t prawdopodobnie wyciągną 
maksymalne korzyści, wynikające ze 
współzawodnictwa kompanii w'o-kich 1 
japońskich z wielkimi koncernami ame­
rykańskimi i angielskimi, a zatem w 
stosunku do nowych koncesji została
przełamana ,,uświęcona” 
naftowe zasada podziału 
stawie 50:50. (M)

przez tncn-pole 
zysków na pod-
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Nowe czasopisma NRD
Wielki koncern wydawniczy NRD 

„Dle Wirtechaft" wydaje — poza licz­
nymi książkami o treści ekonomicznej 
— ponad W czasopism gospodarczych.

Najważniejszymi 1 najbardziej roz­
powszechnionymi są 2 tygodniki: „Dle 
Wirtschaft" — tygodnik polityczny, c- 
konomlczny 1 techniczny, przeznaczony 
dla,, wszystkich warstw społeczeństwa, o- 
raz* „Dle Handelswoche" — tygodnik 
przeznaczony dla pracowników handlu. 
Warto zaznaczyć, te wraz z powsta­
niem (przed 20 miesiącami) tygodnika 
„Dle Handelswoche" Istniejący już 
przedtem miesięcznik „Der Handel" 
przekształcił się w teoretyczny organ 
handlu wewnętrznego.

Od stycznia rb. zaczął wychodzić no­
wy tygodnik dla budowlanych „Wdchen- 
zeltung filr das Bauwesen". O zagadnle-

' nlach związanych budownictwem
traktują ponadto 2 miesięczniki branżo­
we: „Bauzeltung1* 1 „Baustoff Industrie”; 
ten ostatni wyszedł po raz pierwszy w 
styczniu rb.

Z nowych czasopism warto poza tym 
wymienić: „Dle Zuckererzeugung** — 
pismo fachowe dla plantatorów buraka 
cukrowego I przemysłu cukrowniczego 
oraz „Der Verkehrspraktiker“ — czaso-
pismo

Rok 
dowy

zmotoryzowanego komunikacji
m i ej sklej — z teoretycznego i praktycz­
nego punktu widzenia.

Niektóre Istniejące Już cza<on!sma 
przekształciły swą treść 1 formę.. Należy 
do nich np. czasopismo poświęcone spra­
wom ekonomicznym 1 techno'oglcznym 
przemysłu żywnościowego pod nazwą 
„Lebensmlttelindustric", które od stycz­
nia br. wychodzi w objętości 52 stro­
nic.

Pewne zmiany zaszły również w tre­
ści 2 pism fachowych, noszących daw­
niej nazwy: „Schlosserel und Inrtalla- 
tion" 1 „Schmiede und Schweissen”. Od 
kwleinii rb. wychodzą one pod tytuła­
mi: „Installntion und Klcmpnereł” I 
„Das me.allvearbeUende Handwerk". 
Pierwsze z nich obejmuje tematykę za­
gadnień Instalacyjnych we wszystkich 
dziedzinach (woda, gaz, centralne ogrze­
wanie, wentylacja, klimatyzacja), w dru­
gim zaś poruszane są sprawy zwląz. fe 
z zadaniami technicznymi 1 gospodar-
czyml rzemiosł metalowych. 

Zmiany w periodycznych wydawnlc-

traktujące o sprawach transpor-

twach ekonomicznych NRD świadczą o 
przywiązywaniu w tym kraju dużej wa­
gi do zagadnienia specjalizacji w pro­
dukcji 1 wszelkich Innych działach go­
spodarki narodowej. (f)

Produkcja cukru w Austrii
ubiegły przyniósł Austrii rekor-

__ _ zbiór buraka cukrowego. Mimo 
zmniejszonej do 42,7 tyi. ha pAclerzdh-
nt uprawnej uzyskano 15^ min q bura­
ka, czyli o 2<’ó więcej niż w rok U 193«. 
Stanowi to MB q/ha, co jest plonem wy­
jątkowo wysokim (w Polsce w 155« r. 
177 q/ha).

Poza tym wysoka była również cukro- 
wość buraka, co pozwoliło na osiągnię­
cie wyższej, sięgającej 15,5’/., wyCajnoicI 
w produkcji cukru. Toteż kampania cu­
krownicza 1957/55 dała również rekor­
dową produkcję w wysokości 255 tys. 
ton.

Tym samym po tu pierwszy w dzle-

Jach powojennej Austrii zdołano w tym 
kroju uzyskać samowystarczalność pod 
względem cukru, gdyż jego bardzo wy­
sokie spożycie, wynosząc" w ede od 
1.X.1953 r. do 3O.IX.1957 r. 259 tys. ton, 
będz.e mogło b.vć poarsie bez s esowa- 
nego dotąd importu. Fachowcy sądzą 
bowiem, że spożycie lo już Ue wzro nłe, 
gdyż 3« kg na głowę ludności roczn e 
(W Polsce w 1956 r. 25,2 kg) Jes. wiel­
kością zbliżoną do kon*umpcji tego 
artykułu w najbogatszych krajach świa­
ta. Dlatego należy liczyć się z tym, 
że Importowany w roku ubiegłym w 
Ilości 45 tys. ton cukier powiększy u- 
pasy krajowe, (f)



BUDŻETY RODZINNE
We FRANCJI

Dyskutuje się obecnie u nas nad 
powrotem do zaniedbanych dotąd - 
badań nad strukturą budżetów ro­
dzinnych i ustaleniem typowego dla 
Polski koszyka towarów. W tej 
«ytuacji warto chyba zatrzymać się 
nad budżetami rodzinnymi' we Fran- 

•cji, kraju, który ma duże tradycje 
w 'badaniach tego rodzaju.

w 1936 r. ustalenie jednolite] pła­
cy minimalnej dla całości przemy­
słu i handlu we Francji. Był to dąl-

ra jest jeszcze zdobyczą frontu lu­
dowego, w momeinele wzrostu cen 
do pewnego poziomu powinna na­
stępować automatyczna podwyżkaszy bodziec do badań nad budże- ~ .

tern rodzinnym. Dopiero wojna prie- płac. Sposoby obliczania tego wskaź­
nika mają ważne znaczenie, gdyż

TROCHĘ HISTORII
Eacjmijmy jednak od zasadnicze­

go problemu, od współzależności 
między rozwojem badań nad budże­
tami, a sprawą Właściwego ustale­
nia płac (zwłaszcza płacy minimal­
nej) oraz wskaźnika kosztów utrzy­
mania (inaczej mówiąc wskaźnika 
cen artykułów detalicznych). Są to 
trzy pojęcia tak ściśle ze sobą zwią­
zane, że trudno niemal traktować 
któreś z nich jako coś samoistnego. 
Wielkość budżetów określają arty­
kuły, stanowiące niezbędne mini­
mum życiowe człowieka w danym 
okresie historycznym, które nazywa 
się rówrlież koszykiem typowych 
towarów. Koszyk ten warunkuje 
poziom płacy minimalnej, której no­
minalne wahania uwarunkowane są 
przez poziom indeksu kosztów 
utrzymania.

Historia’ustalenia płacy minimal­
nej we Francji sięga końca XIX w., 
a ściśle mówiąc 1899 r., kiedy to 
Millerand przeprowadził uchwałę o 
płacy minimalnej, zróżnicowanej 
według regionów i kategorii robot­
ników. Place te ustalane były przez 
specjalne komisje, w skład których 
■wchodzili przedstawiciele pracodaw­
ców i robotników, obradujący pod 
przewodnictwem sędziego. Jest rze­
czą jasną, że tak ustalone płace, 
które nie były przecież oparte o 
żadne naukowe obliczenia, musiały 
być bardzo niedoskonałe. Wahały 
się one w zależności od miejsco- 
wych przyzwyczajeń i tradycji, a 
także od konkretnego układu sil

rwała te prace.
W okresie powojennym coraz bar­

dziej paląca staje się potrzeba 
stworzenia skutecznego instrument 
tu naukowego; istniejące bowiem 
techniczne sposoby ustalania płacy 
minimalnej wykazują dużo błędów. 
Do 1949 r. trwńją więc badania roz­
maitych instytutów, które usiłują 
sporządzić budżet rodzinny. Szcze­
gólną troskę w tym kierunku prze­
jawiały organizacje robotnicze.

W 1950 r. powołano Najwyższą 
Komisję Umów Zbiorowych. Jed­
nym z jej celów było ustalenie ty­
powego budżetu pojedynczego pra­
cownika, który by służył jako pod­
stawa przy rozpatrywaniu zagad­
nień płac. Komisja nie sprostała 
jednak temu zadaniu. Początkiem 
i końcem jej pracy było ustalenie 
definicji budżetu typowego. Defini­
cja ta brzmi: „Przez budżet typo­
wy, służący dó określania między- 
zawodowej, gwarantowanej, mini­
malnej płacy państwowej należy ro­
zumieć taki budżet, który zapęwnia 
w każdym wypadku minimalne za­
spokojenie potrzeb indywidualnych 
i społecznych jednostki ludzkiej, po­
trzeb, które należy uważać jako ele­
mentarne i nie do obniżenia".

Wokół tej definicji rozpoczęły się 
dopiero spory, których głównym te­
matem było: co należy uważać w 
danym momencie za niezbędne po­
trzeby jednostki? Prace Komisji 
skończyły się więc fiaskiem, a rząd 
oparł się na opracowanym przez
Narodowy
Studiów

Instytut Statystyki i 
Ekonomicznych (INSEE)

wskaźniku kosztów utrzymania 213 
artykułów, który posłużył za bazę 
dla ustalenia płacy minimalnej.

klasowych. Dopiero wprowadzony WSKAŹNIK 213 ARTYKUŁÓW
w 1916 r. wskaźnik cen detalicz­
nych dla 13 artykułów stworzył 
pewną podstawę o charakterze bar­
dziej naukowym, choć bvł to jed­
nak wciąż bardzo niedoskonały in­
strument.

W 1931 r. wskaźnik ten zasią- 
picno przez indeks 34 artykułów, 
który przetrwał do 1949 roku. Zwy­
cięstwo frontu ludowego przyniosło

Wskaźnik 213 artykułów opraco­
wany jest na podstawie badań prze­
prowadzanych w okręgu paryskim 
i stanowi zarazem minimalny bu­
dżet 4-osobowej rodziny, składającej 
się z małżeństwa i 2 dzieci clo lat 
szesnastu. Wahania zachodzące w 
poziomie tego indeksu służą rządo­
wi za podstawę polityki płac. 
W myśl obowiązującej ustawy, któ-

Spadek kursu walut w Ameryce Południowej
Kursy walut krajów Ameryki Połud­

niowej spadają. Pismo urugwajskie ,Ac-
cion" podaje szereg danych, dotyczących 
kursu pesa urugwajskiego, pesa argen­
tyńskiego oraz brazylijskiego kruzejra.

W 1947 roku za 1 dolara amerykań­
skiego płacono 1,8 pesów urugwajskich, 
a w 1958 roku — 5,5 pesów, tak więc 
jego wartość spadła w tym okresie 3,6 
razy.

Kurs argentyńskiego pesa w 1947 roku 
wsnoih 4,H za 1 dolara amerykańskie­
go, a w 1948 roku — 39 pesów za dola-

ra, czyli spadek wartości wyniósł 9,3 
razy.

Co się tyczy brazylijskiego kruzejra, 
to w 1947 roku dolar był równy 20 
kruzejrom, a obecnie za dolara płaci się 
112 kruzejrów, czyli wartość kruzejra 
zmniejszyła, się 5,1 razy.

Podobnie w mniejszym łub większym 
stopniu s.raciły na wartości waluty i 
innych krajów południowo-amerykań­
skich, Jak quaranv paragwajskie, peso 
chilijskie itd. (M)

Pomoc USA dla Indii
Trwające od paru tygodni pertrakta­

cje między Indiami i USA w sprawie 
pożyczki w wysokości 225 min doi. na* 
realizację drugiego planu 5-ieiniego In­
dii zostały zakończone.

Zgodnie z warunkami ustalonymi w 
Waszyngtonie amerykański Bank Eks- 
porto-Impor.owy wyasygnuje Indiom 
156 min doi. na zakup sprzętu przemy­
słowego w USA. Pożyczki udziela się na 
łat 15 za oprocentowaniem 5,25 proc, ro­
cznie.

Według oświadczenia prezesa Banku 
pożyczka ta zostanie zużytkowana na 
sfinansowanie zakupu maszyn i sprzętu, 
wetóędnych do wykonania zaprojekto­
wanych robót nawadniających 1 meliora­
cyjnych, do rozbudowy kopalnictwa wę­
glowego i rudy żelaznej, do budowy e- 
lektrowni, rozwoju transportu, łącznoś­
ci oraz innych przedsięwzięć, związa­
nych z uprzemysławianiem kraju.

Pozostałe 75 min doJ. dostarczy Fun­
dusz Rozwoju Ekonomicznego, z czego 
21 inln doi. przeznacza się na zakup czę­
ści do montowania samochodów typu

biorstW Jutowych. Pożyczka na zakup 
materiałów kolejowych zestala udzielo­
na na 20 lat przy oprocentowaniu 3,5 
proc, rocznie, a pozostałe 10 min doi. — 
na 15 lat przy oprocentowaniu 5,25 proc, 
rocznie.

Procenty jednak od .całej sumy 225
min. doi. Indie będą 
ciągu pierwszych 5 lat. 

Ponad o z nadwyżek
opłacać tylko w

rolnych USA

„jeep‘ samochodów ciężarowych i au-
tobusów, 40 min doi. — na zakup mate­
riałów kolejowych, 5 min doi. — na za­
kup 
min

urządzeń do produkcji cementu i 5 
doi. — na modernizację przedslę-

sprz-edaty Indiom pszenicy za 65 min do­
larów na warunkach ulgowych.

jeszcze w lutym, kiedy sprawa udzie­
lenia pożyczki przez USA w zasadzie 
była przesądzona, premier Nehru o- 
świadczył, iż dzięki pożyczkom zagra­
nicznym drugi plan 5-le.ni Indii został 
uratowany i wszystkim tym krajom, a 
mianowicie USA, Anglii, Związkowi Ra­
dzieckiemu, NRF i Japonii wyraził głę­
boką wdzięczność.

W z.wiązku z powyższym, nie zawadzi 
przytoczyć wypowiedź Dullesa o moty­
wach, które skłoniły USA do przyjścia 
z pomocą Indiom.

Jeżeli my, mówił Dulles, nie przeciw­
stawimy się Związkowi Radzieckiemu w 
wojnie ekonomicznej obecnie rozpęta­
nej, to imperializm kom"ni'’vez>"’ Br­
dzie mógł tę wojnę wygrać bez jedne­
go nawet wystrzału. (M)

Rekordowy deficyt bilansu płatniczego Kanady

nawet drobny błąd może mieć tu 
bardzo poważne skutki. Wskaźnik 
ten jest poważnie krytykowany, 
zwłaszcza ze strony organizacji ro­
botniczych. Zasadniczym punktem 
krytyki jest problem „koszyka to­
warów", który wchodzi w skład in­
deksu 213 artykułów.

Wskaźnik 34 artykułów był kry­
tykowany ze względu na zbyt małą 
ilość typowych artykułów w nim 
uwzględnionych. Wskaźnikowi 213 
artykułów zarzuca ślę natomiast 
zbyt dużą ilość artykułów, wcho­
dzących w skład koszyką towarów. 
Chodzi o to, że INSEE wstawił tam 
niektóre artykuły nieużyteczne, ze 
szkodą dla innych, bardziej roz­
powszechnionych produktów (brak 
miejsca uniemożliwia przeprowadze­
nie szczegółowej analizy udziału 
poszczególnych artykułów).

Oba zarzuty wydają się słuszne. 
Budżet powinien przecież dążyć do 
jak najściślejszego odzwierciedlenia 
rźeczywistych potrzeb rodziny (lub 
osoby samotnej). Z tego więc wzglę­
du powinien on obejmować możli­
wie najszerszy wachlarz towarów. 
Z drugiej jednak strony zbyt duża 
ilość towarów, zwłaszcza nietypo­
wych, zwiększa margines błędów, 
już choćby tylko ze względu na 
trudności w uchwyęeniu zmian w 
cenach niektórych produktów. Kon­
trowersje w zakresie koszyka to­
warów ujawniają się jed lak szcze­
gólnie, gdy chodzi o budżet poje­
dynczego pracownika, kawalera, 
który służy jako baza do ustalania 
minimalnej gwarantowanej płacy. 
Teoretycznie dla badań typu staty­
stycznego i socjologicznego najńpiej 
nadaje się oczywiście budżet rodzi­
ny 4-osobowej, lecz ze względu r.a 
płacę minimalną, stworzono sztucz­
ne pojęcie kawalera jako członka 
rodzi.ny, dla którego ustalony ko­
szyk towarów obejmuje wiele to­
warów na ogół nieprzydatnych ka­
walerowi, pomijając jednocześnie 
inne, bardzo dlań istotne. W tej 
sytuacji każda z organizacji ustala­
jących koszyk towarów stara się 
więc znaleźć ów złoty środek — jak 
najwięcej towarów możliwie-najbar­
dziej typowych.

Skład takiego koszyka musi bvć 
, ściśle kontrolowany w pewnych od­

stępach czasu, ze względu na zmia­
nę gustów publiczności, zmieniają-) 
cych się pod wpływem rozmaitych 
czynników o- -treści•-bądźi psycholo- 

-gicznej, bądź to ze względu na roz­
wój techniki,' ;czy‘ Ueź’ zó^względu 
na wzrost (lub spadek) stopy życio­
wej badanego społeczeństwa. O tym 
jak poważne różnice mogą zaistnieć 
przy sporządzaniu budżetów rodzin­
nych o odmiennych składach „ko­
szyka towarów" świadczyć może na­
stępujący przykład: Według oficjal­
nych danych (INSEE) we Francji 
w 1950 r. nastąpił 26 krotni' wzrost 
cen w stosunku do okresu przed­
wojennego. Według danych organi­
zacji socjalistycznych, wzrost ten 
można by określić wskaźnikiem 2B, 
podczas gdy według danych CGT 
wskaźnik ten dochodził do 30. Nie 
trzeba oczywiście udowadniać ja­
kiego rodzaju skutki, pociągnęłaby 
zmiana oficjalnego stanowiska w 
sprawie plac, przy uznaniu za pra­
widłowe obliczentó CGT, a nie jak 
dotychczas INSEE.

Zasadniczo we wszystkich budże­
tach poważniejszych organizacji 
(oficjalny budżet Instytutu Narodo­
wego Statystyki i Studiów Ekono­
micznych (INSEE), następnie budżet 
Instytutu Obserwacji Ekonomicz­
nych, budżet CGT i budżet Związ­
ku Narodowego Zrzeszenia Rodzin, 
oraz szereg innych) znajdują się 
4 grupy artykułów: żywność, mie­
szkanie, ubranie i różne; odmienna 
jest natomiast wymowa gatunkowa 
poszczególnych grup i odmienny 
sposób ustalania budżetów. O ile np. 
CGT opracowuje budżet minimum 
życiowego, o tyle Instytut Obserwa­
cji Ekonomicznych sporządza 3 bu­
dżety (wyrobnika, robotnika wykwa­
lifikowanego i inżyniera;, z których 
tworzy następnie średni budżet.

WSKAŹNIK 250 ARTYKUŁÓW

Wtóeit .złożony z 250 artykułów 
obejmuje «2% artykułów stanowią­
cych główne artykuły konsumpcyj­
ne spożywane przez rodzinę robot­
niczą w okręgu paryskim (na pozo­
stałe 8% przypada np. alkohol Wy­
sokoprocentowy, czy inne mnie] 
typowe wydatki).

Różnica między nowym wskaźni­
kiem, a starym leży głównie w lepr 
szym ustalaniu „koszyka towarów" 
oraz lepszym jego' przystosowaniu 
do obecnej rzeczywistości.

Ogólny schemat budżetu rodzin­
nego INSEE wskaźnika 250, dzieli 
się na 7 grup i 22 podgrupy (wskaź­
nik 213 dzielił się na 4 grupy) a 
mianowicie: '

I. Wyżywienie — 443°/oi>; a) pro­
dukty mączne — 44°/on; b) mięso 
i ryby — 166°/™; c) jajka, mleko
i tłuszcze 89°/™; d) jarzyny
i owoce — 76°/oo; e) różne produkty 
spożywcze — 3O°/oo; f) posiłki w 
restauracji — 38o/oo.

II. Napoje i używki — 85°/oo.
III. Mieszkanie — 175°/oo; a) czynsz 

— 70°/oo; b) światło i ogrzewanie — 
47»/™; C) artykuły gospodarstwa do­
mowego .— 58°/oo.

IV. Higiena — wydatki na lecze­
nie — 72°/oo.

V. ’ Transport — 62°/oo.
VI. Ubranie i bielizna — 104°/™; 

a) ubranie — 48°/oo; b) bielizna i po­
ściel — r9“/oo; c) bielizna osobista 
i inne dodatki — 20°/»“; d) obuwie — 
17°/™.

VII. Rozrywki i inne
a) widowiska

59n/oo;
9°/oo; b) lektura,

w 1957 roku saldo ujemne bilansu
yatniczego Kanady osiągnętó poziom re­
kordowy wynosząc 1 383 min doi. i prze­
wyższając o 11 min doi. deficyt za 1558 
rr»k. To pogorszenie «ir bilansu nla r:- 
czego Kanada zawdzięcza głównie od- 
pływowi k-pnąlow w po taaj nywidend 
1 procentów od zagranicznych inwesty­
cji. Między bowiem 1956 a 1957 rokiem 
odpływ pieniędzy z Kanady w tej for­
mie z «38 min doi. podniósł się do 805 
min ćo- Wzrost ten świadczy również 
o znaczeniu. Jakie dla rozwoju ekono­
micznego kraju mają inwestycje zagra­
niczne. Zadłużenie z tego tytułu w koń­
cu 1957 roku ątynosilo około 11 mld doi. 
wobec 4 Wild <o1. w 1949 roku, pbllcza 
sle. iż Inwestycje zagraniczne K-n-- 
dz;e dochodzą ogółem do 17 mld doi., z 
czego 12 min uai. przypada na USA; 
Inwes ycje zaś kanadyjskie. za granicą 
nie przekraczają 6 mld doi. W roku u- 
biegłym inwestycje w Kanadzie wynio­
sły 1 250 min doi. wo s: 1 300 min doi. 
w 1956 roku,, przy czym tylko same USA 
inwestował)' 867 min doi.

Z innych pozycji deficytowych bilan­
su płatniczego należy wymienić sumę 102 
min doi. będącą nadwyżką wrdatków 
turystów kanadyjskich za granicę nad 
wntywaml od turystów zagranicznych w 
kanadzie. .

Nastąpiło wprawdzie pewne polepsze­
ni srtuacji na odcinku handlu zigra- 
n'cznćgo. na którym deficyt z 734 ' min 
da’, w 1956 roku zmniejszył się do 573 
min (łoi. w 1957 roku, ale to polepsz»- 
M- nie było wcale -wynikiem poprewy 
ekonomicznej kraju, a g!ówn'e skutkiem 
zmniejszenia Importu, spowodowanego 
recesją gospodarczą, albo Jak „Financial 
Times" określa, pauzą w rozwoju eko­
nomicznym Kanady.

Obecne trudności gospodarcze Kanady, 
wyrażające się między innymi wysokim 
s opniem bezrobocia (do 10 proc, ogółu 
zatrudnionych), są w dużej mierze skut­
kiem recesji gospodarczej w USA. Ka­
nada na tym punkcie jest szczególnie 
wrażliwą będąc zależna od swojego Są­
siada nie tylko w dziedzinie Inwestycji, 
ale również w 60 proc, na polu swojego 
eksportu i w 73 proc, na polu importu. 
Gros eksportu kanadyjskiego stanowią 
surowce, na które zapotrzebowanie za­
równo w USA, jak i w całym świecie 
Kapitalistycznym zmniejszyło się.

W tych warunkach decyzja stycznio­
wa Eisenhowera, obcinająca o 15 proc, 
import ropy naftowej z Kanady, wywo­
łała powszechne niezadowolenie w Ka­
nadzie tym bardziej, że została wyda­
na w okresie, kiedy kanadyjski prze­
mysł naftowy ma duże trudności ze zna­
lezieniem rynków zbytu dla swoich pro. 
duktów. Znany zwolennik polityki ame­
rykańskiej, były minister spraw zagra­
nicznych P'.*ars4Mi napisał. Iż polityka 
USA w stosunku do Kanady jest nie­
sprawiedliwa i krótkowzroczna, a obec­
ny minister spras/ zagranicznych Ka­
nady, Smith swoje przemówienie w 
„Bund Club" w Nowym Jorku zakoń­
czy! stwierdzeniem, że wzajemne ka­
nadyjsko - amerykańskie stosunki nie 
zawsze odzuaczaja się szczerością i przy­
jaźnią, które powinny ceclioitać dobra- 
sąnledzkle stosunki.

Niewątpliwie do dniżgocącego zwycię­
stwa partii konserwatywnej w niedaw­
nych wyborach do parlamentu w Otta­
wie przyczyniły się też w pewnej mie­
rze próby rządu DIefenbakera do osła­
bienia więzów zależności Kanady od do- 
Htykl USA, (M»

W 1957 r. wszedł w życie nowy 
wskaźnik 250 artykułów stanowią­
cy budżet 4-osobowej rodziny z tym, 
że 179 artykułów spośród 250 wcho­
dzących w skład tego wskaźnika 
stanowić ma budżet kawalera. Jest
to wskaźnik, który stanowi dalsze
rozwinięcie indeksu 213 artykułów 
przystosowanego do zmienionej sy- 
tuacji gospodarczej; usunięte zosta­
ły niektóre artykuły mniej typowe, 
inne które nabrały większego zna­
czenia, włączono (np. produkty z 
plastyku czy nylonu).

520,77
ź2(W56-

81.111
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rozrywki — 24°/o»; e) różme — 26"/oo.
Winien jestem czytelnikowi parę 

słów wyjaśnienia dotyczących za­
mieszczonej powyżej tabeli.

Wskaźnik ten opracowany 'jest w 
sposób wartościowy, a nie ilościo­
wy, tak że trudno określić ilościo­
wo skład poszczególnych artykułów 
(np. 2 pary butów itp.K Wybrany 
budżet przedstawiony jest w formie 
listy 250 artykułów, którym wyzna­
czono uprzednio obliczone współ­
czynniki, w promilach (°/™). Przed­
stawiają one, jaka część ogólnego 
budżetu przeznaczona jest na za­
kup danego produktu czy usługi. 
Dodać należy, że współczynniki te 
korespondują ze średnimi rocznymi 
wydatkami ludności i są używane
bez zmian wskaźnikach mie-
stęcznych (stąd ich niedokładność 
w związku z wahaniami sezonowy­
mi), poza grupą „jarzyny i owoce", 
których indeks obliczany jest od­
dzielnie.

Najpoważniejszą część budżetu
stanowi pierwsza wyżywienie,

ł

która obejmuje Jniemal połowę wy­
datków budżetu (bo 443°/m). Anali­
za udziału poszczególnych artyku­
łów wskazuje, jakie towary cieszą 
się największym popytem. Tak np. 
w grupie wyżywienie udział arty­
kułów mącznych sięga 44°/oo, a mię­
sa 1660^. Chleb*) zajmuje tylko 23, 
a mąka jedynie 3. Najpoważniejszą 
część pozycji — wyżywienie, sta­
nowi jednak mięso, cno też w 
znacznej mierze decyduje o pozio­
mie życiowym francuskiej rodziny. 
Największym wzięciem cieszy się 
mięso wolowe na befsztyki — 25^/01, 
i cielęce — 19°/oo. Z wędlin, kieł­
basa sucha i szynka — po 11"/™. 
Znaczną pozycję zajmują również 
artykuły/mleczne, a zwłaszcza św;e- 
że mleko — 12°/™ oraz jaja — 10"/™ 
i masło — 25*/™. Natomiast mar­
garyna i słonina tylko 2n/oo, co re­
kompensuje oliwa jadalna — 10"/™. 
Stosunkowo niewielką część budże­
tu zajmują ziemniaki — 8"/™, ka­
sza — 7^/00, natomiast bardzo znacz­
ną część zajmują owoce i jarzyny, 
bo aż 61 "/>10.

Z dalszych pozycji, ciekawe -są 
np. wydatki na transport, z których 
połowę pochłaniają opłaty za prze­
jazdy publicznymi środkami loko­
mocji.

W pozycji rozrywek największym 
wzięciem cieszy się kino — 7 oraz 
prasa codzienna — 7.

W grupie ubranie, wydatki
kształtują się od 1 do 4, podobnie 
jak w grupie — obuwie. W grupach 
tych są przewidziane takie arty­
kuły jak: ubranie męskie, kostium 
damski, płaszcz męski i damski, 
koszula męska, bielizna damska, 
półbuty męskie i pantofle'damskie 
oraz irme części garderoby.

Ogólna struktura budżetu — jak 
widać z tabeli — przewiduje: na 
żywność i napoje 508°/«., na pro­
dukty pochodzenia przemysłowego — 
276°/™, na usługi — 169°/oo.

Z. ROBÓTKA
•) Ceny niektórych artykułów, które są 

szczególnie ważne, a które nie występują 
w zbyt wielu gatunkach obliczane są dla 
jednego lub dwóch gatunków i podawa­
ne w oddzielnych wskaźnikach, np. dla 
Chleba 2 gat., wina 3 gat. masła 3 gat. 
Natomiast dla Innych artykułów spożyw­
czych, które występują w wiciu gatun­
kach 1 pod rozmaitymi markami oblioza 
się średnią cenę-dla różnych rodzajów 
danego artykułu.
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Wyd. Polski Unlww^tel Ludowy w Chicago. (Przekład z rozdziału The 
Yearbook of Agrlculture 1951, wydanego przez Departament Rolnictwa w Wa­
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Najwyższy kurs 
w 1957/58 r. 

Najniższy kurs 
1957/58 I.

448,78 
445,47
440,50 
44O.»3 
441,88 

441,24

419,78

I znów byki (bulls — angielskie okreś­
lenie grających na zwytkę), zamieniły 
się w niedźwiedzie (beari -angielskie 
określenie grających na zniżkę). Istotnie, 
po względnie wysokim poziomie noto­
wań, który utrzymywał się przez blisko 
miesiąc, od końca marca, na giełdzie 

■ nowojorskiej rozpoczął się ponowny 
spadek kursów. W ciągu pierwszych 
dziesięciu dni trwania nowej tendencji,

wskaźnik Dow Jonesa obniżył się
10 punktów. Wśród przyczvno przeszło _. , 

tej metamorfozy, przyczyn poderwania
optymizmu giełdy, w pierwszym rzedzie 
wymienić należy niepełne jeszcze co 
prawda, wiadomości o tym, że w marcu 
recesja pogłębiła się oraz zwlokę w 
wprowadzeniu w życie szeroko zakro­
jonego programu intewencji anty-rece- 
syjnej.
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Najwyższy kurs 

1957/58 r. 
Najniższy kurs 

1957/58 r.

164,5
164,7
155.8

168,1
169,0

W pierwszej dekadzie kwietnia wskaź­
nik cen „Financial Times" dla akcji 
przemysłowych zwykłych wahał stę 
w granicach 164—166. Wzmocnienie no­
towań kursów na giełdzie londyńskiej 
wynika przede wszystkim z obniżenia w 
dn. 20 marca 4 stopy dyskontowej

Banku . 
nie bez

tlił. Temu też głównie (choć
laczenia były 1 takie czynniki

Jak np. wzrost rezerw złoto-dalaro- 
wych lip-) przypisać należy, że jak do­
tąd giełda londyńska nie zareagowała 
na spade1| kursów w Nowym Jorku.

Stany Zjednoczone
Dyś wokół szeroko zakrojonego 

programu interwencji antyrecesyjnej, 
a także nacisk na wprowadzenie go w 
życie trwa. Zabierają w niej głos poli­
tycy i ekonomiści, przedstawiciele wiel­
kiego kapitału i związków zawodowych. 
Mimo to administracja waszyngtońska 
zwleka. W dalszym ciągu ogranicza się 
ona do oświadczeń, które mają na celu 
uspokojenie opinii publicznej, w dalszym 
ciągu stosuje półśrodki.

39 marca dr Gabriel Hauge, osobisty 
doradca prezydenta do spraw ekono­
micznych oświadczył, że choć tendencje

oficjalnych danych departamentu pracy, 
wzrosła do 5,4 min osób.

Stoipiy więc nadal wobec problemu 
jaki będzie ogólny charakter inter­
wencji, jaka treść poszczególnych ele­
mentów, które wejdą w jej skład? Czy 
rządowa interwencja anty-recesyjna pój. 
dzie w pełni po linii keynestówskich 
metod nakręcania koniunktury? Czy 
np. niemal powszechne już dziś żądanie 
obniżenia podatków przejdzie w wersji 
tych, którzy domagają się, by objęła 
ona w pierwszym rzędzie podatki od 
zysków, czy też tych, którzy domagaja

spadkowe nadal ,dominują, reccsją,-zblK. się, by -dotyczyła? ona przede wszystkim
żn się do swego „dna", od którego po­
winna się rozpocząć poprawa. Podobną
myśl znajdujemy przemówieniach
E'senhoweca. sekretarza skarbu Ander­
sona i innych przedstawicieli admini­
stracji. Ponadto prezydent Eisenhower 
oświadczył oficjalnie w odpowiedzi na 
żądania podjęcia interwencji anty-rece- 
syjnej, że zarówno o samej decyzji jak 
i o zakresie programu walki z recesją 
pownny zadecydować dane sprawoz­
dawcze za marzec.

Tymczasem, pełne dane nie zostały 
jeszcze opublikowane. Tygodniowe, bar­
dzo istotne wskaźniki gospodarki amery­
kańskiej (tydzień kończy się datą uwi-

wielkości opodatkowania najniższych 
budżetów;

Stolmy nadal wobec problemu efek­
tywności podjętej Interwencji, szczegól­
nie zaś keynestówskich metod inflacyj­
nego nakręcania koniunktury, wielkie­
go deficytu budżetowego itp. Wydaje 
się, Że właśnie obawa przed skutkami 
tego programu Jest przyczyną „wstrze­
mięźliwości" administracji waszyngtoń­
skiej. Na ocenę trafności programu, na 
ocenę jego skuteczności, Jest więc jesz­
cze za wcześnie.

docznioną w główce tabeli) nie
jednak nic dobrego.

16.III
Wskaźnik produkcji 

stali (1917—49=100)
Produkcja stali 

(w tys. ton)

89,9

1142
Załadunek wagonów

kolejowych 
Produkcja 

samochodów 
Z danych i

539037

111365

23.ni

88,1

1415

533019

109471

wróżą

30.III

843

1363

119353
tych, a także z szacunko*

wych obliczeń wynika, te w marcu 
spadek produkcji będzie większy nit w 
ubiegłych miesiącach tzn. przekroczy 
3 punkty. Wiadomo również, te w po­
łowie marca liczba bezrobotnych, według

ł

Konieczne natomiast, Jak się wydaje, 
jest uzmysłowienie sobie charakteru 
obecnej recesji. Czym różni się jej do­
tychczasowy przebieg, od poprzednich 
załamań koniunkturalnych w okresie 
powojennym, a także od kryzysów okre­
su międzywojennego? Odpowiedź na to 
pytanie jest potrzebna nie tylko dlate­
go, źe stawia je sobie dziś zarówno spo­
łeczeństwo amerykańskie, jak i wielu 
ludzi na całym świecie, lecz również
dlatego, że stwarza ona podstawy do
oceny dalszego przebiegu recesji i sku­
teczności środków podejmowanych do 
jej zwalczenia.

Oto odpowiednie zestawienie oparte na 
oficjalnych danych National Bureau of 
Economłc Research, które obrazuje za­
sięg spadku w ciągu pierwszych sześciu 
miesięcy: -

1,30*1^ 1.: ;n, «e 1.:? r. a Lyrcea 1««- r. łt/esce 1 r.

J.f Ffośuaęja rrło*)»Uo> -u.a ■1?.* - ».• - <5 • 7.0
J,‘ na

1.0 * 5.5 1.5 * 5.4 5.0 - «.5
jatrucaioalo /be)

• • ł.a • 5,0 • ł.O • ;.o
a/ poaheAj laiaoNet • e.« • 5,0 • 0,0 - 1,1 - c.o
i/ Stadni tydtiart prwj

• 5.0
«/ Sprteśai detaliczna • 5.» • 6,0 - 0.5 • •.? • 0.1
?/ Kaa6«ienl« aa dobra 

traate^o -U,* 47.0 •48.1 •47.3
6/ KsatTakty aa bufo».

-•0,5 •41.1 • 5.5 •40,5 • ‘.5
ą/ Kontrakty aa butla»- 

aittae p<ce&yai»»« •<>,5 •ł?.o •00.0 - 5.? -41.0
10/ Taortonie aeoyeh . 

pttsdal«blareta •10 .1 • 1.0 • 2.0 • 4.0
1\/ Mnkructea /aeta

•50.0 • 8,0 • •1.0
I?/ Cray aa paBetaasa*

-10,0 •->.0 •W.7 • 0,5 • 5.0
15/ Kurty aaejl Kwapa» 

aii |>iccv*lr«ych .... .... -u.5

v Jak widać, rostawlenle to nie śwlad- 
V czy Jeszcze, by obecna recesja była sll- 
V ni ej sza od poprzednich załamań okresu 
U powojennego. Wskazuje ono natomiast, 
u że w tak podstawowych dziedzinach 
i decydujących o koniunkturze Jak: bu- 
\ downlctwo mieszkaniowe, budownictwo 

przemysłowe, czy zamówienia na dobra 
. trwałego użytku, tempo obecnego spad- 
1 ku było Już w ciągu pierwszych sześciu 
। miesięcy silniejsze.

I Obraz ten ulegnie Jednak zmianie, 
Jeśli uzupełnić go dostępnymi Już dziś

• danymi, które uwzględniają również 
luty. Tak więc, w ciągu pierwszych 
siedmiu miesięcy obecnego załamania

— PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA spad­
la o 9,7'/, w porównaniu z 9,0'/, w latach 
1948-49 1 VI, w latach 1953—54;

— zatrudnienie (bez rolnictwa) 
zmniejszyło się o 3,V/> w porównaniu 
z 3,1'/. w latach 1948—41, 2,3'/, w latach 
1953—54 i 5,4'/, w okresie kryzysu 1929— 

A 19381

— DOCHODY OSOBISTE LUDNOŚCI 
spadły o 1,37, w porównaniu z 3,l*’> w 
latach 1948—19, l,9'/< w latach 1953—54 
i 8V. w okresie kryzysu lat 1929—30.

Jeżeli uwzględnić ponadto, że sprze­
daż detaliczna w lutym zmniejszyła się 
o 3'/, w stosunku do stycznia, a takie— 
o czyni wspomnieliśmy wyżej — że sza­
cunkowe obliczenia wskazują, iż dane 
sprawozdawcze za marzec wykażą sil­
niejszy spadek niż w poprzednich mie­
siącach, porównania te wydają się pro­
wadzić do następującego wniosku: Do­
tychczasowy przebieg recesji amerykań­
skiej świadczy, że obecny spadek Jest 
ostrzejszy I Już obecnie głębszy od dwu 
poprzednich załamań koniunktury ame­
rykańskiej z okresu powojennego.

(W.R.)
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CZY W ROLNICTWIE phi. POLSKI ISTNIAŁA 
kapitalistyczna koncentracja

ARTYKULE pt. „Z hi­
storii koncentracji i de- 
.oncentracji", umiesz­
czonym w numerze 
5/334 „Życia Gospodar­
czego" z dnia 0 lutego 
1958 r, -M. Miesźczan- 
kowski wystąpił z re- 
we.acyjną tezą, że w 
rolnictwie południowej 

_____ Polski była w toku za- 
x równo przed pierwszą 

wojną światową, jak i w okresie 
międzywojennym koncentracja. — 
Przyznaje on, że „prowadząc od 
dłuższego czasu badania nad struk­
turą agrarną wsi polskiej" był po­
czątkowo tego samego co inni auto- 
rowie zdania, że w tej części Polski 
panowała dekoncentracja i że „na­
leży jedynie dać marksistowską in­
terpretację tych faktów. Bliższe ba­
dania przekreśliły jednak te pierw­
sze wnioski. Otrzymane wyniki prze­
kreśliły najśmielsze oczekiwania 
(podkreślenie moje W. S.). Okazało 
s’' że masowe dane statystyczne 
obalają dotychczasowe poglądy o 
kierunkach ewolucji struktury 
agrarnej wsi przedwojennej Polski".

Przyjrzyjmy si- bliżej owym 
„bliższym badaniom" przy pomocy 

■ „masowych danych statystycznych".
M. Mieszczankowski oparł się na 

wynikach austriackiego spisu go­
spodarstw rolnych z 1902 r. (Oester- 
reichische Statistik, T. LXXXIII 1. 
zesz. 1) oraz na wydanej przez In­
stytut Gospodarczy Ziem Wschod­
nich „Strukturze mniejszej własno­
ści rolnej na Ziemiach Wschod­
nich" (zeszyty 7—9, Warszawa 1938).

Jedną z zasad, które powinny być 
przestrzegane przy korzystaniu ze 
źródeł, jest sprawdzenie stopnia ich 
wiarygodności. Ponieważ w artykule 
M. Mieszczankowskiego nie ma o 
tym mowy, na mnie spada obowią­
zek powiedzenia paru słów na ten 
temat. -

Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
przy wszystkich spisach chłopi mają 
skłonność do zatajania części posia­
danej przez siebie ziemi, obawiając 
się, że informacje zebrane przez 
władze mogą być wykorzystane do 
wymiaru podatków, dostaw obo­
wiązkowych itd. Obawy te wynikają 
z doświadczenia wieków, w ciągu 
których chłopi byli przedmiotem 
wyzysku i ucisku.

Powstaje pytanie, jaką część zie­
mi zataili chłopi podczas austriac­
kiego spisu w 1902 r. To zostało 
ustalone na podstawie porównania 
z katastrem gruntowym, którego 
istnienie w b. zaborze austriackim 
pozwala stwierdzić, o ile wyniki spi­
su odbiegają od rzeczywistości.

Opierając się na katastrze, Głów­
ny Urząd Statystyczny w Warsza­
wie obliczył, że powierzchnia nale­
żąca do gospodarstw rolnych w Ga­
licji w 1902 r. wynosiła 7 267 354 ha. 
Spis wykazał jednak tylko 6 417 729 
ha, tj. o 849 625 ha mniej. Brak ten 
wynikł z zatajenia części ziemi na­
leżącej do chłopów. Posiadali oni 
wówczas 4 480 692 ha, a zeznali tyl­
ko 3 631 067 ha, tj. 81% rzeczywi­
ście posiadanej powierzchni (Zob. 
Statystyka Polski, Tcm XI, Zesz. 5. 
s. XXII n.). Wskutek tego staty­
styczny obraz ustroju rolnego w Ga­
licji w 1902 r. był fałszywy. Liczby 
gospodarstw większych były na nim 
mniejsze, zaś liczby gospodarstw 
mniejszych większe od liczb istnie­
jących w rzeczywistości.

Jak wielki wpływ wywierają tego 
rodzaju zatajenia na statystyczny 
obraz ugrupowania gospodarstw, 
świadczy następujący przykład: Pod­
czas mej ankiety przeprowadzonej 
w 1948 r. w 20 wsiach województwa 
rzeszowskiego łączna powierzchnia 
spisana w 4 950 gospodarstwach wy­
nosiła 10 574 ha, co daje przeciętnie 
2,20 ha na gospodarstwo. Tymcza­
sem rzeczywista przeciętna wielkość 
gospodarstw chłopskich w tych 
wsiach obliczona na podstawie ka­
tastru wynosiła w 1950 r. 2,36 ha. 
Wynika stąd, »że chłopi udzielając 
informacji ankietującym zaokrąglali 
swe gospodarstwa in minus o 7%. 
By móc w przybliżeniu określić, o 
ile' zmieniło się wskutek tego ugru­
powanie gospodarstw, powiększyłem 
powierzchnię każdego gospodar­
stwa o 7%, a potem przeprowadzi­
łem ponowną klasyfikację i otrzy­
małem następujący wynik:
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Widzimy tu bardzo wyraźne róż­
nice, mimo założenia, że wszyscy 
chłopi zredukowali posiadaną po­
wierzchnię w jednakowjr sposób*o 
7%. A przecież jest bardzo prawdo­
podobne, że bogatsi chłopi zatajają 

przy spisach więcej ziemi niż ubo- 
dzy. gdyż ci ostatni, nawet podając, 
dokładnie wszystko, co posiadają, 
będą uznani za biedaków. Gdyby- 
śmy więc mogił przeprowadzić do­
kładną korekturę wypaczeń, to róż-. 
nice byłyby prawdopodobnie jeszcze 
większe.

Jeśli zatajenie 7% ziemi wywołało 
tak znaczne wypaczenia statystycz­
nego obrazu rzeczywistości, to zata­
jenie w 1902 r. 19% musiało wywo­
łać różnice daleko większe. Można 
by je lekceważyć, gdyby drugie źró­
dło, odnoszące się do 1931 r. a mia­
nowicie „Struktura mniejszej włas­
ności rolnej na Ziemiach Wschod­
nich" wykazywało taki sam brak. 
Tymczasem tak nie jest. Źródło to 
opiera się na danych Statystyki Pro­
dukcji .Rolnej, której podstawowym 
dokumentem^ były rejestry gospo­
darstw w poszczególnych groma­
dach. Instrukcje nakazywały spo­
rządzającym je funkcjonariuszom 
gmin i gromad wyczerpać całą po­
wierzchnię katastralną wsi, gdyż 
było to nieodzowne dla osiągnięcia 
kompletnego obrazu użytkowania 
ziemi i ^struktury zasiewów. Nakaz 
ten nie 'wszędzie był przestrzegany. 
Wśród 20 wsi objętych mymi bada­
niami rozdrabniania gruntów było 
14 takich, w których wykazy były 
całkowicie zgodne z katastrem i 6 
takich, w których występowały 
mniejsze lub większe braki, które 
musialem usuwać drogą specjalnych 
dociekań przy pomocy katastru. Po­
wierzchnia gruntów chłopskich w 
mych 20 wsiach wynosiła według 
katastru 21 558 ha, zaś według wy­
kazów Statystyki Produkcji Rolnej 
20 721 ha. Niedobór wynosił 837 ha, 
czyli 3,9%. Z tego wnoszę, że 
„Struktura mniejszej własności rol­
nej na Ziemiach Wschodnich" jest 
źródłem znacznie dokładniejszym 
niż wyniki austriackiego spisu z 
1902 r. Porównywanie oóźniejszego 
dokładniejszego źródła zWeześniej- 
szym, mniej dokładnym, 'zaciera 
skutki dokonującego się rozdrobnie­
nia i wywołuje podobny efekt kon­
centracyjny, jaki obserwowaliśmy 
na un.ieszczonym wyżej zestawieniu 
liczbowym. Efekt ten jest stupro­
centowym złudzeniem statystycz­
nym.

Powstaniu tego złudzenia sprzy­
jała także parcelacja folwarków. 
W 1902 r. spisano 5 467 folwarków 
o pawierzchnP 2 786 729 ha, w 1921 r. 
3 812 folwarków o powierzchni 
2,479.214. ha. Ubytek wynosił 1 655 
folwarków i 307 515 ha. W obu spi­
sach powierzchnia wielkich gospo­
darstw została niemal w 100% uję­
ta, gdyż zeznania ich posiadaczy by­
ły kontrolowane przy pomocy kata- 
stru. W latach 1921—1931 rozparce­
lowano w województwach południo­
wych dalsze 229 552 ha (Mały Rocz­
nik Statystyczny, 1932, s. 16). W ca­
łym okresie^adanym przez M. Mie­
szczankowskiego rozparcelowano za­
tem w południowych wojewódz­
twach 537 067 ha ziemi folwarcznej. 
Część tej ziemi poszła na powięk­
szenie istniejących gospodarstw 
drobnych, część na utworzenie no­
wych gospodarstw, które nierzadko 
miały ponad 10 ha powierzchni. Gdy 
obserwujemy same tylko gospodar­
stwa chłopskie, jak to czyni M. Mie­
szczankowski, to nabycie przez nie 
tak dużej ilości ziemi w ciągu 30 lat 
może dać efekt koncentracyjny w 
postaci wzmocnienia grup obejmu­
jących większe gospodarstwa. Gdy 
jednak spojrzymy na całość ustroju 
rolnego, to zobaczymy coś wręcz 
przeciwnego. Przejście tak wielkiej 
ilości ziemi z rąk wielkich kapitali­
stycznych rolników w ręce chłopów 
na drodze dobrowolnej sprzedaży nie 
stanowi chyba najlepszego argu­
mentu na rzecz tezy M. Mieszczan­
kowskiego o koncentracji własności 
ziemskiej w południowych woje­
wództwach.

Podsumujmy: 
w 1902 r. przyrost wynosi 1.386 692 ha 
Potęm nabyli od wielkich

właścicieli ziemskich 537.067 ha
W porównaniu zo stanem

1902 r. przyrost wynosi 1.386.692 ha

czyli 38.2%. Zobaczmy, jaki wpływ 
na ugrupowanie gospodarstw wy­
warł tak potężny wzrost statystycz­
ny (pozorny 4- realny) gruntów 
chłopskich. Oto liczby dla 3 woje­
wództw południowo - wschodnich, 
które zestawia M. Mieszczankowski: 

Grupy gospo- 
doró Cł

Mczba gacpodurete % przy-
w ty i <.cacb

1902 r. 1931 r.

0-2 321,9 “26,5 52,5

2 - 5 279.7 599,0 42,6

5-10 I09 ,5 152.5 59,1

10 - 20 27.5 55,** 22,6
20 - 50 6.1 Si* -11,7

Razea 7^,5 1016,5 27,1

Spoglądając na to zestawienie wi­
dzimy, że wzrosła poważnie liczba 
gospodarstw we wszystkich grupach 
z wyjątkiem ostatniej, obejmującej 
największe gospodarstwa, która 
osłabła. M. Mieszczankowski nie po- 
daje powierzchni. Wyręczę go za­
tem. „Struktura mniejszej własności 
rolnej na Ziemiach Wschodnich" po- 
daje nie tylko liczbę gospodarstw, 
lecz także ich powierzchnię. Na tej 
podstawie obliczyłem wymienione 
niżej przeciętne wielkości gospo­
darstw w każdej grupie. Mnożąc te 
przeciętne przez liczby gospodarstw
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podane przez M. Mieszczankowskie­
go otrzymałem następujące wyniki:

Przyrost powierzchni w grupach 
poniżej 20 ha wynosi 843 000 ha, zaś 
ubytek w grupie 20—50 ha wynosi 
19 400 ha. Ogólna powierzchnia 
gruntów chłopskich powiększyła się 
o 823 600 ha, tj: o 33,6%. Ta dodat­
kowa ilość ziemi nie spadla z nieba, 
ale była skutkiem: 1) wyższego od­
setka zatajeń ziemi w"- 1902 roku 
i 2) parcelacji folwarków. Powięk­
szenie to jest mniejsze niż wymie­
niona wyżej powierzchnia 1 386 692 
ha, ale trzeba pamiętać, że liczby 
M. Mieszczankowskiego odnoszą się 
do 3 województw, a i to nie obej­
mują ich całości, gdyż jak zazna­
czono na wstępie do „Struktury dro­
bnej własności" materiał, na którym 
jest ona oparta nie był kompletny, 
tymczasem podana wyżej powierz­
chnia 1 386 692 ha odnosi się do ca­
łego b. zaboru austriackiego. Zresz­
tą, jak to już wyżej. zaznaczyłem, 
także w Statystyce Produkcji Rolnej 
były zatajenia ziemi, których roz­
miarów nie można obecnie dokład­
nie określić.

Gdy masa 843 000 ha tcozy się w 
dół i część jej dostrzegamy chwilo­
wo jeszcze na poziomie 10—20 ha, 
podczas gdy główny jej korpus spły­
nął już niżej, wywołując chwilowe 
nabrzmienie grupy 5—10 ha, to jest 
to przecież zjawisko dekoncentracji, 
gdyż wielkie, rzeczywiście kapitali­
styczne gospodarstwa, rozpadają się 
tu na drobne części, które niebawem 

. będą podzielone na jeszcze drob­
niejsze. Jeśli ten rezultat przecho­
dzi zdaniem M. Mieszczankowskie­
go „najśmielsze oczekiwania", to za­
pytuję go, jaki wynik odpowiadałby 
mniej śmiałym oczekiwaniom? Bo 
jego rezultat nie jest nawet zero­
wy, ale ma znak ujemny. Po dźwię­
cznej fanfarze, obwieszczającej świa­
tu zwycięstwo. koncentracji także 
w południowej Polsce, następuje 
całkowitą kapitulacja wobec ten­
dencji dekoncentracji. M. Miesz­
czankowski dochodzi sam do melan­
cholijnej konkluzji, że „w rolnic­
twie województw południowych 
przeważały niewątpliwie procesy 
dekoncentracji (podkreślenie moje 
W. S.), co przejawiało się w sto­
sunkowo najszybszym wzroście ilo­
ści gospodarstw w grupach 2 — 5 
i 5 — 10 ha oraz w spadku ilości 
gospodarstw wielkokmiecych". Nie­
go dalej czytamy, że „udział grup 
środkowych wzrósł, zmniejszył się 
natomiast udział grup krańcowych", 
co jest całkowicie zgodne z moją 
tezą, że w ustroju rolnym połud­
niowej Polski zaznacza się od koń­
ca ubiegłego i^ipku tendencja zwar- 
stwienia. W jaki sposób te wyniki 
„obalają dotychczasowe poglądy o 

^kierunkach ewolucji struktury a- 
grarnej wsi przedwojennej Polski", 
tego doprawdy nie jestem w stanie 
się domyśleć.

Według własnych słów M. Miesz­
czankowskiego, jedynym przejawem 
„prawa koncentracji" jest wzmoc­
nienie się grupy 10—20 ha. Otóż 
myli się on tu gruntownie. Wzmoc­
nienie się tej grupy mogłoby być 
uznane za przejaw tendencji kon­
centracji, gdyby towarzyszyło mu 
słabnięcie grup niższych wskutek 
przepływu ziemi w górę. Ponieważ 
grupy te wzrastały znacznie ?”'b- 
ciej, niż grupa 10—20 ha, o żadnej 
koncentracji nie może tu być mo­
wy, tym bardziej, że wzmocnienie 
się grupy 10—20 ha jest złudzeniem 
statystycznym, wynikającym z wiel­
kich zatajeń zierni w 1902 r. i po­
traktowania par®lacji forwarków 
per non erat. u

O wynikach moich badań M. Mie­
szczankowski pisze, co następuje: 
„Nie można poddawać w wątpliwość 
wiarygodności materiałów opraco­
wanych przez prof. Stysia. Trzeba 
jednak stwierdzić, że nie były one 
typowe. Wnioski prof. Stysia, wy­
ciągane z analizy 20 wsi nie mają 
mocy obowiązującej dla całej Ga­
licji. Są one słuszne — i to w pew­
nych granicach — jedynie dla tych 
20 wsi. Prof. Styś zbyt pochopnie 
uogólniał swoje materiały."

Sądzę, że M. Mieszczankowski, ja­
ko człowiek interesujący się spra­
wami wsi, nie poprzestaje na sa­
mym studiowaniu masowych źródeł 
w mieście, ale bywa także często na 
wsi. Otóż zapytuję go, czy podróżu­
jąc po wsiach, widział kiedy przy 
wjeździe do nich tablice z napisem: 
„Wieś typowa", albo tablice z napi­
sem: „Wieś nietypowa dla użytku 
prof. Stysia". Chyba nie widział, 
gdyż takich tablic na razie jeszcze 
nikt nigdzie nie wywiesił. A skoro 
ich nie ma, to niechaj M. Miesz­
czankowski wyjaśni i mnie i całemu 
światu, w jaki sposób mogłem zna­
leźć 20 nietypowych wsi, skoro 
wszystkie inne były typowe. Prze­
cież, postanawiając w jakiejś wsi
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prowadzić badania, nie mogę w ża­
den sposób wiedzieć z góry,'czy jest 
ona typowa czy nietypowa. Aby się 
dowiedzieć, jak się kształtował jej 
ustrój rolny, muszę prowadzić żmu­
dne i pochłaniające wiele czasu ba­
dania źródłowe. Zbadanie 20 wsi 
kosztowało mnie 4 lata ciężkiej pra­
cy. Przyjmijmy, że jest tak, jak mó- 
mi M. Mieszczankowski, że moje 
wnioski są nietypowe i że na każ­
dych 100 wsi przypada tylko jedna 
taka wyjątkowa miejscowość. Ileż 
to lat musiałbym liczyć, by wyłowić 
te, tak rzadkie okazy? Oc:a'wiście 
400 lat.

Chociaż jestem bardzo cierpliwym 
człowiekiem, nie wytrzymałbym tak 
długiego mozołu. Nie starczyłoby 
zresztą na to całego życia. Może nie 
znalazłbym ani jednej nietypowej 
wioski, gdyż wymagałoby to prze­
ciętnie 20 lat liczenia, a przy braku 
szczęścia, nawet znacznie więcej. 
Zapewniam M. Mieszczankowskiego, 
że obliczenia zabrały mi tylko 4 la­
ta pracy i że wybrawszy wioski do 
badania, nie porzuciłem ani jednej. 
We wszystkich 20 wsiach stwierdzi­
łem szybkie postępy rozdrobnienia 
i niwelację. Taka zgodność wyników 
we wszystkich losem dobranych 
wsiach, ma potężną wymowę. Nie­
chaj M. Mieszczankowski zapyta 
któregoś ze znanych sobie statysty­
ków matematycznych,, jaki jest sto­
pień prawdopodobieństwa, że tak 
zgodny wynik uzyskany, w 20 wsiach 
położonych w różnych stronach kra­
ju, nie reprezentuje rzeczywistej e- 
wolucji ustroju rolnego w całym 
kraju, a z pewnością otrzyma odpo­
wiedź, która nie potwierdzi jego te­
zy o nietypowości zbadanych przeze 
mnie wsi.

A teraz kilka dowodów świadczą­
cych o tym, że wsie te są rzeczywi­
ście typowe.

1) Według „Struktury drobnej 
własności rolnej" przeciętna wiel­
kość gospodarstw chłopskich wyno­
siła w 1931 r. w trzech południowo- 
wschodnich województwach 3,22 ha. 
Otóż w tym samym roku w mych 
20 wsiach wynosiła ona 3,17 ha 
(Ekonomista Nr 5/57, s. 95). Różni­
ca wynosi 0,05 ha, czyli 1,6%.

2) W okresie 1787—1931 ludność 
Galicji wzrosła z 3 277 000 na 
8 505 000 głów (wskaźnik 239) lud­
ność myc.h,.2p,,wsi. z 15.465na 34-950 
głów (wskaźnik, ^26). Większa szyb­
kość przyrostu ludności całego kraju 
jest zjawiskiem naturalnym, gdyż 
całość obejmuje także miasta, któ­
rych ludność rosła szybciej wskutek 
napływu ludzi ze wsi. Gdybyśmy 
mogli wyłączyć miasta, okazałoby 
się, że wskaźniki wzrostu ludności

Przed wojną przemysł budowy maszyn 
górniczych prawie nie istniał. W kraju 
produkowaliśmy jedynie niewielkie iloś­
ci najprostszych urządzeń górniczych (o- 
kolo 4 tys. ton), opartych w zasadzie na 
dokumentacji zagranicznej.

Przemysł węglowy startując w 1945 r. 
do odbudowy i uruchomienia produkcji 
znalazł się w trudnej sytuacji, nie ma­
jąc krajowych źródeł zaopatrzenia ma­
szynowego. Aby tę lukę wypełnić przy­
stosowano kilka mniejszych . zakładów 
przemysłu metalowego do produkcji u- 
rządzeń górniczych.

Dziś zakłady te, wyspecjalizowane w 
produkcji, nie tylko pokrywają prawie 
w pełni zapotrzebowanie naszego prze­
mysłu węglowego w potrzebne mu urzą­
dzenia, ale również występują ze swoi­
mi wyrobami na eksport. Polskie ma­
szyny i urządzenia górnicze eksportuje­
my m. In. do Chin, Czechosłowacji, Ju­
gosławii, Wietnamu, Rumunii, Grecji, 
Bułgarii. Wartość eksportu tych urzą-

10 lat Stoczni Gdańskiej
W tych dniach Stocznia Gdańska ob­

chodziła 10 rocznicę rozpoczęcia produk­
cji pełnomorskich statków. Na początku 
kwietnia 1948 r. położono bowiem stępkę 
pod pierwszy rudowęglowicc.

Rozpoczęcie produkcji pełnomorskich 
sic ków było przedsięwzięciem trudnym, 
jeżeli się zważy, że nie mieliśmy trady­
cji w tego rodzaju budownictwie, brak 
byle wykwalifikowanych kadr, a sama 
Stocznia nie była Jeszcze odbudowana 
zo zniszczeń wojennych.

Mimo tych trudności Już w 1949 roku 
przekazano do eksploatacji 2 statki o 
łącznym tonażu 6080 DWT. W ciągu na­
stępnych trzech lat produkcja , zwięk­
szała się powoli. Przełom nastąpił w 
1954 r., w którym stoczniowcy gdańscy 
przekazali 28 statków o łącznym tonażu 
53600 DWT.

Dziś Stocznia Gdańska należy do naj-

Tydzień Ziem Zachodnich
Szczególnym wydarzeniem, akcentują­

cym 13 rocznicę powrotu do Polski zśetn 
zachodnich I północnych, będzie po raz 
pierwszy obchodzony w tym roku (w 
dniach od 9 do 16 majai na terenie ca­
łego kraju Tydzień Ziem Zachodnich. 
Głównym organizatorem Tygodnia Jest 
Towarzystwo Rozwoju'Ziem Zachodnich 
— obchodzące właśnie pierwszą roczni­
cę swego Istnienia.

Głównym ceiem Tygodnia Jest zapoz­
nanie spoleczeńsiwn z szeroką proble­
matyką Ziem Zachodnich, wynikami na­
szych osiągnięć na tych terenach I po­
kazanie perspektyw Ich dalszego rozwo­
ju. Organizatorzy przygotowują również 
szereg impiez. nawiązując.* cli m. In. do 
Tysiąclecia Państwa Polskiego i pokazu­
jących odwieczną polskość ziem Za­
chodnich.
Jakkolwiek Tydzlcńż||>bchodzony będzie 
na terenie całego łMju, -specjalnie bo­
gato zapowiada się on na Ziemiach Za- 

wiejskiej całej Galicji są takie sa­
me, lub prawie takie same, jak 
Wskaźniki w mych 20 wsiach.

. >) M. Mieszczankowski sądzi, że 
nietypowość mych 20 wsi wynika 
stąd, że „uczestniczyły one w par­
celacji w znacznie mniejszym stop­
niu niż ogół drobnej własności rol­
niczej w Galicji". •Zbadajmy bliżej 
tę sprawę. Według Statystyki Polski 
T. XI. zesiz. 5, s. XVII., gospodar­
stwa o powierzchni poniżej 100 ha 
posiadały w 1921 r. 4 834 000 ha po­
wierzchni katastralnej. Ponieważ w 
latach 1921—1931 rozparcelowano 
230 000 ha, łączna powierzchnia tych 
gospodarstw wynosiła w 1931 r. 
5 064 000 ha. /

Ustalamy teraz rozmiary parcela­
cji. Według Rutkowskiego (Historia 
gospodarcza Polski T. II. Poznań 
1950, s. 305) rozparcelowano w Ga­
licji w latach 1859—1912 ogółem 
409 000 ha. Do chwili wybuchu pier­
wszej wojny światowej, rozparcelo­
wano jeszcze około 40 000 ha, gdyż 
średnia roczna ilość rozparcelowanej 
ziemi wynosiła według Rutkowskie­
go’w latach 1902—1912 24 000 ha. 
W czasie wojny me było prawdo­
podobnie parcelacji, a jeśli była, to 
miała mały zasięg. Na okres 1919— 
1931 przypada 301 400 ha rozparce­
lowanej ziemi (Mały Rocznik Staty­
styczny 1932, s. 16). Zatem razem 
rozparcelowano w latach 1859—1931 
750 000 ha. Przed 1859 r. parcelacji 
nie było. Jeśli tę ilość ziemi rozpar­
celowanej odejmiemy od 5 064 000 
ha, które drobna własność posiadała 
w 1931 r„ okaże się, że po uwłasz­
czeniu chłopów obejmowała ona 
4 314 000 ha i do 1931 r. wzrosła 
wskutek parcelacji o 17.4%. W ba­
danych przeze mnie wsiach, po­
wierzchnia gruntów chłopskich wzro­
sła w latach 1850—1931 z 18 451 na 
21 558 ha, czyli o 16,8%. Udział mych 
20 wsi w parcelacji folwarków był 
więc rzeczywiście mniejszy, ale róż­
nica jest bardzo mała, stanowiąc za­
ledwie 0.6% stanu posiadania chło­
pów po uwłaszczeniu.

Należy zresztą uwzględnić, że 
chłopi biorą udział w parcelacji nie 
tylko w tych wsiach, w których się 
urodzili, lecz także w innych miej­
scowościach, do których wyjeżdżają 
na parcelację osadniczą. Ponieważ 
sprzedają swoją ziemię w rodzin­
nych wioskach innym chłopom, 
działa to tak, jakby i tu odbywała 
się parcelacja, choć statystycznie nie 
będzie ona wykazana.

4) 'Mi- Mieszczankowski uważa, że 
zbadane przeze mnie wsie są nie­
typowe także dlatego, że liczba naj­
mniejszych gospodarstw malała w 
nich w ciągu ostatnich kilkudziesię­
ciu lat, tymczasem masowe dane 
statystyczne wykazują jej wzrost. 
Otóż to jest według mego zdania, 
nieporozumienie. Najmniejsze gos­

Maszyny dla górnictwa Rosną wkłady PKO
dzeń wyniosła w 1957 r. ponad 21,5 min 
rubli.

Przemysł budowy maszyn górniczych 
zatrudnia obecnie około 15 tys. osób, w 
1957 r. produkcja wyniosła 148 tys. ton 
urządzeń o wartości ponad 1,9 mld zło­
tych.

W celu zapewnienia normalnego biegu 
produkcji przemysł ten stworzył w cią­
gu ubiegłych lat własną bazę półpro­
duktów, stanowiących wąskie gardło w 
gospodarce narodowej. Rozbudowano 
więc odlewnię staliwa, wybudowano i 
uruchomiono kuźnię foremnikową oraz 
fabrykę łożysk kulkowych, których zu­
życie roczne wynosi kilka milionów 
szuk.

W bieżącym planie 5-letnlm następuje 
dalszy rozwój zakładów przemysłu mo- 
szyn górniczych. Szczególnie silny roz­
wój nastąpił w dziedzinie produkcji u- 
rządzeń do mechanicznej przeróbki wę­
gla, które dotychczas importowaliśmy, 
a obecnie są artykułem eksportowym.

(w)

większych stoczni w Europie. Jej rocz­
na produkcja osiągnąć ma w 1960 r. po­
nad 200 tys. DWT. Stoczniowcy opano­
wali produkcję kilku różnych typów 
statków i przekazali do eksploatacji w 
okresie 10 lat 190 jednostek o łącznym 
tonażu 445 tys. DWT. Obecnie trwają 
intensywne przygotowania do podjęcia 
produkcji nowych typów statków, m. In. 
Zbiornikowca 18 tys. DWT, statku do 
przewozu drewna 9700 DWT.

Dziesiątą rocznicę Stocznia przywitała 
nowym osiągnięciem: spuszczeniem na 
wodę kadłuba pierwszego statku-bazy 
rybackiej o nośności 9300 DWT, budo­
wanego na zamówienie armatora ra­
dzieckiego. Budowa tego statku była 
trudniejsza od prac przy budowie dzie- 
slęclotyslęczników z uwagi na Inne prze­
znaczenie, a co za tym idzie — inną 
konstrukcję statku . (z;

chodnich. Tak np. w Opolu miejscowy 
zarząd okręgowy TRZZ w związku z 
Tygodniem zamierza wystąpić z Inicja­
tywą objęcia patronatu przez woj. opol­
skie nad województwem... białostocki^, 
a w ramach izw. kooperacji miast Opole 
objęłoby patronat nad małym powiato­
wym nilastcczklen^ w województwie lu­
belskim o tej samej nazwie (Opole 
Lub.). Jak widzimy zupełnie nowy kie­
runek — dotychczas różne ośrodki z 
Polski centralnej występowały z inicja­
tywą współpracy i pomocy mlas.om 1 
ośrodkom na ziemiach Zachodnich.

Obok tego w Opolu przygotowuje się 
ciekawe konkursy (np. konkurs na naj­
piękniejszą i najlepiej gospodarującą 
wlfS), wystawy, imprezy artystyczne, 
lesiyny, wycieczki itp.

W czasie Tygodnia Ziem Zachodnich 
odbędzie się kilka imprez o zasięgu o- 
gólnopolsklm, (wycz) 

podarstwa, to w moich tabelach sta­
tystycznych grupa 0—0,5 ha, zaś W 
zestawieniach M. Mieszczą akowskie­
go grupa 0—2 ha. Gdy połączę w 
jedną grupę wszystkie gospodarstwa 
mające mniej niż 2 ha, to i w moich 
20 wsiach zaznacza się wzrost li­
czebności tej grupy i to wzrost zna­
czny. Mianowicie w 1882 r. było ta­
kich gospodarstw 1 749, zaś w 1931 
r. —. 2 713. Przyrost wynosi 35,8%, 
czyli jest nawet nieco większy niż 
u M. Mieszczankowskiego, który w 
tej grupie ma przyrost 32,5%. Tę 
niewielką różnicę wyjaśnia fakt, że 
odstęp między rokiem 1902 a 1931 
jest mniejszy niż między rokiem 
1882 a 1931.

Przytoczone cztery argumenty w 
połączeniu z tym, co przedtem po­
wiedziałem, stanowią wystarczający 
dowód, że moja zbiorowość próbna 
jest reprezentatywna. Wobec tego 
prawidłowości jej rozwoju są pra­
widłowościami obowiązującymi w 
całej społeczności wiejskiej połud­
niowej Polski. Z tego wynika, że 
M. Mieszczankowski zbyt powierz­
chownie i zbyt bezkrytycznie bada, 
masowe dane statystyczne :■ zbyt 
pochopnie feruje wyroki. Uczyniłby 
dobrze, gdyby nie ograniczając się 
do badania masowych danych, któ­
rych niedokładność jest często przy­
czyną złudzeń, zrobił choć jedną 
porządną monografię. Skoro jest ta­
ki pewny tego, że „w rolnictwie od­
bywa się szybki proces koncentracji", 
niechaj weźmie, tak jak ja, 20 wsi 
małopolskich i przeprowadzi w nich 
staranne badania przy pomocy ka­
tastru, tak by w każdoczesnym obra­
zie statystycznym nie brakowało ani 
jednego ara. Jeśli takie badanie wy- 
każe szybką koncentrację, to moje 
pozycje zostaną rozbite. Dopóki te­
go nie uczyni, będę zmuszony uwa­
żać, że jego tezy są pozbawione 
realnej pcdstawr.

Koncentracja w rolnictwie jest 
możliwa, i tam, gdzie ludność rol­
nicza zmniejsza s e nie tylko wzglę­
dnie. lecz także absolutnie, może 
ona nawet bardzo . szybko postępo­
wać naprzód. Przykłady takiego 
rozwoju znajdujemy we Francji, 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. 
Ale takich krajów jest na razie 
jeszcze mało i znacznie częściej spo­
tykamy na świecie przykłady roz­
drobnione. Nie stanowią one by­
najmniej zaprzeczenia marksow- 
skiej nauki, gdyż sam Marks uzna­
wał możliwość rozdrobnienia tam, 
gdzie ludność rolnicza wzrasta (zob. 
Marks, Walki klasowe we Francji, 
Warszawa 1949, s. 109. oraz Das 
Kaoital. T. III. Berlin 1949, s. 8591. 
Tylko wulgaryzatorzy jego teorii 
mogą sądzić, że koncentracja w 
rolnictwie występuje zawsze i wszę­
dzie.

O pewnej stabilizacji na rynku 1 wię­
kszym zaufaniu do złotówki mówią dwa 
zjawiska: zmniejszone obroty w handlu, 
a zwłaszcza brak popytu na towary lor- 
szej jakości oraz wzrost wkładów w 
PKO.
Złośliwi twierdzą, że przyrost wkładów 
w PKO jest spowodowany wprowadze­
niem „przymusowych" oszczędności na 
telewizory, czy pralki. I niewątpliwie 
mają rację, w tym chociażby że sztucz­
ne podnoszenie stanu wkładów w PKO 
nie ma nic wspólnego z akcją oszczę­
dzania. I zupełnie niepotrzebni» zaciem­
nia obraz obrotów PKO, które wzrastają 
bardzo poważnie 1 lego faktu nie można 
by najmniej . wytłumaczyć „przymusowy­
mi oszczędnościami".

Bo proszę: stan wkładów w PKO na 
dzień 31 marca br. wynosi 7 148 min zl„ 
w tym wkładów na książeczkach o- 
szczędnościowych — 6 mld 46 min zł., 
ą na rachunkach bieżących l Innych roz­
liczeniowych 1- mld 102 min zl. W ana­
logicznym okresie ubiegłego roku stan 
wkładów w PKO wynosił 3 187.3 min zl.

W pierwszych dwóch miesiącach br. 
przyrost wkładów netto w PKO wynosił 
600 min zł, aby zamknąć się na koniec 
kwartału cyfrą 808 min zł. Warto tu 
przypomnieć, że w okresie 6-ciu mie­
sięcy od 31. III. — 30. IX. 1957 r. przy­
rost wkładów w PKO wynosił ogółem 
1216 min zl. Cyfry te najwymowniej 
mówią o narastaniu kultury gospodaro­
wania swymi dochodami przez ludność 
pracującą oraz o oddziaływaniu starań

PKO w kierunku uatrakcyjnienia akcji 
oszczędności poprzez wprowadzenie pre­
miowanych książeczek oszczędnościo­
wych. Niewątpliwie Jednak „oszczędza­
nie z konieczności" rzutuje w dość 
istotny sposób na wzrost liczby ksią­
żeczek, a tym samym I stanu wkła­
dów w PKO. Ilość np. książeczek 
oszczędnościowych z przeznoczcn‘*m 
wkładu na zakup artykułów przemysto- 
w/cll z 11695 w < niu jlAlt.llK r. 
wzrosła do 153 601 pod koniec I kwar­
tału br. W tym sanom czasie Ilość ksią­
żeczek premiowanych motocyklami 
zwiększyła się o 7.997 1 osiągnęła cyfrę 
40 836. Cyfry te Jednak nie mogą prze­
słonić rzeczywistego wzrostu aktywności 
PKO 1 dużej popularności. Jaką cieszy 
się ta Instytucja w naszym społeczeń­
stwie, (b)



Z działalności PTE

W oddziale warszawskim PTE" odbył Wszyscy dyskutanci, niezależnie od _ doprowadziłaby do powstania nowyęh 
się dąlszy ciąg dyskusji nad zagajeniem reprezentowanych poglądów stwierdzili, norm spoleczno-morąlnych. Zasada, by
prof. Lipińskiego „Rola przedsiębiorstwa . źe zrzeszenie powinno obejmować nie robotnik nie mógł zarobić na rotUinę,

tylko przedsiębiorstwa państwowe, ale 'i bo Jeżeli nie zarobi, to będzie muaiała 
źe dopuszczalne jest objęełe przez arze- --------- ” ■ " •
szenie również przedsiębiorstw spółdziel-

w modelu gospodarczym".
Dyskusją w zasadzie skoncentrowała 

się wokół trzech .zagadnień; 1) czy zjed­
noczenie powinno , być reprezentacją 
przedsiębiorstw przed administracją go­
spodarczą; 2) czy powinna nastąpić regu­
lacja prawna kwalifikacji zawodowych 
dla określonych stanowisk w przemyśle 
oraz 31’ jakie powinny być bodźce (by 
uniknąć powstawania antyhodżeów eko- 
nomicznych) dla wydajności pracy, po­
stępu technicznego, podnoszenia kwalifi­
kacji, obniżenia kosztów, produkcji, 
wzrostu produkcji eksportowej itp,

Juź w trakcie dyskusji nad pierwszym 
zagadnieniem wyłoniły się poważne roz­
bieżności w .'ód dyskutantów. W zasa­
dzie można było wyodrębnić trzy stano­
wiska stwierdzające, że zrzeszenie po­
winno być reprezentacją przedsiębiorstw. 
Najwyższą Jęgo władza powinna być rada 
zrzeszenia, do której powinni wchodzić 
wszyscy reprezentanci przedsiębiorstw. 
Padały również głosy, by uwzględnić 
możliwości istnienia sekcji branżowych, 
ponieważ zrzeszenie może obejmować 
ktlka branż. Zdaniem dyskutantów rada 
zrzeszenia powinna wybierać ciało wy­
konawcze na pewien okres czasu. Statut 
powinien być zatwierdzony przez resort, 
a działalność powinna się rozpoczynać 
od jego zarejestrowania.

Inni dyskutanci podkreślali, że projekt 
zjednoczenia opracowany przez Komisję, 
przewiduje, że dyrektora przedsiębior­
stwa mianuje minister. Przy dyrektorze 
istnieje kolegium wybrane przez mini­
stra lub wicepremiera. W związku z tym 
zjednoczenie nie może być reprezentan­
tem przedsiębiorstw, lecz reprezentan­
tem administracji.

Trzecie stanowisko można by nazwać 
stanowiskiem pośrednim. Zwolennicy te­
go poglądu twierdzili, że powinien Istnieć 
stopień swobody przewidziany dla zjed­
noczenia w zależności od branży, którą 
reprezentuje. W zależńości od branży, 
dyrektor mógłby być mianowany z tym, 
że w branżach np. spożywczych zrzesze­
nie mogłoby przedstawić 3 kandydatów 
na dyrektora, z których jeden byłby 
mianowany. Część kolegium w takim 
przypadku mogłaby być mianowana 
przez ministerstwo, a część przez przed­
siębiorstwa. Zdaniem dyskutantów, ko­
legium powinno pełnić rolę kontrolną 
i nadzorczą a nie zarządzającą.

czych i prywatnych.
Dyskusja nad bodźcami ekonomiczny­

mi, wystąpiła w zasadzie m. in. w powią­
zaniu z problemem kwalifikacji. Prot. 
Lipiński, w podsumowaniu dyskusji 
stwierdził, że sprawa kadr Jest obecnie 
sprawą najbardziej pierwszorzędną ; że 
muszą tu być również brane poważnie 
pod uwagę zagadnienia socjologiczne. 
Żadne bodźce materialne nie będą dzia­
łać, Jeżeli opinia społeczna grupy jest 
odmienna niż te bodźce, np. jeżeli kie­
rownik grupy patrzy przez palce na kra­
dzieże, a grupa uważa że to Jest nor­
malne, to wszyscy’ kradną. By zjawisko 
to zlikwidować, potrzebna Jest wielka 
akcja wychowawcza 1 polityczna, która

pracować jego żonal dzieci, doprowadzi­
ła do takiego spadku wydajności) że 
krańcowa produkcyjność spadła do zera. 
Zęby przełamać impas, wynagrodzenie 
musi być, takie, by robotnik mógł utrzy­
mać rodziną. Inni dyskutanci również 
podkreślali, że właściwe bodźce, to właś­
ciwe zarobki, a nie premie łatające dziu­
ry, Poza/tym powinny być opracowane 
bodźce, pobudzające do zdobycia kwali­
fikacji 1 uzależnione również od stażu 
pracy.

W sumie, dyskusja mogłaby być bar­
dziej ciekawa, gdyby uczestnikom Jej 
rozesłano przedtem tezy problemowe, a 
nie punkty sygnalizujące tylko proble­
my, nad którymi powinna się toczyć 
dyskusja.

(JD .

KOŁA PTE PRZY ZAKŁADACH PRACY
W dniu 1 kwietnia br. odbyło się wal­

ne zebranie członków Warszawskiego 
Oddziału PTE. Oddział liczy obecnie po­
nad 2 tys. członków. W ostatnim roku 
nastąpił trzykrotny wzrost liczby człon­
ków.

Po sprawozdaniach zarządu i komisji 
rewizyjnej rozpoczęto dyskusje. Dysku- 
taUcj w zasadzie wyrażali się z uznaniem 

,o rocznej pracy Oddziału. W dyskusji 
dużo miejsca poświęcono sprawom 
ochrony prawnej zawodu ekonomisty, 
perspektywom działalności PTE,

jakim kierunku powinny Iść prze­
miany w działalności PTE? Dyskutanci 
różnie ustosunkowywali się do tej spra­
wy. Jedni sądzili, że wszelkie próby prze­
kształcenia PTE w powszechną organi­
zację polskich ekonomistów zmierzają 
do stworzenia związku zawodowego eko­
nomistów, a więc organizacji „od wcza­
sów, wycieczek do kina, teatru itd.“. 
Być może, że taki związek — rozumo­
wali inni — jest potrzebny. Ale dlacze­
go ma nim być PTE, organizacja o du­
żych ambicjach naukowych? Należy 
więc stworzyć oddzielną zawodową orga­
nizację ekonomistów. Tak więc ekono­
mista mógłby należeć do PTE — organi­
zacji, która organizuje dyskusje oraz

HAKŁAUEM POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH
ukaże się w IV kw. br.

ROCZNIK

związku zawodowego — organizacji, któ­
ra broni jego interesów,

Na szczęście takiego stanowiska bro­
nili tylko nieliczni dyskutanci, znako­
mita większość dyskutantów dowodziła, 
że teza o przekształceniu PTE w zwią­
zek zawodowy ekonomistów Jest niepo­
rozumieniem. Nikt takiej tezy z wyjąt­
kiem kilku dyskutantów — nie głosi.

O cóż więc idzie tym, którzy chcą 
przemian w PTE? O uczynienie z PTE 
powszechnej organizacji ekonomistów. 
Organizacja ta zajmowałaby się organi­
zowaniem dyskusji, konferencji nauko­
wych itd. Lecz również występowałaby 
w obronie zawodu 1 praw ekonomistów. 
Dawano dziesiątki przykładów dyskry­
minowania ekonomistów w życiu gospo­
darczym, zajmowania stanowisk ekono­
mistów przez dyletantów, ludzi bez wie­
dzy 1 wykształcenia. Stworzenie po­
wszechnej organizacji zawodowej ekono­
mistów nie oznacza stworzenia związku 
zawodowego. NOT, Zrzeszenie Prawni­
ków — są organizacjami zawodowymi, 
nie są związkami zawodowymi. ■

Tak więc — mówili dyskutanci — nie 
chodzi o zatracenie dorobku PTE, lecz 
o jego rozwój wszerz i w głąb.

Inny problem dyskusji: koła absolwen­
tów uczelni ekonomicznych. Istnieje Ich 
już kilka: warszawskie, szczecińskie, ka­
towickie, poznańskie. Co robią? Nic, 
albo prawie nic. Stanowią grupy senlv- 
menialnych wspomnień o pięknej i bu­
rzliwej młodości — jak to ktoś powie­
dział. Nie mają większych ambicji 1 do­
robku. Dlaczego? Nie próbowano na to 
pytanie odpowiedzieć. A warto.

Jako ostatni głos zabrał prezes PTE

I GOSPODARCZY

prof. Edward Lipiński, który m. 
wiedział:

„...Program PTE zmienia się 
rozwojem wymogów życia... W

In. po-

wraz z 
niektó-

objętość około 1000 sir. cena około 80 zł.
wydawnictwo o wieloletniej tradycji — prawdziwa encyklo­

pedia wiedzy o Polsce współczesnej
zawiera bogate 1 wszechstronne informacje obejmujące 
wszystkie podstawowe dziedziny życia społecznego, gospo­
darczego i kulturalnego, zgrupowane w następujących 

działach:

Dane geograficzne, ludność
Podstawy prawne ustroju państwa 
Struktura państwa
Organizacje polityczne 1 społeczne
Gospodarka narodowa
z omówieniem ogólnych zało- 

, żeń polityki gospodarczej oraz 
, poszczególnych gałęzi gospo­

darki (przemysł, budownictwo, 
rolnictwo, leśnictwo, komunika­
cja 1 łączność, handel wewnętrz­
ny, handel

zagraniczny, finanse, spółdziel­
czość)

Materialne warunki życia ludnoś­
ci, sprawy socjalne, ochrona 
zdrowia 
Oświata, nauka, kultura 
Wyznania 
Miasta w Polsce

zwięzły opis ponad 800 miast 
1 osiedli.

Stosunki z zagranicą.
Rocznik powinien trafić do rąk wszystkich działaczy politycznych 1 gospo­

darczych, dziennikarzy, publicystów 1 nauczycieli
Niezbędny do użytku we wszystkich urzędach. Instytucjach 1 przedsię­
biorstwach, zawiera materiały, które zainteresują każdego czytelnika.

ZAM.OWIENIA 
na „Rocznik** można już przesyłać pod adresem 

OŚRODEK UPOWSZECHNIANIA KSIĄŻEK 1 CZASOPISM PWG 
Warszawa, ul. Poznańska 15 

wysyłka „Rocznika" nastąpi natychmiast po ukazaniu się z druku 
■wg kolejności zamówień.

CODZIENNIE 19.C30.000 OSOB 
słucha audycji Polskiego Radia:

Reklama Radiowa dociera najszybciej 
do najszerszych mas społeczeństwa

KORZYSTAJCIE Z RADIO-REKLAMY

Szczegółowych Informacji udziela:

Radio - Reklama

Komitet do Spraw Radiofonii „Polskie Radio*

Warszawa, Al. Niepodległości 77, róg Malczewskiego 
tel. 4.33.87, 4.72.71 wew. 72-10

Informacje i cennik reklamy telewizyjnej na żądanie

zwfąźku ? wprowadzą. nlu uwzględnić postulaty terenu w oddziaływania na prawidłową go» 
spodarkę zapasami?

4. Jakie są najbardziej ekono» 
mierne drogi obrotu materiałowego 
dla podstawowych materiałów 
(obrót bezpośredni, tranzyty obrót 
Składowy), ad czego zależy staao- 
wóle proponowanych przez autora 
form ofyrotu, jak należy ulepszyć 
obecny system marż i prowizji, sto­
sowany w obrocie materiałami, w 
szczególności z- punktu widzenia 
uproszczenia obrotu?

5, Czy abawiązująęe obecnie ce­
ny materiałów sprzyjają rozwojowi 
produkcji tych, materiałów i czy 
zapewniają oszczędne ich zużywa­
nie, a jeżeli- nie, to w oparciu o 
jakie kryteria należałoby postulo- 
icać wprowadzenie zmian w tym

niem iłowej; organizacji tym zakresie.
' * ------ W związku z tym apelem Komi­

sja stawia kilka pytań o zasadni­
czym charakterze, pozostawiając 
swobodnemu uznaniu zainteresowa­
nych zajęcie’ stanowiska wobec ca-

budownictwa, zachodzi
konieczność poddania 
rewizji dotychczaso­
wych zasad • i zakresu 
obrotu materiałami sto- 
soivanymi w budownict­
wie, dotyczących zao­
patrzenia i zbytu'(sprze­
daży) materiałów. Ra­
dykalna poprawa zao­

patrzenia, budownictwa w mate­
riały nastąpić przez zwięk­
szenie poziomu produkcji lub uru-' 
chamienie nowych zakładów pro­
dukujących materiały budowlane.

Równolegle jednak jest konieczne 
uproszczenie obrotu materiałami 
budowlanymi przez stworzenie ta­
kich zasad bilansowania, planowa­
nia i Ich rozprowadzania, które do­
prowadziłyby do usunięcia dotych­
czasowych nieprawidłowości na 
tym odcinku.

W tym celu zarządzeniem Pre­
zesa Rady Ministrów została powo­
łana Komisja, której zadaniem jest 
opracowanie i przedstawienie do 
zatwierdzenia przez Radę Mini­
strów projektu uchwały w sprawie 
ramowych zasad organizacji .zbytu 
i zaopatrzenia w nawiązaniu do 
modelowych zmian w budownic­
twie. W oparciu o powyższe opra-
cowanie resorty nadzorujące pro­
dukcję materiałów stosowanych w 
budownictwie, ustalą zasady funk­
cjonowania podległego aparatu zby­
tu. Komisja przystąpiła już do pra­
cy, pragnęłaby jednak oprzeć ją 
w jak najszerszym zakresie, na do­
świadczeniu naukowców oraz prak­
tyków, którzy mają bezpośrednią 
styczność z organizacjami zaopa­
trzenia i zbytu bądź z racji swojej 
prący w produkcji budowlano-. 
montażowej, bądź produkcji mate­
riałów stosowąnych w budownic­
twie, bądź wreszcie z tytułu osobi­
stej pracy w aparacie zaopatrzenia 
czy zbytu tych materiałów.

W związku z tym Komisja zwra­
ca się z prośbą do wyżej wymie­
nionych o wzięcie szerokiego udzia­
łu w dyskusji i nadsyłanie pisem­
nych opracowań, które by pozwo­
liły Komisji w maksymalnym stop-

Ostatnio Odbyło się walne zebranie
członków 
warzys.wa
Kierownictwa, 
■września 1957 r.

oddziału warszawskiego To-
Naukowego Organizacji 1

istniejącego od końca
z referatu sprawozdawczego wynika, 

że działalność w ciągu 5 miesięcy ist­
nienia Towarzystwa przejawiała się 
głównie w akcji odczytowej. Odbyły się 
cztery comiesięczne zebrania, na któ­
rych wygłoszono następujące referaty: 
11 prof. Wojtyny „Zarządzanie gospo­
darką narodową" 2) prof. Zieleniewskie­
go „Uwagi o przedmiocie i charakterze 
nauki organizacji i kierownictwa", 3)

rych zakładach pówśtąją kpią, PTE. Je- 
steimy >a' tym, ai>y tjyórzyć tałde kola... 1 
Istnienie tego typu kój/Jest pożyteczne.
Nie znaczy to, te w każdym zakładzie 
musi istnieć kolo PTE. Powinny one po­
wstawać tam, gdzie są takie potrzeby, 
ludzie, którzy mają ambicje dyskusji, 
badania i działania", (kb)

Ogłaszajcie się

W

ŻYCIU

GOSPODARCZYM"

łości lub tylko części objętej pyta­
niami problematyki oraz Całkowitą 
swobodę w jej rozwiązywaniu. Ko­
misja przywiązuję wielką wagę do 
kompleksowego i konkretnego spre­
cyzowania wniosków w zakresie 
całej tematyki lub wyczerpującego , 
ujęcia wybranych z niej zagadnień.

I, Jak należy ulepszyć metody 
bilansowania (ocena potrzeb i moż­
liwości ich pokrycia),' jaki powi­
nien być stopień szczegółowości

Współdecydujmy 
o naszych 
formach

organizacji

oraz • zakres przedmiotowy 
miotowy (prosimy brać pod

i pod- 
uwagę 

jakieobecny stan organizacyjny), 
powinny być kryteria podziału bi­
lansowania centralnego i tereno-
wego, jakie powinny być formy 
współdziałania jednostek bilansu­
jących z organami władzy tereno­
wej przy bilansowaniu terenowym?

2. Dla jakich podstawowych 
materiałów lub grup materiałowych 
należy utrzymać rozdzielnictwo, na 
jakich kryteriach powinno być ono 
oparte, jakie systemy rozdzielnic­
twa należy stosować (centralny, te­
renowy, bezpośredni) w stosunku 
do różnych materiałów i jakie jed­
nostki powinny dokonywać roz­
dzielnictwa?

3. Jaka jest najwłaściwsza loka­
lizacja zapasów dla podstawowych 
materiałów (zakłady produkcyjne, 
składy dostawców, magazyny od­
biorców) i system ekonomicznego

zakresie?
6. Jakie należy stosować ceny 

(loco, franco) oraz w jakim kierun­
ku należałoby zmienić taryfy prze­
wozowe, aby tą drogą doprowadzić 
do ograniczenia ekonomicznie zbęd­
nych przewozów; czy niezależnie 
ad cen oraz taryf należałoby wpro­
wadzić inne środki, zmierzające do 
tego samego celu?

7. Czy istniejący system finan­
sowania organizacji rozprowadzają­
cych materiały budowlane jest pra­
widłowy, a jeżeli nie, to jakie ma 
on wady i jakim odmiennym sys­
temem należałoby go zastąpić, aby 
zapewnić prawidłowe funkcjonowa­
nie zaopatrzenia?

Przy rozwiązywaniu powyższych 
zagadnień Komisja prosi o nieo- 
graniczanie się> tylko do postawio­
nych pytań, lecz o poruszenie tak­
że innych zagadnień, mogących 
mieć istotny związek z usprawnie­
niem organizacji obrotu materiało­
wego.

Rozwiązania, które zostaną przy­
jęte przez Komisję jako najbardziej 
prawidłowe, zostaną ogłoszone 
drukiem z zachowaniem praw au­
torskich.

Niezależnie od honorarium, prze­
widzianego za publikację, przewi­
duje się nagrodzenie trzech najlep­
szych prac.

Rozwiązania prosimy przesyłać 
pod adresem redakcji do 15.V.1958 
roku.

------ ■ V

Walne zebranie Oddziału
Warszawskiego TNOiK

dyr. Pientaka „Jedenasty Kongres Nau­
kowej organizacji w Paryżu", 4) prof. 
Kwejta „Rozwój badań nad zarządza­

niem przeclsiębtors’wamł w An,Tlłl“. Po­
nad o odbyły się 24 zebrania odczytowo- 
dyskusyjne w dwunastu sekcjach.

Wprawdzie nie podjęto dotąd akcji

f*fł/łC/ł «ff«
E K ONOM f S TOW

Dla tiłatwIeriiS lristytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadry wykwa- * 
llflkowunyeh ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy 
Odpbw,Mających ich kwalifikacjom zawodowym, zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy luo pragnących Zmienić ' 
piacę na bardziej odpowiadającą Ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłat­
nie również zamieszczamy ogłoszenia przedsięłr-ostw I instytucji, prag­
nących obsadzić stanowiska pracy wymagające ». j Kształcenia ekonomicz­
nego. A, REDAKCJA

Ekonomlsta-kosztowiec, gruntowna znajomość księgowości przemys’ wej 
1 Inwestycyjnej, wieloletnia praktyka, inicjatywa, doświadczenie w zakiesie 
piać organizacyjnych i koncepcyjnych, wyzsze studia ekonomiczne w toku, 
przyjniie stanowisko: gl. księgowego lub zastępcy w dużym zakładzie, instruk­
tora lip. stosowne Co posiadanych kwalifikacji, z miejscem pracy na linii 
Katowice — Gliwice.

Oferty prosimy kierować na adres redakcji z dopiskiem dla H. Z, , :

*
Narodowy Bank Polski Oddziat I Miejski. w Sosnowcu przyjmie do pracy 

na s anowlsko inspek.ora wydziału planowania 1 kredy ów absolwenta Wyższej

ezkoleniowej, ale przygotowano już pro­
jekt programu Idla rocznego wyższego 
studium organizacji, które zamierza się 
uruchomić od Jesieni.br. Ponadto przy- 
go.owano kursy dla*'pracowników go- 
Miodarstw oraz wyższy kurs dla inspek­
torów i dyrektorów. Miały być urucho­
miane jeszcze w sezonie zimowym, lecz 
sprawa nie zdołała przebrnąć przez biu- 
lokraiyczne opory.

Zebrani pozytywnie ocenili dotychcza­
sową pracę oddziału warszawskiego, 
czemu dali dowód wybierając ponow­
nie len sam zarząd.

Uznano słuszność rozpoczęcia działal­
ności od akcji odczytowej, którą należy 
kontynuować, ale w przyszłości powin­
no się ją traktować jako jedną z licz­
nych form, pracy towarzystwa. Zda­
niem zebranych, prące, poszczególnych 
naukowców z różnych instytutów po­
winny być dyskutowane na zebraniach 
Towarzystwa. Byłaby to eksterytorialna 
trybuna, która pozwoli na wymianę my­
śli między instytutami interesującymi 
się problemami organizacji pracy i kie­
rownictwa. Pozwoli to Jednocześnie na 
popularyzację osiągnięć naukowych. 
Podkreślono również znaczenie szkolenia 
i podjęcia działalności wydawniczej.

Wielu dyskutantów domagało się pod­
jęcia świadczenia usług na rzecz gospo­
darki narodowej i reaktywo»vanla ist­
niejącego kiedyś kola doradców orga­
nizacyjnych.

(x)

Szkoły Ekonomicznej ewent. z praktyką 
handlowych.

Wynagrodzenie zł 1.550.- miesięcznie.
Sosnowice, ul. Czerw. Zagłębia 9.

Magister ekonomii ze specjalizacją w 
dający dwuletnią praktyką asystencką

w zakresie ekonomiki przedsiębiorstw
Zgłoszenia NBP Oddział I Miejski

zakresie ekonomiki przemysłu posia­
na wyższej uczelni oraz dwuletnią

praktyką zawodową w przedsiębiorstwie przemysłowym w dziale planowania 
produkcji i kosztów własnych, podejmle pracą na terenie Zagłębia Dąbrow-
skiego.

Zgłoszenia proszę kierować na adres: mgr 
mome ul. Staszica 7 m. 4, pow. Będzin, woj.

Absolwentka Szkoły Głównej Planowania 
Wewnątrznego, specjalizacja — organizacja 1 
cy wyłącznie na terenie Waiszawy.

Edward Hyplak, Wójkowice Ko- 
Katowicc, lub na adres redakcji.

j Statystyki — Wydział Handlu 
technika handlu, poszukuje pra-

Oferty proszę kierować pod adresem „Życia Gospodarczego" Hoża 35, z do­
piskiem dla J. G.

Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski — Poznań podejmą 
się jeszcze w bieżącym roku dostawy następujących obrabiarek: 
Tokarki rewolwerowe typu RVL 63, z głowicą rewolwerową o osi 

pionowej

Największa średnica materiału prętowego mm 63 1
Największa średnica toczenia nad łożem mm 400
Największa' odległość od głowicy rewolwerowej do czoła wrze­

ciona mm 925
Obroty wrzeciona:

— ilość stopni 8
— zakres obrotów obr'min 47,5—1500

Moc silnika elektrycznego napędu głównego kW 7
Ciężar kG 2500

Tokarki rewolwerowe typn RVA 63, z głowicą 
rewolwerową o osi pionowaj

Najwiękiza średnica materiału rętowego mm 63
Największa średnica toczenia nad suportem 

bocznym mm 38C i

Wiertarki promieniowe typu WR 50/2
Największa średnica wiercenia w stali mm 55
Największa średnica wiercenia w żeliwie mm 70
Największa/najmniejsza odległość wrzeciona 

od podstawy mm 1800'670
Kąt obrotu ramienia dookoła słupa 360*

Wiertarki promieniowe typu WR 80/2,5
Największa średnica wiercenia w stali mm 80
Największa średnica wiercenia w żeliwie mm 100
Największa najmniejsza odległość wrzeciona 

od podstawy mm 2230/830

Przegląd 
ustawodawstwa

Miesięcznik ten, który przed dziesię­
cioma laty wystartował jako dodatek 
Aa „Życia Gospodarczego", oddał Już 
niejedną przysługę działaczom gospo­
darczym.

Obszerne komentarze ogłaszanych 
ustaw, uchwal rządowych 1 zarządzeń, 
dotyczących przede wszystkim działal­
ności przedsiębiorstw, przeglądy usta­
wodawstwa gospodarczego, orzecznictwo 
Sądu Najwyższego, Głównej Komisji 
Arbitrażowej i sądów wojewódzkich — 
wszystko 1o pozwala zorientować się w 
niejednokrotnie zawiłych sprawach pra­
widłowego stosowania nowo wydanych 
przepisów.

Czasopismo nie ogranicza się przy tym
(Jo komentowania interpretowania

Obroty wrzeciona:
— Ilość stopni 18
— zakres obrotów obr'min 12.5—1800

Moc silnika elektrycznego napędu głównego 
kW 14

Ciężar kG 4000 ,

Obroty wrzeciona:
— ilość stopni 36
— zakres obrotów obr/min 30—1700

Moc silnika elektrycznego do napędu wrzeciona 
kW 4,5

Ciężar wiertarki bez stołu kG 6000

Obroty wrzeciona:
— ilość stopni 36
— zakres obrotów obr/min. 19—1320

Moc silnika elektrycznego do napędu wrzeciona 
kW 7

Ciężar wiertarki bez stołu kG 11400

Zamówienia należy składać w Dziale Zbytu Zakładów HCP, Poznań, ul. Dzierżyńskiego 
223/229, tel. 81-81, wewn. 242.

narm prawnych. Inicjuje również i roz­
wija dyskusje na aktualne tematy go­
spodarcze, przy czym wartość tych 
głosów dyskusyjnych jest tym większa, 
że ujmują one poruszane zagadnienia 
nie tylko z prawnego punktu widzenia, 
ale również od strony polityki gospo­
darczej i efektów ekonomicznych, jakie 
wprowadzenie postulowanych zasad 
mogłoby przynieść.

Przykładem udanej akcji dyskusyjnej 
może służyć przeprowadzona w trzech 
pierwszych numerach br. dyskusja nad 
projektem statutu przedsiębiorstwa prze­
mysłowego. Zwłaszcza udane jest podsu­
mowanie dyskusji pióra Czesława Przy- 
musińskiego opublikowane w nr 3195X. 
Autor nie ograniczył się przy tym do 
omówienia głosów dyskusyjnych, za­
mieszczonych wc własnym czasopiśmie. 
Podsumowaniem objął on również naj­
ważniejsze artykuły. Jakie na ten temat 
ukazały się w szeregu innych dzienni­
ków 1 czasopism polskich, m.- In. w 
„Życiu Gospodarczym". Podsumowanie 
nie zawiera wprawdzie wyraźnie sfor­
mułowanych wniosków, mających wyra­
żać pogląd autora na projekt statutu, 
jednakże opinia jego dajc się bez tru­
du wydedukować.

Pożyteczną rolę spełniają publikowano 
w każdym numerze miesięcznika prze­
glądy czasopism zawierające notki 
Inlormacyjne o najważniejszych artyku­
łach gospodarczych, jakie w danym 
okresie ukazały się w polskiej prasie 
ekonomicznej.

Do braków czasopisma można by zali­
czyć nie zawsze dostatecznie komunika­
tywną formę publikowanych opracowań, 
niekiedy trudno dostępną dla czytelni­
ków niedostatecznie otrzaskanych z ter-
mlnołoglą prawnicza, 
tunek papieru oraz 
graficzna.

Przy tych jednak,

Kail irr nRki w- 
nieciekawa szata

drobnych zresztą,
brakach — Przegląd Ustawodawstwa Go­
spodarczego można ocenić Jako prawdzi­
we vade mecuni dis kierowników za­
kładów i urzędów oraz dla działaczy 
gospodarczych na wr/ystkich szczeblach 
zarządzania.

S. F.
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INICJATYWA NA CENZUROWANYM

t uwzględnić kiepską organizacją 
pracy, to uzyskujemy główne zary- 
sy przyczyn nierentowności produk­
cji tapczanów. .

Produkcja świec, chociaż bardzo 
opłacalna, nie rozwija się należy­
cie z dwu przyczyn: ęaz dlatego, że 
nie ma', odpowiedniej "jlości podsta­
wowego surowca — parafiny, po 
wtóre zaś dlatego, że tapczany wy­
pierają świece. W świetle zaś tych 
uciśnionych świec i agresywnych 
tapczanów, prawdziwym paradok­
sem, rzeczą, ':tóra musi wprawić w 
zdumienie nawet- takiego człowieka, 
co zwykł się niczemu nie dziwić, 
jest fakt, że tuż obok fabryki nisz­
czeje od lat, ściślej od 1945 r. pięk- 

■ ny obiekt — nieczynna garbarnia. 
Dziś garbarnia wymaga gruntow­
nego remontu. Wpływy atmosfe­
ryczne i szabrownicy zrobili swoje. 
Parę lat temu interesowano się gar­
barnią. Wojewódzki Zarząd Prze­
mysłu zatwierdził „założenia do 
projektu'", Centrala Handlowa za­
pewniła zbyt artykułów, które mia­
ły .być w odbudowanym obiekcie 
produkowane. Ale, potem sprawę 
wstrzymano w Ministerstwie, gar­
barnia więc stoi i niszczeje. Patrzą­
cy na to karygodne niedbalstwo ro­
botnicy mówią „jeszcze trochę a 
garbarnia dojrzeje do rozbiórki".

W konkluzji reportażysta napisał: " 
„wydęje się nam, że SZPT mają po 

. temu warunki, aby były rentowne i 
żeby wcL.onęły miejscowych ludzi 
poszukujących pracy. Trzeba wre­
szcie wykorzystać te warunki, nie 
bać się śmiałych i szybkich decy­
zji, dopuścić do głosu zwykły 
chłopski rozsądek. Wówczas znikną 
szprotawskie paradoksy".

Przełom nastąpił na początku 
II półrocza 1957 r., kiedy kie­
rownictwo zakładu objął inż. Ry­
szard Szenker. Od tego też mo­
mentu zakłady zaczęły\ nabierać 
rozpędu. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, iż w ciągu II półrocza 
wykonano 88% rocznego planu pro­
dukcji, w tym 80% planu produk­
cji tapczanów i 90% planu produk­
cji świec; zysk za drugie półrocze 
wyniósł 5100 tys. zł, podczas gdy 
w I .półroczu równał się 600 tys. 
Roczny plan produkcji globalnej (w 
cenach porównywalnych) wykona­
no w 140%, plan IV kwartału w 
230%, zaś plan operatywny tego 
kwartału w 154%.

Rzucający się w oczy wysoki sto­
pień przekroczenia planów, zwłasz­
cza w IV kwartale 1957 r. — musi 
nasunąć pytanie dlaczego władze 
nadrzędne tolerowały do tego cza­
su wyraźne zaniżanie planu? Spra­
wa się wyjąśm^j jęąli. przypomnimy 
sobie fragmenty cytowanego repor­
tażu, gdzie jeś£ "mówa. ó tym, że 
zaopatrzenie stanowi piętę achille- 
sową przedsiębiorstwa. W drugim 
półroczu zakład, głównie dzięki e- 
nergii i przedsiębiorczości dyr. 
Szenkera, zdobywał potrzebne ma­
teriały własnym staraniem, nie za­
dowalając się rozdzielnikowymi 
dawkami.

Jakie jeszcze przyczyny wpłynę­
ły na wzrost produkcji w SZPT’ 
Obok zwalczenia „zmory" zaopa­
trzenia i likwidacji przestojów z te­
go tytułu — ulepszenie wewnętrz­
nej gospodarki zakładu. Lista u- 
sprawnień * wewnątrzzakładowych 
jest długa. Wymienimy więc tylko, 
ogólnie — najważniejsze. Uspraw­
niono organizację procesu produk­
cyjnego, stworzono dobrą atmosferę 
pracy, zlikwidowano bumelanctwo i 

.pijaństwo przy pracy oraz urucho­
miono bodźce materialnego zainte­
resowania; rytmiczna i dobrze zor­
ganizowana produkcja stworzyła le­
psze możliwości zarobków.

W drugim półroczu 1957 r. do­
czekała się wreszcie pozytywnego 
rozwiązania sprawa garbami. W sa­
mą porę. Obiekt był przewidziany 
w planach WZP do odbudowy i a- 
daptacji w latach 1959 — 60 kosz­
tem, jak oceniają, 4 — 6 min zł. 
Do robót przystąpiono w IV kwar­
tale 1957 r. wykonując je sposobem 
gospodarczym i zdobywając jedno­
cześnie niezbędne materiały budo­
wlane. Nie mając przyznanych na 
ten cel odpowiednich funduszów ro­
boty sfinansowano ze środków ek­

tymentach. Jednak «struktura wy­
konanej produkcji przesunęła się 
na korzyść asortymentów droższych 
— świec o 11%. w ten sposób, mi- ' 
im że poziom płac w SZPT wzrósł, 
nie znajduje to wyraźnego odbicia 

' przy badaniu ogólnych wskaźni­
ków. Wskaźnik średni^ płacy gru­
py przemysłowej w stosunku do 
planu rocznego wynosi 124%, a w 
stosunku do planu operatywnego 
104%. Oznacza to wzrost płacy 
miesięcznej z 1250 do 1550 zł. W IV 
kwartale, ■ który cechował się-naj­
bardziej, burzliwymi zmianami, 
średnia płaca wznasta do 1710 zł.

Czy osiągnięcia produkcyjne!wy­
sokie płace w SZPT nie wynikają 
z dogodnej sytuacji, która powstiaje 
przez manewrowanie produkcją 
wysokorentownych asortyjnentów?

Wysoki poziom zysków (5,7 min) 
wiąże się oczywiście ze wzro­
stem produkcji wysokorentownych 
świec. Wzrost ten jednak nie fi­
nansuje przekroczeń płacowych, bo 
oszczędności na kosztach materiało­
wych, chociażby na podstawie za­
cytowanych liczb, przekraczają wy­
soko najwyżej szacowany wzrost 
funduszu płac. Dodać do tego trze­
ba wprost groszowe . koszty zago­
spodarowania garbarni, które — 
gdyby do akcji włączono biura pro­
jektowe, przedsiębiorstwa wyko­
nawców, podwykonawców itp. — 
wzrosłoby do wielu milionów, nie 
mówiąc już o tym, jak długo by to 
trwało. Załogi SZPT nie można 
więc nazwać pasożytem żerującym 
na istniejącym układzie cen i 
zwiększającym swoje zarobki kosz­
tem innych zakładów.

MECHANIZM NIEFORMALNOŚCI PŁACOWYCH W PRAKTYCE
Drugi sposób kontroli i analizy 

płac to porównanie ich dynamiki 
z normami, stawkami, regulamina­
mi premiowania i innymi szczegó­
łowymi przepisami. Nikogo nie 
zdziwi, jeśli wyniki przedsiębior­
stwa hędą prawidłowe z pierwsze­
go punktu widzenia, przy jedno­
czesnym naruszeniu szczegółowych 
przepisów. I odwrotnie: można być 
w zgodzie ze szczegółowynni przepi­
sami osiągając nieprawidłowe wy­
niki ogólne. Można również robić 
groszowe oszczędności przy jedno­
czesnym zastoju, a nawet „gniciu" 
przedsiębiorstwa.

Ale powróćmy do sprawy me­
chanizmu. Ulepszenia organizacyjne 
w produkcji, polepszenie zaopa­
trzenia, remont maszyn — spowo­
dowały w SZPT gwałtowny wzrost 
płac pracowników akordowych. Sta­
re normy zaczęto wysoko przekra­
czać. Dopóki przedsiębiorstwo znaj­
dowało się w zastoju, wykonywanie 
norm nie budziło zastrzeżeń, mimo 
że były .,p,ne,,piewJąś,ciwę,,.Q usta­
laniu takich norm pisze W. Matwin 
(Nowe Drogi 3/58): „kalkuluję sje, 
ile mniej więcej 'powihieh zarobić 
np. tokarz, ażeby jakoś żył i dał 
spokój administracji, godził się z jej 
niedowładan. W normę wkalkulo- 
wuje się iWten sposób cały niepo­
rządek organizacji pracy m. in. 
przestoje w pracy sięgające połowy 
miesiąca". Nie inaczej było w SZPT. 
Zarobki gwałtownie wzrosły, gdy te 
gnijące normy potraktowano serio. 
Wewnętrzna struktura płac burzli­
wie zafalowała. Aby więc nie do­
puścić do wewnętrznych dyspropor­
cji zwiększono odpowiednio zarob­
ki robotników akordowych przez 
manewrowanie premią, która zaczę­
ła przekraczać przepisowe pułapy.

sploatacyjnych przedsiębiorstwa.
Ogólny koszt nie ukończonych jesz-' 
ęze robót wyceniają w SZPT na 
1,5 min zł. ;

W byłej garbarni zostanie uru­
chomiony zakład drzewny, gdzie s 
wytwarzać się będzie meble tapi- 
ęerskie. Meble te — to również do­
robek nowego okresu SZPT. Prób­
ną ich serię wystawiono na Tar­
gach Krajowych w Poznaniu, zy­
skując uznanie odbiorców i pierw­
sze zamówienia. W czwartym kwar­
tale uruchomiono także oddział 
produkcji świec liturgicznych, któ­
rych w grudniu wykonano 2 tony, 
a w lutym br. już 21 ton.

Do osiągnięć tych należy jeszcze 
dodać przygotowanie eksportu świe­
czek choinkowych. Staraniem dyr. 
Szenkera nawiązano kontakt' z Po­
lonią amerykańską. Są już stamtąd 
pierwsze zamówienia. W podobnej 
sprawie nawiązano kontakt z NRF.

Byłby to szkic osiągnięć produk­
cyjnych SZPT. Powstaje zasadnicze 
pytanie — jaka jest cena tych o- 
siągnięć? Innymi słowy: jak kształ­
tują się koszty własne, a w szcze­
gólności place?

CENA OSIĄGNIĘĆ
Koszty własne produkcji. Ogólnie 

koszty te wykazują w 1957 r. w 
porównaniu z 1956 r. tendencję 
zniżkową. W III kwartale ub.r. (da­
ne WZP) obniżono koszty własne w 
stosuku do planu o 488 tys. zł, cho­
ciaż był to kwartał trudny — Wyj­
ście z zastoju.

Przy produkcji świec stołowych, 
które stanowią ponad połowę war­
tości rocznej produkcji oszczędność 
na materiałach bezpośrednich wy­
nosi około 3,4 min zł, z tym że 
wchodzą tam nieznaczne zmiany 
cen. Robocizna bezpośrednia na 1 
tonę wzrasta w porównaniu z 1956 
r. o 150 zł, z tym, że plan na 
1957 r. zakładał już wzrost o oko­
ło 60 zł. Łącznie robocizna bezpo­
średnia na świecach stołowych 
wzrosła w stosunku do planu o o- 
koło 87,8 tys. zł.

Wśród oszczędności na świecach 
choinkowych największe efekty u- 
zyskano na opakowaniach (ponad 
151 tys. zł), stosując tańsze i este- 
tyczniejsze kartony. Ogólna osz­
czędność na tym artykule wynosi 
około 360 tys. zł. Wzrost kosztów 
robocizny bezpośredniej świec cho­
inkowych ejest blisko 2-krotny (plan / 
zakładał 881 zł na tonę, wydat­
kowano 1709 zł). Ogólne przekro­
czenie tej pozycji zamyka się kwo­
tą około 115 tys. zł.

Przykładowo zaprezentowana dy­
namika kosztów własnych charak­
teryzuje się pewną tendencją. Ob­
serwujemy generalny atak na upo­
rządkowanie gospodarki przedsię­
biorstwa i Obniżkę kosztów mate-- 
riałowych, które stanowią około" 
70% kosztów własnych, przy jed­
noczesnym wzroście kosztów oso­
bowych.

Kontrola i analiza płac w przed­
siębiorstwie dokonywana jest nie­
jako w dwojaki sposób: raz od 
strony ogólnego porównania dyna­
miki produkcji i funduszu płac, z 
drugiej strony przez normy, staw­
ki, regulaminy premiowania i inne 
szczegółowe przepisy.

Badając wzrost płac w SZPT w 
skali rocznej pierwszym sposobem 
stwierdzamy, że kształtują się one 
prawidłowo. Oczywiście w porów­
naniu do planów operatywnych, 
uwzględniających niejako aktualne 
możliwości przedsiębiorstwa (Wyko­
nanie produkcji — 126,3%, fundu­
szu płac — 115,3%). Nie znajdujemy 
zatem w tym ujęciu nieprawidło­
wości wzrostu kosztów robocizny, 
chociaż ich zwiększenie sygnalizu­
je nam przegląd kosztów własnych.

Produkcja SZPT nie jest jedno­
rodna pod względem udziału płac 
w koszcie własnym i cenie zhytu 
jednostki wyrobu. W skrócie 
można to ująć tak: złotówka fun­
duszu płac przy produkcji tapcza­
nów daje 6 zł produkcji według cen 
porównywalnych, zaś złotówka przy 
produkcji świec daje 9 zł według 
cen porównywalnych. Zjawisko to 
ma znaczenie przy korygowaniu. 
funduszu płac odpowiednio do wiel­
kości produkcji. W konkretnym 
przypadku trzeba dodać, że w SZPT 
plan produkcji został wykonany i 
przekroczony we wszystkich asor­

Mam wielki szacunek dla pana 
Antoniego, który jest wyśmienitym 
rzemieślnikiem. I chyba nie będzie 
w tym nic lekceważącego, jeśli po­
wiem, że własne jego myśli są 
zawsze dziwnym aliażem myśli za­
stępu jego klientów i rozmówców. 
Nieraz myślałem sobie, że wyraża 
on, o ileż wierniej niż prasa — 
poglądy całego społeczeństwa, praw­
dziwą opinię publiczną. Jeśli zaś 
nie podziela powszechnych sądów, 
wtedy zawsze bardzo mocno pod­
kreśla: „Ja ' osobiście uważam..."
(Gdybyż prasa potrafiła, jak pan 
Antoni, rozdzielać to co myśli ogół 
i to co myślą piszący).

*
Zrazu rozmowa dotyczyła spraw 

osobistych. Pan Antoni z dobro­
tliwą wyrozumiałością ocenił, postę­
py mrj. v siwizny i przerzedzeń w 
uwłosieniu.

„Rzedną piórka, panie szanoiony, 
rzedną..." — szepnął ciepło wpy­
chając mi za kołnierze brzegi tzw. 
„czystej bielizny".

„Cóż, lata płyną" — odpowiedzia­
łem zdawkowo.

„Otóż to" — podchwycił pan An­
toni dobierając nożyczki i grze­
bień. '— „Otóż to. Dzisiaj już nie 
mamy tych lat, co zaraz po woj­
nie. Pamięta pan te czasy? Odle­
gle, przyprószone zapomnieniem, 
jak my siwizną...". — Pomyślałem 
sobie, że chyba wśród klientów 
pana Antoniego nie brak poetów

Sytuację można, .odtworzyć w, na-' 
stępującej postaci: w rozwojowej 
sytuacji przedsiębiorstwa . stary sy- 
sterhorgamzacjipracy i płacy stał 
się nieprzydatny, zatem korygowa­
nie płac dokonywało się, można po­
wiedzieć, „odręcznie".

W SZPT przekroczenia występu­
ją przy badaniu drugim sposobem. 

.Ostatecznie przekroczenia dyscypli­
ny płac można konkretnie poiklasy- 
filkiować jako: przyznawanie premii 
pracownikom umysłowym i fizycz­
nym z jednoczesnym przekrocze­
niem regulaminowych pułapów, 
przyznawanie premii robotnikom a- 
kordewym za prace nienormowane, 
wypłaty premii pracownikom ob­
sługi, obniżenie norm pracy, skró­
cenia dnia roboczego na wydziale 
świec do 6 godz. itp.

Jak do takiej sprawy się usto­
sunkować? Mają tu wątpliwości 
nawet ludzie surowo oceniający 
działalność • SZPT. J. Jarecki. pisze 
(Gazeta Zielonogórska z 5.III.58 r.). 
„Są w morzu zarządzeń takie, które 
chociażby po to, aby być w zgo­
dzie z własnym sumieniem, stara­
my się omijać. Od dyrektora Szen­
kera, wykształconego i doświadczo­
nego człowieka mamy chyba pra­
wo wymagać, znajomości odróżnia­
nia zarządzeń przeżytych, od tych, 
które wciąż pełnią mocy obowią­
zują". Chodzi o to, że odczuwana 
„moc zarządzeń" jest inna u dzien- 
nikarza, inna, u urzędnika w mini­
sterstwie, inna u działacza partyj­
nego i jeszcze inna u dyrektora 
przedsiębiorstwa, który faktycznie 
te zarządzenia realizuje, ma do czy­
nienia z rzeczywistymi konfliktami 
i potrzebami produkcji. Dlatego na 
pytanie: które zarządzenia należy 
omijać i jakimi kryteriami się kie­
rować, każdy z wymienionych od­
powie inaczej. A w ogóle jest to 
niebezpieczny precedens. Do kogo 
mieć jednak o to pretensje: czy do 
tych, co zarządzenia wykonują, czy 
do tych co je układają?
, Jak się rzeklo: w SZPT łamano 
lub omijano przepisy, a więc mu- 
siały tam wystąpić i przedmioty o- 
mijania — poszczególne zarządzenia 
oraz kryteria ich wyboru. „Przed­
miotów" jest dużo, zatem dla osz­
czędności miejsca omówimy. tylko 
kryteria i warunki działalności 
przedsiębiorstwa.

Ale nim tego dokonamy zwróci­
my uwagę na jeden szczegół, który 
rzuci pewne światło, na ocenę po­
lityki płacowej w SZPT. Sprawa ta 
wzbudza wiele sprzeciwów głów­
nie ze względu na krańcowe (gór­
ne) poziomy płac poszczególnych ro­
botników.

W sierpniu 1957 r. — na począt­
ku rozwojowej fazy SZPT — przy­
znano im dotacje z funduszu inter­
wencyjnego na . szkolenie 3Q nowo 
przyjętych 'kt>’bićt w wysokości 60 
tys. zł. 'Ponieważ przedsiębiorstwo 
zamierzało uruchomić dodatkową 
produkcję i planowało zatrudnieni 
nie 30 lecz 100 osób (faktycznie 
przyjęto 160 osób) zwrócono się 
więc ponownie o dodatkową dota­
cję, którą w zasadzie przyznano. 
Gdy jednak doszło do finalizowania 
sprawy (październik 1957 r.) wła­
dze WRN badając sytuację ekono­
miczną przedsiębiorstwa doszły do 
wniosku, że dotacja jest niepotrzeb­
na, gdyż przedsiębiorstwo da sobie 
radę samo. Decyzja była słuszna. 
Stosowanie wózka inwalidzkiego, 
gdy osobnik może się sam poru­
szać jest demoralizujące. Ponieważ 
ludzie byli już przyjęci, produkcja 

Kozmówki pana ^.ntcnlaao
starszego pokolenia. — „Czy pan 
szanowny nie uważa, że my, Pola­
cy, obżeramy się nieprzyzwoicie? 
Trzy tygodnie temu, przed święta­
mi, miałem kilka dni urlopu... Już 
nie wytrzymuję tego diabelskiego 
kołowrotu, jaki mamy w salonie 
w wielkim tygodniu. Przychodzą 
wtedy nawet tacy, którzy strzygą 
się dwa razy do roku... Proszę 
główkę trochę w lewo. O, tak! 
Dziękuję. Tak jakby koniecznie 
musieli być na czysto podgoleni do 
świątecznej szynki. Po staropolsku! 
Otóż uważa pan, chodzę sobie w 
te urlopowe dni po mieście i patrzę, 
i słucham. Gazety pisały, że jakoś 
». tym roku ruch przedświąteczny 
mniejszy. Ale gdzie tam, ludziska 
uginają się pod stosami zakupów, 
wydają tysiące. Czy maszynka nie 
szarpie?".

„Dziękuję, nie".
„Mój sąsiad z kamienicy na przy­

kład. On, żona, teściowa, troje dzie­
ci. Zjedli przez trzy dni indyka, 
czterokilową szynkę, dużą polędwi­
cę, niezgorsze pęto kiełbasy, nie 
licząc już schabu, baleronu. A gdzie 
mazurki, baby, ciasta, gdzie wód­
ka?". — Pan Antoni swoim ulu­
bionym ruchem przeniósł ciężar 
ciała na wysuniętą w tył nogę i 
wychylony przez chwilę oceniał 
swe dzieło. — „Skromnie licząc, 
wydali na te święta ponad 2 tysiące 
złotych. A cóż? Tyle Chyba i wy­
nosi jego pensja miesięczna. Ja 
wiem, że mogliby za to kupić pral­

yy październiku wzrosła o około 
125% w stosunku do wrześnią — 
zatrudnienie wzrosło mniej więcej 
w tej samej proporcji — NBP skory­
gował fundusz płac o wzrost pro­
dukcji. D/datkówy fundusz płac 
jednak nie został odblokowany 
przez WZP.

Pozostawiając na uboczu formal- 
no-proceduralne perypetie, pozosta- 
je do stwierdzenia fakt, że gdyby 
przedsiębiorstwo nadal .kulało", to 
zdołałoby „wycyganić" z budżetu 
państwa 150 tys. zł i co gorsza — 
nie budziłoby to większych sprze­
ciwów. Nie dobrze jest; godzimy się 
szybko z martwotą, zaś rozwój, - 
który z zasady nie może być w 
zgodzie z szablonami przepisów — 
przeraża niektórych ludzi. Dla u- 
sprawiedliwienia można dodać: ko­
rzystanie z funduszu interwencyj­
nego określa zarządzenie Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej z 
dnia 3.5.1957 r., zaś zarządzenia o 
myśleniu, przedsiębiorczości w pol­
skim „Cichym Donie" nie uświad- 
czysz, jako że nie dają się one, po­
wołać do życia za pomocą okólni­
ka, czy ustawy.

SPRAWY CHLEBA POWSZEDNIEGO, CZYLI RZECZ O KRYTERIACH
W SZPT wychodzono z założenia, 

że każdy zarobek robotnika musi 
dać efekty produkcyjne i finanso­
we. Druga zasada: poziom zarob­
ków musi dostarczyć środków na 
utrzymanie w takim stopniu, aby 
wykluczał traktowanie pracy w 
przedsiębiorstwie jako jednego ze 
źródeł dochodów, obok „fuszerek" 
i kradzieży. Podawaliśmy poziom 
średniej płacy, przy której wspom­
niane wyżej efekty zostały osiąg­
nięte. Średnia płaca w szprotaw­
skich zakładach w porównaniu z o- 
gólnym poziomem płac w innych 
zakładach, a zwłaszcza zarobki po­
szczególnych robotników były i są 
za wysokie, biorąc pod uwagę ich * 
kwalifikacje — ludzi w zasadzie 
przyuczonych do zawodu. Ale spra­
wy tej nie można traktować for­
malnie.

W ciągu długich lat „chudych" 
nagromadziły się w zakładzie ogro­
mne rezerwy produkcyjne, a więc 
i płacowe, bo w okresie wegetacji 
place nie spadały przecież do zera 
— ludzie musieli jakoś żyć.

Można przyjąć, że to co się w 
SZPT w drugim półroczu 1957 r. 
dokonało, było zdjęciem cienkiej 
pokrywy złoża, aby dojść do żyły 
złota. AJe trzeba było tę pokrywę 
zdjąć i umieć zdjąć. Można się by­
ło oprzeć tylko na czynniku ludz­
kim. Za to trzeba płacić. I lepiej to 
zrobić w postaci płac, aniżeli za 
pomocą jałmużny interwencyjnej.

Taki problem wystąpił w przy­
padku SZPT. Jeśli nawet przyjmie- 
my, że istnieją tam nieuzasadnione 
w świetle normalnej gospodarki, 
przekroczenia płacowe — to trze­
ba wiedzieć, że jest to zapłata 
za wyjście z zastoju. To byłaby 
odpowiedź na postawione poprzed­
nio pytanie, jakie były kryteria 
wyboru przepisów i przyczyny ich 
łamania.

NA ZAKOŃCZENIE
Działalność SZPT w II półroczu 

zasadzała się na prostym i jedno­
cześnie mającym ogromną siłę i 
znaczenie społeczne fakcie: ludzie 
pracy w Polsce lubią w gruncie 
rzeczy dobrą robotę i lubią oglą­
dać jej rezultaty, cierpią gdy re­

kę. Żona narobi się, naszarpie nad 
balią przy takiej rodzinie. A oni 
nie, oni na żarcie... I proszę sza­
nownego pana tak sobie myślę, że 
to już chyba narodowe".

„Obżeranie się"?
„Tak, ale również związana z 

tym lekkomyślność. Małośmy to 
przejedli, małośmy to nawyrzucali 
pieniędzy na bzdury. Chociaż trze­
ba było oszczędzać. Ma się ten 
szeroki gest. I co najgorsze — nie 
brak go i teraz. A tu właśnie trze­
ba jak najbardziej oszczędzać. W 
tym samym stopniu w gospodar­
stwie całego kraju, co i w gospo­
darstwie domowym. A każde nad­
zwyczajne obżarstwo trzeba potem 
odchorować. Sąsiad pukał do mnie 
we wtorek, po świętach, czy nie 
mam pigułek roślinnych. A że to 
dziś chemia na pierwszym planie 
dałem mu pastylki „La.rigen". 
Akurat potrzebne to — najpierw 
się usztywniać, żeby potem mieć 
kłopoty z rozluźnieniem".

„Można trochę wyżej podciąć 
baczki" — powiedziałem, by roz­
mowę skierować na inne tory.

„Służę szanownemu panu..." — 
Przez chwilę pan Antoni milczał, 
ale tylko przez chwilę. — „A w o- 
góle gospodarka to nie łatwa rzecz' 
— podjął. — „Ileż to trzeba się na- 
biedzić, żeby pożyczyć, kiedy sąsia­
dzi nie bardzo mogą i nie bardzo 
się kwapią z pożyczkami. Zwłasz­
cza, gdy zaciągający pożyczkę ma 
zbyt szeroką rękę. A tu, proszę 

zultaty ich pracy pochłania moloch 
biurokracji. Rezultaty tej pracy .nia 
muszą być „ brzęczące". Naszego ro­
botnika — nikt chyba nie zaprze­
czy — cieszy. zarówno dobry zaro­
bek, jak również ład i porządek W 
produkcji, a w konkretnymi przy­
padku — zagospodarowana \po 13 
latach niszczenia garbarnia. „To jest 
nasz wysiłek, nasza praca". '

Wiadomo, że praca jest najistot­
niejszą więzią społeczną, która ze­
spala ludzi. A zatem im lepiej 
funkcjonuje — w nowych warun­
kach — produkcja, tym silniejsza 
jest też więź; następuje konsolidacja, 
rodzi się poczucie wspólnego inte­
resu — wiara w socjalizm.

Ale ad rem. Załoga SZPT w toku 
pracy nad wydżwignięciem przed­
siębiorstwa z zastoju „urosła"’ — 
jak to mówiono kiedyś — i skonso­
lidowała- się. Starzy i młodzi, kobie­
ty i mężczyźni, majstrowie i, robot­
nicy z dumą i zapałem mówią o 
swoim przedsiębiorstwie. Zapano­
wał duch pracy, zawiązał się ko-, 
łektyw c dużej sile i prężności.

Opisany problem — jak można 
było się spodziewać — jest skom­
plikowany i posiada kilka płasz­
czyzn. Na przykład sprawy natu­
ry formalnej: zgodnie z uchwałą 
704 przedsiębiorstwo ma prawo dy­
sponować funduszem płac w ra­
mach ogólnego limitu, w skali ca­
łego przedsiębiorstwa. WZP powo­
łując się na zarządzenie Minister­
stwa Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła domaga się rozliczania i 
kontroli płac w rozbiciu na wy­
działy. (Wówczas owe przekrocze­
nia wychodzą). Jest to sprawa do 
rozstrzygnięcia w postępowaniu ar­
bitrażowym.

Albo: nagrody przyznawane z 
funduszów przedsiębiorstwa (fun­
dusz zakładowy) pracownikom koo­
perującym z SZPT, ujmowane co 
prawda w księgowości i przekazy­
wane na ręce rad zakładowych — 
sprawa, której dotąd nie poruszy­
liśmy. W wielu wypadkach nic po­
móc nie może paragraf. Sprawy te 
— słuszne i niesłuszne, formalne i 
nieformalne stanowią jakby włók­
na splatające się w jeden sprotaw- 
ski węzeł.

Jesteśmy zdania, że dla rozplata­
nia tego węzła potrzebne było „szkieł­
ko i mędrca oko". Weźmy np. place. 
W związku z rozwojem przedsiębior­
stwa struktura i poziom płac silnie 
zafalowały — było to przejście z 
jednego poziomu na drugi. Należa­
ło wnikliwie zbadać możliwości 
produkcyjne i płacowe, ustalić na 
bieżąco nowe kryteria normy, które 
odpowiadałyby zdrowemu poziomo­
wi gospodarki przedsiębiorstwa. 
Rzeczywistymi przekroczeniami ob­
ciążyć wyniki przyszłych okresów 
— rzecz, która znajduje swój wy­
raz w regulaminach wielu przed­
siębiorstw «eksperymentujących. Na­
leżało załogę ' SZPT potraktować 
serio. Zasługuje ona na to.
Czynniki rozstrzvgajace sprawę 

wołały jednak pójść w ślady Alek­
sandra Macedońskiego; dobyły mie­
cza i jednym cięciem rozwiązały 
szprotawski węzeł. Dyrektora Szen­
kera zwolniono ze stanowiska. Spra­
wę przeniesiono również na grunt 
partyjny, gdzie krąg zarzutów sie 
rozszerzył i gdzie sprawa równteż 
zakończyła sie defenestracją. In;- 
cjatywie wyrażono votum nieufno­
ść’. Czy rzeczywiście gosnodarka w 
1958 r. powinna być poligonem?

JERZY IDZIKOWSKI ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

pana", — pan. Antoni zniżył głos 
do konfidencjonalnego szeptu — 
„mówią, że na świccie zaczyna się 
kryzys. Tak jak trzydzieści lat te­
mu. Pamiętamy przecież. U nas 
kryzysu nie ma i nie będzie, ale 
tamten podobno i nam nie jest na 
rękę. Nie ma z kim handlować. 
Węgiel staniał, a maszyny nie. Tyl­
ko nikt ich nie chce kupować. Każ­
dy sam radby sprzedać. Zupełnie 
jak u nas w prywatnym handlu— 
więcej kupców niż kupujących".

„To chyba przesada" — zaopono­
wałem.

„Ale skąd?" — oburzył się pan 
Antoni. — „Niech pan przejdzie się 
po nowych pawilonach handlowych. 
Sklepów bez liku, a co drugi za­
prasza do męskich koszul i krawa­
tów, do damskich bucików i tore­
bek. Tymi koszulami po 220 zł moż­
na by całą Warszawę przyodziać. 
Myśli pan, że służą tylko do przy­
krywania cielesnej golizny?". ‘

„Czyżby i księża kształtowali po­
glądy pana Antoniego?" — pomy­
ślałem.

„I handelek idzie. To nie to co 
rzemieślnicy — ma się i na po­
datki i na samochody i na nowe 
mieszkania w plombowym budow­
nictwie. Z czego? z tych koszul? 
Zmoczyć włoski?... Ja osobiście u- 
ważam" — kończył uśmiechnięty 
pań Antoni, wyłuskując mnie z 
białych okryć — „że przede wszyst­
kim należałoby się zająć naucza­
niem ludzi gospodarowania. Aby 
takie na przykład, jak nasza, spół­
dzielnie nie musiały być deficyto­
we. Bo. czy pan szanowny widział 
kiedy zakład fryzjerski, do którego 
rzemieślnik m usiałby dokładać?".

Jaw.
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